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Pochodzenie i dzieciństwo
„Chcąc opowiedzieć moje dzieje, muszę zacząć niemal od ich początku. Powinienem nawet, gdyby to było możliwe, cofnąć się jeszcze bardziej, aż do najwcześniejszych lat mego dzieciństwa, a ponad nimi przejść do odległej przeszłości — mego pochodzenia”.
„Poetom dane jest w większym stopniu niż innym pamiętać swe najwcześniejsze lata”, pisał Hesse już w utworze Eine Stunde hinter Mitternacht (Godzina po północy). Nie czuł się nigdy znużony opowiadaniem o przebudzeniu się duszy dziecięcej, o przeżyciach okresu młodości, związanych z tym konfliktach i problemach dojrzewania. Niewielu twórców zajmowało się z taką powagą psychiką dziecka i niewielu podkreślało w swej twórczości problemy związane z wychowaniem i rozwojem umysłowym.
Hesse, nawet w podeszłym wieku, powracał w myślach do swej małej ojczyzny, owej krainy szczęśliwości, którą kiedyś opuścił. Pragnął
w swej twórczości opisać postacie rodziców i dziadków, nauczycieli i przyjaciół, ojczysty krajobraz z mostem, rzeką, stawami, domami zwróconymi ścianą szczytową do ulicy — barwniej, wznioślej i z większym sercem, niż zdołałby to kiedykolwiek uczynić jakiś biograf.
Mając lat osiemdziesiąt, złożony chorobą w Sils Maria, wędrował w myślach po mieście rodzinnym i próbował przypomnieć sobie ze wszystkimi szczegółami dom po domu. „Wertowanie mojej książki z obrazkami, przywoływanie, oglądanie i sprawdzanie bogactwa obrazów, które mój umysł we wczesnym i najwcześniejszym stadium życia zapamiętał”, stały się świadomie uprawianą grą, przynoszącą nowe odkrycia i radość ponownego ich odnajdowania.
Jednak to cofanie się pamięcią do lat dzieciństwa i młodości było nie tylko pełną uczucia grą ze „szczęśliwą przeszłością”, lecz także najważniejszą częścią twórczości, pragnącej ukazać i zgłębić w poetyckiej formie świat przeżyć i doświadczeń autora. „Moim tematem jest człowieczeństwo i miłość, instynkty i wzniosłe uczucia, to wszystko, co znajduję we własnej naturze i czego prawdziwość, szczerość, autentyczność mogę potwierdzić.” Dzieło Hessego jest opisem i analizą własnego wnętrza, jest też konfrontacją z samym sobą i otaczającym światem. Jest wielkim poetyckim i ludzkim wyzwaniem, dla którego nie znajdujemy niemal porównania w literaturze naszego 3
wieku. Wyobraźnia poetycka Hessego świadomie pozostawała w świecie własnego Ja, własnego doświadczenia. Nie pisał on powieści historycznych ani współczesnych, nie szukał dalekiego świata, nie pragnął też siłą wyobraźni zbudować nowej rzeczywistości. Mniej interesowały go problemy współczesnego świata, bardziej zaś problemy człowieka w tym świecie. Zarazem jednak, dzięki skoncentrowaniu twórczości na sobie i analizie najbardziej osobistych faz życia, potrafił poszerzyć granice wewnętrznego świata, odkrywając jednocześnie we własnych przeżyciach elementy ogólnej sytuacji umysłowej i duchowej ówczesnej rzeczywistości.
Hesse nie pozostawił po sobie ani dziennika, ani wspomnień.
Pominąwszy Kurzgefafiter Lebensłauf (Krótką biografię), Kindheit des Zauberers (Dzieciństwo czarodzieja) i niewielkie szkice autobiograficzne, nie stworzył żadnego spójnego opisu kolei swego losu. Świadectwo życia zawarł jednak w tysiącach listów, licznych rozprawach, kartkach ze wspomnieniami, esejach, w pismach okólnych. Kuracjusz (Kurgast) i
Nurnberger Reise (Podróż norymberska) oparte są na przeżyciach autora, a większość wierszy i utworów epickich jest w głębszym znaczeniu fragmentem wielkiego autoportretu, fragmentem wyznania. Nie potrzeba więc dodatkowych źródeł, zewnętrzna i wewnętrzna historia życia artysty wysnuwa się sama z jego dzieła, a właściwie jest z nim identyczna.
Hermann Hesse urodził się w 1877 roku w Calw, małym mieście w północnym Schwarzwaldzie. Ojciec, Johannes Hesse, syn lekarza z Estonii, urodził się w 1847 roku. Matka, Maria Gundert, urodzona w 1842 roku w Indiach, była córką misjonarza. Członkowie rodziny Hessego byli Niemcami bałtyckimi, rodzina Gundertów zaś pochodziła ze Szwabii, przy czym żona dziadka Gunderta była francuską Szwajcarką. Działalność w bazylejskim Towarzystwie Misyjnym zbliżyła obie rodziny. Misjonarzami byli ojciec Marii, Hermann Gundert, i jej pierwszy, wcześnie zmarły mąż Charles Isenberg.
Również Johannes Hesse porzucił swą bałtycką ojczyznę dla działalności misyjnej. W posłowiu do dokumentalnej książki noszącej tytuł Kindheit und Jugend vor 1900 Ninon Hesse opisała szczegółowo historię przodków Hessego.
Hermann Hesse nosił imiona obydwu dziadków. Obaj wywarli na niego wpływ, mimo iż swego bałtyckiego dziadka, zmarłego w 1896
roku w wieku dziewięćdziesięciu czterech lat, nigdy osobiście nie 4
poznał. „Ojciec opowiadał nam o dziadku i jego rodzinnym Weissenstein. Były to najpiękniejsze opowieści, jakie słyszałem w dzieciństwie. Nigdy na własne oczy nie widziałem mego dziadka, jego miasteczka, domu, ogrodu z klonem i zieloną ławką, jednak znam to wszystko dokładniej niż wiele miast i krajów, które naprawdę oglądałem. I choć nie byłem zwolennikiem historycznego myślenia jak również nie zajmowałem się swoją genealogią, to jednak ten wspaniały dziadek był mi zawsze bliskim człowiekiem.” Doktor Carl Hermann Hesse, którego przodkowie pochodzili z Lubeki, był powiatowym lekarzem i carskim radcą stanu. Monika Hunnius, jego siostrzenica, przedstawiła go w swych wspomnieniach jako człowieka nadzwyczaj oryginalnego, wesołego, aktywnego, towarzyskiego i pobożnego. Pod koniec życia Hesse w książce Ein paar Erinnerungen an Arzte (Kilka wspomnień o lekarzach), posiadając już odpis pamiętników dziadka, ponownie o nim pisał. „Do najpóźniejszych lat pozostał młodzieńczy, pełen namiętności, wesoły, pobożny, chłopięcy, z fantazją. W wieku osiemdziesięciu trzech lat wdrapał się na drzewo, by odpiłować gałąź, i wraz z piłą spadł, nie ponosząc jednak żadnej szkody. W swym mieście Weissenstein założył sierociniec, święta obchodził przy winie reńskim, wygłaszał wierszem mowy improwizowane, ale w chwilach pobożności oddawał wszystko biednym — nazywano go «doktorem, który wszystko rozdaje». Do późnej starości człowiek ten promieniował
siłą życiową, radością, ufnością w Bogu, autorytetem i miłością.”
Również szwabski dziadek, doktor Hermann Gundert, który podobnie jak jego przodkowie i członkowie rodziny Gundertów osiągnął wysoką pozycję w kościele wirtemberskim, przyłączył się do ruchu pietystycznego Bengla. Zmiana ta związana była z głębokim wewnętrznym kryzysem, gdyż ten młody utalentowany teolog, który zachwycał się Goethem, a zaostrzonym piórem gęsim przepisał partię fortepianową Czarodziejskiego fletu, był w seminarium w Maulbronn uczniem Davida Friedricha StrauBa. W krótkim wspomnieniu, noszącym tytuł O dziadku, wnuk opublikował wiersz napisany w 1833
roku przez dziadka, kiedy ten miał dziewiętnaście lat.
„Znawca rozpozna łatwo, iż w wierszu tym do głosu doszedł umysł
będący pod wpływem Hegla i Indii, ale również Hólderlina. Autor tych udanych strof nie napisał później podobnych wierszy. Te genialne młodzieńcze strofy powstały w najbardziej burzliwym i niebezpiecznym okresie jego życia, na krótko przed ostatecznym 5
nawróceniem się młodzieńca. Wtedy to ten entuzjastyczny panteista podjął decyzję, by odtąd swe życie poświęcić pracy misjonarskiej w Indiach.” W 1936 roku Hermann Gundert przybył jako misjonarz na Wybrzeże Malabarskie, stając się tam pionierem pietystycznej Misji Indyjskiej. W gorących krajach Dalekiego Wschodu spędził wiele dziesiątków lat. Tam też poznał swą przyszłą żonę, Julie Dubois, młodą, surową, ascetyczną kalwinkę, pochodzącą z rodziny winogrodników z okolic Neuchatel. Kobieta przez całe życie mówiła wyłącznie po francusku i żarliwie oddawała się misjonarstwu. Po powrocie z Indii Gundert przejął kierownictwo w stowarzyszeniu wydawnictw w Calw. Redagował pisma misyjne i, biegle znając wiele europejskich i azjatyckich języków, pracował przez trzydzieści pięć lat nad wielkim leksykonem języka malajalam; słownik ten do dzisiaj uważany jest za podstawowe źródło wiedzy o językach hinduskich.
Dziadek „tkwił w gęstwinie tajemnic, tak jak jego twarz tkwiła w gęstwinie białej brody, w jego oczach, zależnie od chwili, widać było melancholię lub pogodną mądrość, samotną wiedzę i boskie szelmostwo”, pisał Hesse w Dzieciństwie czarodzieja, a w innym miejscu dodawał: „W tym dziadku, a w chwili jego śmierci miałem szesnaście lat, poznałem nie tylko mądrego i — bez ujmy dla jego ogromnej erudycji — starego człowieka, znającego świetnie naturę ludzką, ale odkryłem również, pozostające nieco w ukryciu pod wpływem pobożności i służby Bogu, echo bardzo w nim żywego dziedzictwa świata szwabskiego, osobliwie łączącego materialną biedę z duchową wielkością. Dziedzictwo to przez dwieście lat podtrzymywane było przez szwabskie gimnazjum łacińskie, seminarium ewangelickie jak też słynny klasztor w Tybindze i wciąż wzbogacane i poszerzane cennymi tradycjami. A jest to nie tylko świat szwabskich plebanii i szkół, do którego należeli ludzie o wielkich umysłach i godni naśladowania w swych poszukiwaniach duchowych, ludzie pokroju Bengla, Oetingera, Blumhardta. W świecie tym rośli także Hólderlin, Hegel, Mórike.”
Ojciec był inny. „Stał sam (...) na uboczu, samotny, cierpiący i poszukujący, uroczy i dobrotliwy, bez fałszu i pełen zapału w służbie prawdzie (...) Nigdy nie opuściła go dobroć, nigdy też mądrość.
Ojciec nie rozmawiał z matką po hindusku, tylko po angielsku oraz klarownym, czystym, pięknym, zabarwionym lekko bałtyckim dialektem językiem niemieckim. Językiem tym mnie przyciągał i zdobywał, w języku tym mnie nauczał. Pełen podziwu, niekiedy 6
próbowałem żarliwie mu dorównać; zbyt żarliwie, choć przecież wiedziałem, iż moje korzenie sięgają głębiej w glebę mojej matki, w jej ciemne oczy i tajemniczość. Matka pełna była muzyki, ojciec nie. Nie umiał nawet śpiewać.”
Decyzja, by po okresie nauki w znakomitej i słynnej Szkole Rycerskiej i Katedralnej w Tallinie przenieść się do tak odmiennej duchowo Bazylei, aby zdobyć wykształcenie potrzebne do działalności misyjnej, podjęta została po trudnej walce wewnętrznej. Johannes Hesse podporządkował się. Wyjechał do Indii, gdzie zaczął studiować życie i język grupy etnicznej Badaga, a wkrótce został wezwany do Mangalur, do seminarium dla pastorów ewangelickich. Jednak jego wątłe zdrowie nie wytrzymało tropikalnego klimatu. W 1873 roku, mając za sobą zaledwie trzy lata działalności misyjnej, musiał powrócić do Europy, gdzie powierzono mu w Calw funkcję asystenta doktora Gunderta w jego pracy literackiej. Jesienią 1874 roku poślubił jego córkę, Marię, która od chwili śmierci pierwszego męża mieszkała wraz z synami Theodorem i Karlem w domu ojca w Calw. W tej tak całkowicie odmiennej szwabskiej mentalności Johannes Hesse nigdy się nie odnalazł, choć miał dobry kontakt z żoną i z Hermannem Gundertem. „Był Bałtem, niemieckim Rosjaninem, i aż do śmierci nie przejął dialektu, którym mówiło otoczenie, także żona i dzieci. Wśród tych naszych dialektów, szwabskiego i szwajcarskiego, mówił czystym, starannym,
pięknym
górnoniemieckim
językiem
literackim.
Kochaliśmy ten język i byliśmy z niego niezmiernie dumni, chociaż to on stał się powodem, że dom nasz dla tutejszych mieszkańców stracił
na swej atmosferze zażyłości i przytulności. Podobną miłością darzyliśmy szczupłą, kruchą i delikatną postać ojca, jego wysokie, szlachetne czoło i spojrzenie — czyste, nierzadko pełne bólu, a przy tym otwarte, prawdomówne, zmuszające do czynienia dobra i do rycerskości, jakby apelujące do najlepszych cech człowieka.”
Maria Hesse-Gundert była osobą ruchliwą niskiego wzrostu. Po matce odziedziczyła francuski temperament. Z drugiego małżeństwa miała sześcioro dzieci; dwoje z nich zmarło we wczesnym dzieciństwie.
Przez czterdzieści lat Maria Hesse-Gundert prowadziła dzienniki, których wybór opublikowała później jej córka. Zapiski te ukazują nam obraz kobiety o żywym umyśle, pełnej dobroci i silnej wiary. Dzienniki zawierają także najwcześniejsze informacje o Hermannie Hessem, który przyszedł na świat jako drugie dziecko po swej siostrze Adeli. „2 lipca 7
1877 roku, po ciężkim dniu, Bóg, okazując nam łaskę, obdarował nas o wpół do siódmej wieczorem gorąco upragnionym dzieckiem, naszym Hermannem. Duże, ciężkie i piękne dziecko, które od razu było głodne, a swe jasne niebieskie oczy kierowało w stronę światła, główkę zaś samodzielnie odwracało tam, gdzie było jasno. Wspaniały okaz zdrowego i silnego chłopca.”
„Urodziłem się we wczesnych godzinach wieczornych ciepłego, lipcowego dnia. Temperaturę owej godziny przez całe życie bezwiednie kochałem i pragnąłem, a jej brak boleśnie odczuwałem.”
Świat rodziców i dziadków, w którym chłopiec wzrastał, był ciasny i jednocześnie szeroki. Skromne były warunki bytu. Musiano się liczyć z każdym groszem, mimo iż rodzina niewielką wagę przywiązywała do wartości materialnych i nie miała zbyt wielkich wymagań życiowych.
Wspomniany w późniejszych latach przez Hessego świat jego dzieciństwa, zawierający obok poczucia bezpieczeństwa również wiele wątpliwości, nabierał blasku. „Wychowywały nas dobrotliwa mądrość mego dziadka, niewyczerpana fantazja i siła miłości naszej matki, subtelna zdolność odczuwania i wrażliwe sumienie naszego ojca”, pisał
w 1946 roku do swej siostry Adeli. A w innym miejscu dodawał:
„Promienie wielu światów krzyżowały się w tym (rodzicielskim) domu. Tutaj modlono się i czytano Biblię, tutaj studiowano i zajmowano się filologią hinduską, tutaj także słuchano dobrej muzyki jak też kim byli Budda i Lao Sze. Zjawiali się goście z różnych stron świata, w strojach o cudzoziemskim zapachu, z osobliwymi walizami ze skóry i łyka, mówiący obcymi językami. Karmiono tutaj biednych i urządzano przyjęcia, a nauka i baśnie były bardzo blisko siebie...
Było to środowisko noszące wybitne znamię niemieckości i protestantyzmu, jednocześnie jednak cechowało je szerokie spojrzenie i związki z całym światem. Był to świat pełny, harmonijny i zdrowy...
Świat ten był bogaty i różnorodny, jednocześnie uporządkowany i ześrodkowany. Należał do nas, tak jak do nas należały powietrze i świecące słońce, deszcz i wiatr.”
Wiosną 1881 roku Johannes Hesse został wezwany do Bazylei, gdzie miał się zająć wydawaniem pisma misyjnego. Miał się również podjąć nauczania języka i literatury niemieckiej w szkole misyjnej. „Moją ojczyzną była zarówno Szwabia, jak i Bazyleja nad Renem”, pisał
później Hesse, relacjonując ten okres w swoich krótkich wspomnieniach bazylejskich: „W latach 1881—1886 mieszkaliśmy w 8
Bazylei, przy Miillerweg, naprzeciwko Spalenringweg, między którymi przebiegała wtedy linia kolejowa... Wieś zaczynała się niedaleko naszego domu. Gospodarstwo wiejskie położone w kierunku Allschwil i żwirownia w pobliżu stwarzały możliwość zabaw na wolnym powietrzu.
A wielka dla mnie, małego chłopca, ogromna łąka, wtedy jeszcze niezabudowana, pomiędzy domem strzeleckim a «Nowym Światem», była miejscem, gdzie łapaliśmy motyle i bawiliśmy się w Indian.”
W powieści Hermann Lauscher, w rozdziale pt. „Moje dzieciństwo”, jak również w opowieści, zatytułowanej Żebrak (Der Bettler) Hesse wnikliwie i z miłością przedstawił lata bazylejskie. Pisał o zabawach i początkach nauki w szkole misyjnej dla chłopców, o chodzeniu do katedry, o dziecięcych lękach i pierwszych konfliktach związanych z uznawaniem rodzicielskiego autorytetu. Ze szczególną wdzięcznością wspominał opowiadania swojej matki: „Skąd matki mają tę gwałtowną i radosną sztukę, tę duszę artystyczną, ten nieustanny, czarowny zdrój swych ust? Widzę cię, moja matko, jak pochylasz piękną głowę nade mną, szczupła, gibka i cierpliwa, z niezrównanie pięknymi, brązowymi oczami!”
Młody Hesse był dzieckiem pełnym fantazji, energicznym i z temperamentem. Różnorodność dziedzictwa duchowego, przekazana przez rodziców i przodków, wcześnie stała się u niego widoczna. „...
ten chłopiec ma ogromnie silną, wręcz potężną wolę, a przy tym niezwykłą inteligencję jak na swoje cztery lata. Dokąd to zmierza?
Prawdziwie wyniszcza mnie ta wewnętrzna walka z jego duszą tyrana, z jego gwałtownymi uczuciami burzy i naporu...”, pisała matka w swoim pamiętniku, dodając 27 marca 1882 roku: „Hermanek rano poszedł na wagary, za co zamknęłam go w pokoju gościnnym. Później powiedział do nas tak: «Nic wam to nie da, że tak ze mną postępujecie.
Mogę sobie wyglądać przez okno i mieć z tego zabawę.» Niedawno, leżąc wieczorem w łóżku, śpiewał na własną melodię ułożony przez siebie wiersz. Kiedy wszedł Dodo, powiedział: «Prawda, że śpiewam tak pięknie jak syreny i tak jak one jestem zły?»„ W liście Johannesa Hessego z dnia 14 listopada 1883 roku czytamy: „Hermann, który w szkole uchodzi niemal za wzór cnót, jest czasami nie do wytrzymania.
Mimo iż byłoby to dla nas upokarzające, zastanawiam się poważnie nad tym, czy nie powinniśmy go umieścić w jakimś zakładzie wychowawczym lub posłać do obcej rodziny. Jesteśmy zbyt nerwowi, 9
zbyt słabi dla niego. Za mało jest w domu dyscypliny i porządku. A jest on obdarzony zdolnościami wszechstronnymi: obserwuje księżyc i chmury, długo fantazjuje na fisharmonii, maluje ołówkiem lub pędzelkiem całkiem ładne rysunki, kiedy chce, to ładnie śpiewa. I nigdy mu nie brakuje rymów.”
W 1886 roku Johannes podjął na nowo pracę w stowarzyszeniu wydawców w Calw, którego kierownictwo miał w późniejszym okresie przejąć po Hermannie Gundercie. Z tego powodu rodzina powróciła w lipcu do
Calw, mieszkając początkowo z owdowiałym w tym czasie dziadkiem w starej, stojącej na zboczu góry, siedzibie wydawnictwa. Po trzech latach rodzina opuściła wilgotne i niezdrowe mieszkanie, przenosząc się do słonecznego i bardziej wygodnego domu przy Ledergasse. Hesse rozpoczął naukę w miejscowej szkole łacińskiej; trwało to do 1890 roku, kiedy to wysłano go do gimnazjum w Góppingen, aby przygotował się do egzaminu krajowego. W ciągu tych czterech lat pobytu w Calw, trwającego od dziewiątego do trzynastego roku życia, miasto, powracające w tylu późniejszych utworach jako opromienione „Gerbersau”, stało się najpiękniejszym miastem „między Bremą a Neapolem, między Wiedniem a Singapurem.
Znałem dobrze nasze miasto rodzinne, z podwórkami dla kur, lasami, sadami i z warsztatami rzemieślników. Znałem drzewa, ptaki i motyle, potrafiłem śpiewać piosenki i gwizdać przez zęby, jak też wiele innych rzeczy, ważnych w życiu... A kiedy teraz”, pisał Hesse w 1918
roku, „ponownie usiądę na piętnaście minut na balustradzie mostu, skąd jako chłopiec spuszczałem tysiące razy żyłkę wędki, czuję głęboko i z osobliwym wzruszeniem, jak piękna i szczególna była dla mnie świadomość, iż posiadałem kiedyś swoją ojczyznę. Świadomość tego, iż kiedyś w jakimś punkcie na ziemi, w pewnej małej miejscowości znałem wszystkie domy, ich okna i ludzi tam mieszkających.
Świadomość, iż przywiązany byłem do tego miejsca, jak przywiązane do swego miejsca jest drzewo swymi korzeniami i swym istnieniem.”
Trzydzieści lat później, we wprowadzeniu do tomu Gerbersau, zawierającego wszystkie te opowiadania, których akcja rozgrywa się w Calw i w Szwabii, pisarz oświadczył: „Im bardziej jestem stary i im mniej prawdopodobna staje się możliwość ponownego zobaczenia kraju rodzinnego, w którym przeżyłem swe dziecięce i młodzieńcze lata, tym bardziej obrazy z Calw i Szwabii, które noszę w sobie, 10
zachowują aktualność i świeżość. Jeśli jako poeta mówię o lesie, rzece, dolinie pokrytej łąkami, cieniu kasztana lub zapachu jodły, to mówię o lesie otaczającym Calw, o rzece Nagold, o lasach jodłowych i kasztanach wokół Calw. Podobnie odnaleźć można w moich książkach rynek, most i kaplicę, BischofstraBe i Ledergasse, Bruhl i Hirsauer Wiesenweg. I to nie tylko w tych książkach, które mają wyraźny koloryt szwabski, gdyż wszystkie te obrazy, jak i setki innych, służyły ongiś temu chłopcu jako prototypy. Tym właśnie obrazom, a nie jakiemuś pojęciu «ojczyzny» pozostałem przez całe swe życie wierny i pełen dla nich wdzięczności. One kształtowały mnie i moje spojrzenie na świat i wydają mi się obecnie milsze memu sercu i piękniejsze niż za czasów młodości.”
Mniej szczęśliwe były wspomnienia związane z przeżyciami szkolnymi w tamtym okresie. „Przez osiem lat spędzonych w szkole podstawowej spotkałem jednego tylko nauczyciela, którego pokochałem i któremu mógłbym być wdzięczny.” Pozostałych nauczycieli wszyscy się bali i nienawidzili, wyśmiewali się z nich lub nimi pogardzali. Szkołę traktowano jako wrogą siłę, w której zwalczaniu każdy środek był słuszny i sprawiedliwy. Jedynie z osobą pana Schmida, który pod koniec pobytu w szkole w Calw wprowadził
Hessego w podstawy greki, wiązał się „obok strachu głęboki szacunek”
i pisarz doświadczył uczucia, iż można kogoś „kochać i czcić, nawet wtedy, gdy jest on przeciwnikiem.” Hesse rozmiłował się w języku greckim i był skrycie dumny z tego, iż mógł uczyć się języka „którego nie poznawano po to, by zarabiać pieniądze lub objeżdżać świat, lecz po to, by poznać Sokratesa, Platona i Homera.”
Już wtedy wiele zeszytów szkolnych Hessego wypełnionych było zwrotkami, wierszami, opowiadaniami.
Rymy, zarówno w języku niemieckim, jak i po łacinie, przychodziły mu łatwo. W swej Krótkiej biografii pisał tak: „Mając trzynaście lat wiedziałem jasno, iż albo zostanę poetą, albo nikim.” Wiele lat później, podczas nocnej przechadzki po Tuttlingen, Hesse przypomniał sobie tę chwilę, która być może przyczyniła się do tego, iż został poetą. „Było to tak: w naszych szkolnych wypisach, z których korzystaliśmy jako dwunastoletni uczniowie szkoły łacińskiej, znajdowały się najczęściej przytaczane wiersze i opowiadania, anegdoty o Fryderyku Wielkim i Eberhardzie. Wszystko to czytałem chętnie, gdy nagle wśród tekstów znalazłem coś szczególnego, coś zachwycającego, coś, co mnie 11
całkowicie oczarowało. Chwila najpiękniejsza w mym życiu. Był to fragment Nocy Hólderlina. Och! Tych kilka wersów, ileż razy wtedy je czytałem. Jak wspaniałe było to uczucie, budzące ukryty ogień, ale i niepokój: Oto jest poezja! Oto jest poeta! Jakże głęboko, podniośle, gwałtownie brzmiał w mych uszach po raz pierwszy język mej matki i mego ojca. Jakaż magia proroctwa i tajemnica poezji biła z tych niezwykłych wersów, których treści jako chłopiec nie pojmowałem.
Nadeszła noc,
Pełna gwiazd, i mało nami zatroskana
Zdumiewająca obca przybyszka wśród ludzi
Znad górskich szczytów wschodzi smutnym i świetnym blaskiem.
I choć w młodości czytałem dużo i z wielkim zachwytem, to jednak już nigdy nie zdarzyło mi się, by słowa poezji tak silnie mnie oczarowały jak w tamtej chwili.”
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Młodzieńcze kryzysy
Maria Hesse zawiozła syna do Góppingen. „Po części z powodu problemów wychowawczych, gdyż byłem wtedy trudny i niesforny.
Rodzice nie mogli sobie ze mną dać rady. Było to również konieczne z innej przyczyny. Tam mogłem się przygotować do egzaminu krajowego. Ten państwowy egzamin, odbywający się każdego lata w Wirtembergii, był bardzo ważny. Ten, kto go zdał, otrzymywał miejsce w jednym z seminariów teologicznych i mógł studiować jako stypendysta. Taka droga była dla mnie przewidziana. Niektóre ze szkół
krajowych specjalizowały się w przygotowywaniu do tego egzaminu i do jednej z nich zostałem wysłany. Było to progimnazjum w Góppingen, w którym od lat przygotowywał do egzaminu stary dyrektor Bauer, słynny w całym kraju, przez lata otoczony gromadą gorliwych uczniów, którzy przybywali do niego ze wszystkich rejonów.
Do lata 1891 roku Hermann Hesse należał do grupy kandydatów przygotowujących się w Góppingen do egzaminu krajowego. Mieszkał
w pensjonacie, gdzie była surowa przełożona i raczej mu się nie podobało w tym dość bezbarwnym mieście przemysłowym. Ale lekcje u starego dyrektora Bauera były owocne i ważne, także od strony życiowej. Jeszcze po wielu latach Hesse wspominał tamte czasy z uczuciem wielkiego przywiązania i czci. „Ten osobliwy stary człowiek o niemal odstraszającym wyglądzie, obdarzony niezliczonymi dziwactwami, spoglądający smutno i w napięciu przez wąskie, zielonawe szkła okularów, który naszą ciasną, przepełnioną uczniami klasę stale zadymiał, paląc długą fajkę, stał się dla mnie w pewnym okresie przywódcą, wzorem, sędzią, czczonym półbogiem... Będąc zawsze wrażliwym jak też krytycznym uczniem, zażarcie broniącym się przed jakimkolwiek uzależnieniem i podporządkowaniem, zostałem przez tego pełnego tajemnic starca usidlony i całkowicie oczarowany. Apelował do mych największych ambicji i ideałów i wydawało się, iż nie dostrzegał mej niedojrzałości, mych wad, mego kompleksu niższości. Wymagał ode mnie sięgania po najwyższy cel, a najwyższy wysiłek traktował jako oczywistość... Często rozmawiał ze mną po łacinie, a moje imię przetłumaczył na Chattus.... Swoistą i rzadką cechą u tego nauczyciela była nie tylko jego zdolność do 13
odkrywania wśród uczniów umysłów duchowo rozbudzonych i dostarczania ich idealizmowi duchowego pokarmu i wsparcia, ale przede wszystkim umiejętność oddania sprawiedliwości ich wiekowi, chłopięcości i pasji do zabawy. Bauer był nie tylko uwielbianym Sokratesem, ale również utalentowanym i w najwyższym stopniu oryginalnym nauczycielem, który starał się zawsze jak najbardziej uprzyjemnić szkołę swym trzynastoletnim chłopcom.”
W swych żywych i obrazowych młodzieńczych listach do rodziców Hesse chętnie pisał o tym nauczycielu. Kazał on uczniom nie tylko tłumaczyć na łacinę Wallensteina Schillera „co rzeczywiście bardzo zajmuje naszą klasę.” Nauczył ich również wygrywać na szkolnych ławkach capstrzyk, a do tego mianował Hessego kapelmistrzem. Dzień powszedni w szkole w Góppingen opisywał Hesse rodzicom w żartobliwych wersach, nadmieniając w nich kiedyś o napisanym przez siebie krótkim w 1906 roku. W napisanej wiele lat później książce
Begegnungen mit Vergangenem (Spotkania z przeszłością) Hesse tak o tym pisał: „Był to okres, który dziesięć lat później próbowałem po raz pierwszy przywołać w książce Pod kołami, będąc sam jeszcze wtedy niepewny i daleki od prawdziwego zrozumienia i dystansu. W historii małego Hansa Giebenratha i jego przyjaciela Heilnera, partnera i przeciwnika, chciałem ukazać kryzys okresu dojrzewania jak też uwolnić się od wspomnień o tym. Przy próbie tej rekompensowałem brak rozwagi i dojrzałości przyjęciem roli oskarżyciela i krytyka autorytetów, którym Giebenrath nie mógł się sprzeciwić i którym ja o mało się nie poddałem: szkoły, teologii, tradycji. Było to przedwczesne przedsięwzięcie, którego się podjąłem w mej powieści o szkole i które udało mi się tylko częściowo zrealizować (...) jednak (...) utwór ten zawiera kawałek prawdziwego i pełnego cierpień życia.”
Piękno i czar starego klasztoru cystersów w Maulbronn, jednego z najwspanialszych i najlepiej zachowanych budynków klasztornych w Niemczech, były podkreślane w wielu późniejszych szkicach i powieściach. W Narcyzie i Złotoustym klasztor odtworzony jest pod nazwą Mariabronn. Nie do pomyślenia jest również Kastalia z Gry szklanych paciorków bez pierwowzoru w Maulbronn. „Czasami myślę z sympatią o tym, iż w środku zrujnowanych Niemiec i Europy istnieją takie odbudowane miejsca jak szkoły klasztorne”, pisał Hesse po drugiej wojnie światowej do przełożonego seminarium w Maulbronn.
„Ten, kto pragnie zwiedzić klasztor, musi najpierw przekroczyć 14
malowniczą bramę w wysokim murze, po czym wchodzi na szeroki, zaciszny plac. Tam tryska fontanna, stoją stare drzewa, a po obu stronach widać stare, masywne, kamienne budynki. W głębi front głównego kościoła z późnoromańskim przedsionkiem, zwanym
«Rajem»,
o
nieporównywalnej
piękności
i wdzięku.
Na
majestatycznym, potężnym dachu kościoła stoi śmieszna wieżyczka; patrząc na nią, nie można pojąć, w jaki sposób utrzymuje dzwon.
Nieuszkodzony krużganek, sam w sobie dzieło piękna, posiada klejnot, jakim jest wspaniała kaplica; męski refektarz z mocnym i pięknym sklepieniem krzyżowym, dalej oratorium, pallatorium, refektarz świeckich, mieszkanie opata i dwa kościoły zwierają się masywnie ze sobą. Malownicze mury, wykusz, bramy, ogródek, młyn, budynki mieszkalne otaczają przyjemnie i pogodnie te stare, potężne budowle.
Podobna do cudu była źródlana kapliczka. Widziałem... w przejrzystym cieniu sklepienia trzy źródlane czary, unoszące się jedna nad drugą, i śpiewającą, mieniącą się wodę, spływającą pięcioma cienkimi strugami z pierwszej czarki do drugiej i ośmioma cienkimi, dzwoniącymi strugami do ogromnej trzeciej czarki; sklepienie zaś prowadziło nieustannie wdzięczną grę z tymi żywymi tonami, tak dzisiaj, jak i wczoraj, tak dzisiaj, jak wtedy. Kapliczka stała tutaj sama w sobie doskonała, w całej okazałości, jako odbicie wiecznego piękna.”
Fakt, iż Hesse uciekł pewnego dnia z seminarium, wpłynął na to, że jego pobyt w Maulbronn traktowany jest wyłącznie jako okres głębokiego konfliktu duchowego. A przecież pierwsze miesiące upłynęły w zupełnie innej atmosferze. Młody Hesse zaaklimatyzował
się zadziwiająco szybko i dobrze, o czym świadczą liczne listy do rodziców, opublikowane potem przez Ninon Hesse. Z wyraźnym zapałem tworzenia opisywał potoczyście i jasno życie seminaryjne, opowiadał o nauczycielach i nauce, o kolegach i o nie mniej ważnej rzeczy, jaką były posiłki. Informował również szczegółowo swego dziadka w WeiBenstein, przedstawiając mu w zabawnych wersach codzienne życie w Maulbronn. Wraz z tuzinem kolegów mieszkał w pokoju zwanym Helladą. Mówił o sobie z dumą jako o Greku.
Pozostałe pokoje nosiły nazwy Forum, Ateny, Sparta, Akropol i Germania. Chłopców budzono o szóstej trzydzieści, o szóstej pięćdziesiąt śpieszono na poranną modlitwę, którą prowadził jeden z dwóch repetentów, jak nazywano nauczycieli nie będących na stałym etacie. Lekcje rozpoczynały się regularnie o siódmej czterdzieści pięć i 15
trwały do dwunastej. Po przerwie lekcje kontynuowano do czternastej.
Po kolacji o godzinie dziewiętnastej trzydzieści był czas na przygotowanie do snu, po czym dzień kończono wieczorną modlitwą.
Tygodniowo chłopcy mieli czterdzieści godzin lekcyjnych, do tego dochodziła nauka argumentowania i odrabianie lekcji. Pozostawało niewiele wolnego czasu, jedynie w niedziele udawano się na dłuższe wyprawy.
Nauka interesowała Hessego; o swych nauczycielach, z wyjątkiem nauczyciela muzyki i gimnastyki, opowiada z żywą sympatią. „Homer jest wspaniały”, pisał w jednym miejscu i dodawał: „Bawi mnie tłumaczenie Owidiusza na niemieckie heksametry.” Szczególnie chętnie pisał wypracowania. „Dzisiaj rano miałem przyjemność wysłuchania mego wypracowania pod tytułem Krótki zarys biograficzny z przedstawieniem szczegółów, wyróżnionego jako najlepsze”, donosił z dumą już w pierwszym tygodniu. Nieco później napisał, iż otrzymał z powrotem wypracowanie z niejednoznaczną oceną: „Posiada Pan fantazję”, po czym pośpiesznie dodał: „Obecnie łamię sobie głowę nad wypracowaniem pod tytułem: Dokładna charakterystyka Abrahama na podstawie Księgi Rodzaju 12—15 i 21—24, mająca ukazać, w jaki sposób ten patriarcha mógł się stać narzędziem w ręku Boga służącym do stworzenia spośród wszystkich pogan wybranego ludu Bożego.
Niezbyt łatwe. Mamy na to tylko tydzień.” Radość sprawiały Hessemu deklamacje, założył nawet z kolegami małe „muzeum klasyczne.”
„Mamy obecnie dziesięciu członków. Czytamy klasyczne utwory Schillera z podziałem na role, recytujemy wiersze własne i różnych poetów, próbujemy swych sił w krytycznych odczytach etc. (...) Na następną niedzielę obiecałem związkowi wypracowanie o Goethem.”
W późniejszym okresie czytano farsę Picarda w tłumaczeniu Schillera pt. Parasit Schillera i Eneidę w tłumaczeniu VoBa. „Są to zawsze najpiękniejsze i najspokojniejsze wieczory.” Hesse zajmował się również prozą Schillera, czytał z dużą przyjemnością ody Klopstocka i poprosił rodziców o zgodę na czytanie Mesjasza. W celu doskonalenia stylu wypożyczył z biblioteki Podręcznik prozy niemieckiej Kurza.
W listach do domu pisał zarówno o nocnej bójce z jednym z kolegów w pokoju, jak też o dramatycznej akcji pomocy przy pożarze przytułku dla ubogich w pobliżu klasztoru. A w niewielkim szkicu, pisanym w potoczystym stylu, bardzo trafnie charakteryzował niektórych kolegów szkolnych. Z wieloma z nich, jak z Ottonem Hartmannem, Schallem, 16
Hackerem, Zellerem, utrzymywał przez całe życie przyjacielskie kontakty. „Jestem radosny, zadowolony, wesoły! Atmosfera panująca w seminarium bardzo mi odpowiada. Przede wszystkim są tu szczere stosunki między wychowankami i nauczycielami jak też miłe stosunki między samymi wychowankami (...) wszystko to razem tworzy silną i piękną więź i nigdzie nie ma przymusu (...) wspaniały klasztor!
Szczególny urok mają dyskusje o języku, religii, sztuce etc. w jednym z okazałych krużganków.”
List ten nosi datę 24 lutego 1892 roku. Dwa tygodnie później, 7
marca po obiedzie, Hesse uciekł z seminarium, bez żadnego wyraźnego powodu lub dostatecznej podstawy, bez pieniędzy i bez palta. Jego nieobecność dostrzeżono podczas popołudniowych lekcji i kiedy nie zjawił się przez następne godziny, nauczyciele, podzieleni na grupy, rozpoczęli poszukiwania w pobliskich lasach. Profesor Paulus, który zastępował efora, telegrafował do Calw: „Od godziny 2 nie ma Hermanna. Proszę o ewentualne wiadomości.” Powiadomione zostały posterunki żandarmerii, wójtowie sąsiednich wiosek, poszukiwania nie dawały jednak rezultatów. Późnym wieczorem Paulus powiadomił
rodziców o daremności usiłowań, a wczesnym rankiem następnego dnia telegrafował: „Wszelkie podjęte kroki do obecnej chwili bez rezultatów.” Dopiero w południe żandarm przyprowadził
zmęczonego, wyczerpanego i głodnego Hessego do seminarium.
„Dziękuję Ci za miłe słowa!”, pisał nazajutrz do ojca. „Więc nie pogardzacie tym lekkomyślnym marzycielem, który przysporzył Wam tyle zmartwień? O bliższych szczegółach opowie Wam Wujek (Fiedrich Gundert). Przez dwadzieścia trzy godziny wędrowałem po Wirtembergii, Badenii i Hesji. Oprócz nocy, od ósmej wieczorem do wpół do piątej rano, którą spędziłem pod gołym niebem przy minus siedmiu stopniach, byłem cały czas na nogach. Pozwólcie mi, proszę, zrezygnować z nauki gry na skrzypcach, gdyż w przeciwnym razie nie będę mógł odnaleźć żadnej pięknej strony życia w seminarium (...) Proszę, kochajcie mnie tak jak dawniej. Śpieszę donieść, Hermann.”
Nauczyciele byli wyrozumiali i potraktowali go łagodnie. Jednak musiało stać się zadość uświęconemu regulaminowi seminarium.
Uciekinier otrzymał karę ośmiu godzin karceru za „niedozwolone opuszczenie zakładu.” 12 marca pisał do rodziców: „Odsiaduję swoją karę o chlebie i wodzie; zaczęła się o wpół do pierwszej i będzie trwała do wpół do dziewiątej... Studiuję Homera, zagłębiając się we wspaniały 17
fragment Odysei. Czuję się znośnie, tzn. jestem okropnie fizycznie i umysłowo osłabiony i zmęczony, ale przychodzę powoli do sił.” Nie bez satysfakcji Hesse kończy swój list uwagą: „Czytam na ścianie karceru: Karl Isenberg, 28 maja 1885 roku.”
Dopiero w następnym liście z 20 marca wyraźnie widać jego wewnętrzne problemy i depresyjny nastrój. „Jestem tak zmęczony, tak bez siły i woli... Nie jestem chory, jedynie opanowała mnie jakaś nowa niezwykła słabość... moje stopy są zawsze lodowate, podczas gdy głowa rozpalona.” Cytuje pieśń Herwegha: „Chciałbym przeminąć jak zorza wieczorna.”
Większość przyjaciół, częściowo pod naciskiem rodziców, odsunęła się od niego. Coraz bardziej samotny, ciężko przeżywał tę izolację. Po feriach wielkanocnych, które spędził w Calw rozdrażniony, zniechęcony i zamknięty w sobie, powrócił do Maulbronn.
Kryzys jednak pogłębiał się i naukę Hessego musiano przerwać. W
maju 1892 roku zwolniono go z zajęć szkolnych do końca roku w celu powrotu do zdrowia i ojciec zabrał go do domu.
Ucieczka z Maulbronn, będąca jedynie spontaniczną reakcją wrażliwego, pobudliwego młodzieńca o bogatej wyobraźni, rozpoczęła okres trudnych konfliktów duchowych, objawiających się kryzysem nerwowym. W gruncie rzeczy była to rozpaczliwa walka o zachowanie własnych przekonań, obrona własnego Ja jak też wczesne rozbudzenie wyobraźni poetyckiej w konfrontacji ze skostniałą tradycją religijną rodziny i wobec władczych i pewnych siebie autorytetów, które pragnęły go, jak sądził, zmienić. „Wszystkie próby, które przez cztery lata przedsięwzięto w stosunku do mnie, kończyły się niepowodzeniem. Żadna szkoła nie chciała mnie zatrzymać, z żadnym nauczycielem nie wytrzymałem zbyt długo. Każda próba zrobienia ze mnie pożytecznego człowieka kończyła się klęską, wielokrotnym wstydem i skandalem, ucieczką lub wydaleniem...”
W maju 1892 roku wysłano Hessego do Christophera Blumhardta, zaprzyjaźnionego z rodziną teologa, prowadzącego po swym sławnym ojcu zakład w Bad Boli. Był on przy tym znanym egzorcystą i osiągał
dobre rezultaty leczeniem przez modlitwę. Początkowo wszystko układało się dobrze i Blumhardt traktował młodego syna kolegi przyjacielsko. Jednak wkrótce nowy kryzys, spowodowany prawdopodobnie nieszczęśliwą miłością, doprowadził Hessego do próby samobójstwa. Z poczuciem klęski Blumhardt poddał się i 18
poprosił rodziców o zabranie syna, na którego nie miał wpływu.
Następnym przystankiem tego nieszczęśliwego roku był zakład Stetten w Remstal w pobliżu Stuttgartu. Hesse pracował tam w ogrodzie i pomagał w nauczaniu dzieci upośledzonych. Pozornie wziął
się w garść i relacje pastora Schalla, kierownika zakładu, były ogólnie optymistyczne. Wewnętrznie jednak Hesse wadził się z Bogiem i ze światem, czuł się odrzucony i opuszczony, rzucał więc pełnymi rozpaczy, przekornymi i rebelianckimi oskarżeniami. Jego pragnienie pójścia, jeśli nie do seminarium, to choć do gimnazjum, zostało w końcu spełnione. 5 października 1892 roku opuścił Hesse Stetten i po tygodniu przygnębiającego pobytu w internacie chłopięcym w Bazylei udał się 2
listopada do pensjonatu preceptora Geigera w Bad Cannstatt, gdzie miał uczęszczać do tamtejszego gimnazjum. Nie minął rok, gdy ta nowa próba ponownie zakończyła się niepowodzeniem. Hesse włóczył
się po knajpach, robiąc tam długi, jednocześnie jednak przesiadywał
nocami w swej ukochanej mansardzie, czytając Heinego, Gogola, Turgieniewa oraz nowelę Eichendorffa Z życia nicponia. Amplituda uczuć ulegała zmianom, przechodząc od nadmiernej wesołości do melancholii i moralnego kaca. Jednak podczas tego rocznego pobytu w Cannstatt, choć zakończonego rozdźwiękiem, ale zapewniającego zaliczenie jednego roku szkolnego, było wyraźnie widać, iż Hesse rozpoczął pracę nad sobą. A przede wszystkim zdobył zrozumienie u młodego nauczyciela, doktora Kapffa, przed którym najbardziej się otworzył.
W październiku 1893 roku podpisana została umowa o terminowaniu z księgarnią Mayera w EBlingen. Ale już po trzech dniach nowy uczeń porzucił zajęcia. Ogarnęła go odraza: brakowało mu ochoty, siły i odwagi do tego wszystkiego, co miał tam osiągnąć.
Tak oświadczył ojcu, zabierającemu go do domu, w którym spędził
kilka przygnębiających miesięcy. Stosunek między ojcem a synem uległ
poważnemu zakłóceniu. Wydawało się, że porozumienie między nimi jest niemożliwe. Jednak na początku lata 1894 Hesse z własnej woli postanowił rozpocząć praktykę w warsztatach mechanicznych fabryki zegarów wieżowych Heinricha Perrota w Calw.
Od czerwca 1894 roku do września 1895 roku Hesse codziennie stał
przy imadle i tokarce, piłował, borował, frezował, lutował, a od czasu do czasu wdrapywał się na rusztowania kościołów, by pomóc przy zawieszaniu dzwonów. Niejednokrotnie szydzono z niego, podobnie 19
jak z jego Hansa Giebenratha. Ale wtedy udało się Hessemu własnym wysiłkiem przezwyciężyć kryzys. Dowodami na tę wewnętrzną zmianę są przede wszystkim listy do dawnych przyjaciół z seminarium, Theodora Rumelina i Wilhelma Langa, jak też listy do nauczyciela i przyjaciela doktora Kapffa z Cannstatt. Ze sporą dozą pewności siebie wysłał temu ostatniemu długi list z relacją o swym rozwoju w ciągu ostatnich lat: „Dopiero teraz odzyskałem spokój i pogodę, jestem na powrót zdrowy duchowo (...) ten zły okres, pełen gniewu, nienawiści i myśli o samobójstwie pozostawiłem za sobą. Był
to również okres, w którym wykształciło się moje poetyckie Ja; ten szalony okres burzy i naporu szczęśliwie przetrwałem.” Ten rozwlekły list wyraźnie ukazuje, iż Hesse koncentrował się głównie na problemach tworzenia. Ojciec, zajęty własną pracą literacką, nie okazywał synowi zainteresowania. Mimo to zawdzięczał mu Hesse wiele, a przede wszystkim wskazówki dotyczące doboru lektur.
W tym okresie wewnętrznej samotności Hesse poddał się pasji czytania. Stał się wielkim miłośnikiem książki, co pozostało mu do końca życia. Biblioteka rodziców i uczonego dziadka, zawierająca liczne skarby, stała przed nim otworem. Każdą wolną chwilę poświęcał
na czytanie: właściwie rozpoczął świadome studiowanie literatury.
Lektury miały kształcić jego własny styl i miał nadzieję, iż zostanie
„prawdziwym prozaikiem.” Czytał Goethego i romantyków, chłonął
Dickensa i Sterne'a, Swifta i Fieldinga, Cervantesa i Grimmelshausena, Ibsena i Zolę, powracając stale ze szczególną miłością do Korolenki.
Rozpoczął pisanie poezji, niezliczonych wierszy w stylu Eichendorffa i Geibela. Niektóre z nich posyłał Kapffowi i dawnym przyjaciołom z Maulbronn z prośbą o krytyczną ocenę. Na przykład wiersz Makusza, powstały wiosną 1895 roku i opublikowany jako jeden z pierwszych utworów w rok później w „Deutsches Dichterheim.” Pierwsza zwrotka brzmiała tak:
To był sen. — Przede mną leżało bezkresne blade morze, opuszczona była plaża, burza ucichła, dzień jaśnieje posępny i łopocą chmury sunące nad ziemią.
Praktyka u mistrza Perrota, mechanika gry szklanych paciorków, skończyła się po czternastu miesiącach. Hesse stał się „człowiekiem praktycznym”, toteż nie traktował okresu nauki jako straconego, nawet wówczas gdy w porozumieniu z rodzicami zdecydował się na zawód sprzedawcy. Zaczął się rozglądać za księgarnią, w której mógłby rozpocząć terminowanie. W odpowiedzi na ogłoszenie w 20
„Schwabischer Merkur” zgłosił się do księgarni Heckenhauer w Tybindze z propozycją trzyletniej nauki w zakresie sortymentu, pracy antykwarycznej i wydawniczej.
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Księgarz
17 października 1895 roku przybył Hesse do Tybingi, nie jako student, a jako praktykant w księgarni. Naprzeciw kolegiaty, niedaleko starego uniwersytetu, mieściła się księgarnia Heckenhauer, w której spędził cztery lata, najpierw jako uczeń, a w ostatnim roku jako drugi pomocnik księgarza. Codziennie pracował tam od dziesięciu do dwunastu godzin na stojąco za pulpitem lub za ladą. Praca zaczynała się od wpół do ósmej rano i trwała do wpół do ósmej wieczorem, z jednogodzinną przerwą obiadową. Jego zadaniem, jak każdego ucznia, było pilnowanie i wynoszenie książek, wysyłanie prospektów, pisanie faktur, ekspedycja pism, kontrolowanie działu antykwarycznego, porządkowanie starych książek i dorywczo adresowanie kart reklamowych do wszystkich ewangelickich plebanii w Wirtembergii.
Hesse studiował katalogi z targów, a z czasem został także wtajemniczony w prowadzenie ksiąg rachunkowych. Księgarnia Heckenhauer zajmowała się głównie książkami z zakresu teologii, filozofii i prawa. Posiadała przestronny magazyn i własną introligatornię.
Kierownikiem sklepu był Carl August Sonnewald. Początkowo Hesse miał z nim niewiele do czynienia. „Mam przed nim ogromny respekt”, pisał do domu i dodawał: „Jest bardzo wykształcony, mówi jednak po szwabsku.” Ale właściwym panem sklepu i jego dumą był
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czterdziestolatek. Ponadto było tam zatrudnionych czterech innych pracowników i dwóch kolporterów. Bezpośrednim przełożonym Hessego był niejako pan Straubing. Nowe zajęcie nie wydawało się początkowo nudne. Hesse okazywał zainteresowanie i czerpał
satysfakcję ze swej pracy. Wkrótce jednak powróciły bóle głowy. Praca na stojąco męczyła: wracał zwykle do domu bardzo wyczerpany.
„Miasto mi się podoba”, relacjonował rodzicom już w pierwszych dniach pobytu, „szczególnie dlatego, że nie mieszkam w środku, lecz na skraju. Ciasne, o krętych uliczkach, średniowieczne, romantyczne, pełne scen jak z obrazków Richtera, ale także duszne i brudne. Zamek jest wspaniały. A przede wszystkim cudowna jest Góra Zamkowa i aleje.”
Podczas pobytu w Tybindze Hesse mieszkał w skromnym, ponurym parterowym pokoju, mieszczącym się na Herrenberger StraBe 28, poza 22
obrębem starego miasta. Właścicielką mieszkania była rozmowna wdowa po dziekanie, pani Leopold. „Jest postacią jakby wyjętą z powieści Dickensa. Ruchliwa, przebiegła, troskliwa, pękająca od starych i nowych historii, a przy tym pełna dobroci i miłości.”
Za pierwsze zarobione pieniądze kupił sobie Hesse śnieżnobiały gipsowy odlew posągu Hermesa dłuta Praksytelesa. Zaczął też ozdabiać obrazami swój pokój, którego artystyczną dekoracją była przedtem jedynie kolorowa kopia przedstawiająca króla Wirtembergii Karola XIV Na ścianie wisiało „ponad sto wizerunków mężczyzn, których z różnych powodów podziwiałem. Zbiór ten, składający się częściowo z dużych fotografii, częściowo z wycinków z ilustrowanych magazynów lub katalogów wydawniczych, z roku na rok rósł; doskonale jeszcze pamiętam, jak wzdychając, zapłaciłem dość wysoką cenę za fotografię młodego Gerharta Hauptmanna, którego Hannele wtedy czytałem.” Również dwa wizerunki Nietzschego i duża reprodukcja portretu Chopina znalazły jego uznanie. „Prócz tego połowę ściany nad sofą dekorowały, na studencki sposób, symetrycznie powieszone fajki.”
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samowychowania. Hesse próbował z wytrwała energią zbudować swój własny świat duchowy, i to nie przez wykłady i seminaria, lecz dzięki własnym studiom, które podejmował w rzadkie wolne wieczory.
„Mam takie dni lub co najmniej godziny”, pisał w listopadzie 1895 roku do Kapffa, „kiedy moje życie, do tej pory dość nieudane, nabiera wagi, głębi, wydaje się bardziej celowe i stąd szczęśliwsze.” A w liście do rodziców, pisanym w tym samym czasie, czytamy: „Czasami tak bardzo ciągnie mnie do źródła wiedzy, iż niekiedy chętnie wchodzę z barwnym tłumem do auli. Jednak ogólnie wydaje mi się, iż życie akademickie nie jest tak zupełnie idealne, przeciwnie —jest ciasne i niekompletne, tak jak wszystko, co ziemskie... Każdy musi sam zatroszczyć się o to, by się czegoś nauczyć, by zachować wolność i mieć oczy otwarte na prawdę i szlachetność.” Hesse uważał, że już przezwyciężył okres „niewierzącego wolnomyśliciela.” Mimo iż nie przyznawał się do chrześcijańskiej wiary, to jednak inspirowała go
„wiara w wieczną czystość i siłę, w niezniszczalny etyczny porządek świata, czyniący serce jednocześnie małym i wielkim... Wiara w estetykę już dla mnie nie istnieje.”
„Czując się w pewnym sensie podbudowany duchowo”, czyta
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Fedona Mendelssohna, Pismo Święte (szczególnie Księgę Rodzaju, Księgę Jeremiasza, Księgę Koheleta i Psalmy). Nadzwyczaj pociągają go poetyckie fragmenty Starego Testamentu. W jednym z listów do rodziców z 23 października 1895 roku pisze: „Nic tak nie poruszyło mojego serca jak ostatnie słowa rozdziału Księgi Koheleta: „(...) i drzewo migdałowe zakwitnie, i ociężałą stanie się szarańcza, i pękać będą kapary, bo zdążać będzie człowiek do swego wiecznego domu i kręcić się już będą po ulicy płaczki.”
„Codziennie modlę się o to, by zachować swój wewnętrzny świat, by nie skarłowacieć”, czytamy w jednym z listów do Kapffa. Jemu też żalił
się w kwietniu 1896 roku na swoją samotność. Od co najmniej dwóch, może nawet trzech miesięcy, wieczór za wieczorem, niedziela za niedzielą, spędzał czas samotnie. „Szczególnie iż od czasów szkolnych skazany byłem na samotność, która stała mi się w końcu przyjaciółką.
Nie mogę znaleźć przyjaciela, może dlatego, że jestem zbyt dumny i nie lubię się o coś ubiegać. Od trzech lat przyzwyczaiłem się myśleć samotnie i śpiewać samotnie.”
Tego rodzaju wypowiedzi zależne były od nastroju, dlatego też nie należy brać ich zbyt dosłownie. Przeczyły im inne uwagi, czynione w listach z tego okresu. Wiemy, iż Hesse w okresie pobytu w Tybindze ponownie zaczął spotykać się ze swymi dawnymi kolegami szkolnymi z Góppingen i Maulbronn. Zapraszany był do seminarium i czasami na zabawy studenckie, jako gość brał udział w otwartych wieczorach w domu profesora Haeringa. Wkrótce też zaprzyjaźnił się ze studentem teologii, Eberhardem Goesem, którego czasami spotykał za pierwszym pobytem w Tybindze. Mimo to był jednak samotnikiem i odludkiem.
Jego pozycja ucznia i związane z tym ograniczenie wolnego czasu musiało go przygnębiać w kontaktach z dawnymi przyjaciółmi, cieszącymi się wtedy większą swobodą. Zaczął się coraz bardziej wycofywać z życia towarzyskiego, oszczędzając swe wieczorne godziny. „Każda godzina wydaje mi się stracona, jeśli nie spędzam jej przy dobrych książkach lub czasopismach... Nigdy stracone chwile nie ciążyły mi tak jak obecnie.” Świat książek, poezji, w którym się zagłębił, zastąpił Hessemu przyjaciół i życie towarzyskie. Bez nauczycieli, bez bliższych znajomych i bez innej osobistej zachęty budował własne królestwo duchowe. „Codzienna praca wyczerpuje, ale wywołuje również chęć strząśnięcia kurzu i stwarza możliwość silniejszego odczuwania rozkoszy duchowej. Właściwie moja prywatna praca, moja 24
odrobina studiów czynią życie wartościowym.” Nie rezygnował, a przeciwności wręcz go podniecały. Oświadczył nawet, że wcale nie studiowałby więcej, gdyby miał zupełną wolność.
W centrum jego samodzielnego studiowania znajdowała się twórczość Goethego. Przez długi czas w odurzeniu i namiętnie oddawał się niemal wyłącznie czytaniu jego dzieł. „Godne uwagi jest to, iż od kiedy zacząłem zajmować się Goethem, moja nauka i formułowanie sądów stały się łatwiejsze. Zdobyłem punkt odniesienia dla mych sądów.” Goethe dał mu „uczucie pewności”; Hesse twierdził, że go „wychowuje i uczy harmonii.” Zachwycał się Lisem Przecherą.
Literacką ewangelią stał się dla niego nie Faust, lecz Wilhelm Meister i
Zmyślenie i prawda. Zajmował się również życiem Goethego, jego listami, rozmowami z Eckermannem, przechodząc później do Lessinga, Schillera, mitologii greckiej, Wergiliusza i Homera. „Wśród niemieckich twórców Goethe jest tym, któremu zawdzięczam najwięcej, który najwięcej mnie zajmuje, dręczy, pobudza, zmuszając do naśladowania lub sprzeciwu”, wyznał Hesse w 1932 roku w swym artykule Dank an Goethe (Wpodziękowaniu Goethemu).
2 października 1898 roku, kiedy awansował na asystenta księgarza, stając po raz pierwszy finansowo na własnych nogach, napisał do rodziców: „Oprócz wszystkich krzywd, które Wam wyrządziłem i za które przepraszam, zasmuca mnie jeszcze fakt, iż po zniszczeniu swego lepszego Ja skończyłem w kupieckim zawodzie. Im bardziej jestem spokojny, im bardziej poświęcam mojej pracy miłość i starania, tym bardziej uświadamiam sobie poniżenie — tu chodzi właściwie o kupno i sprzedaż... Wieczorami uciekam z zewnętrznego świata książek w ich wnętrze,
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literacko-historycznymi i studiami nad historią duchową. Mam nadzieję, że będę to mógł później spożytkować.”
Usidlił go świat romantyków. Czytał Brentana, Eichendorffa, Tiecka, Schleiermachera i Schlegla, studiował ich listy, starał się zdobyć pogląd na historię literatury. Ale zafascynował go przede wszystkim Novalis.
„Uważam go za najszlachetniejszego poetę w całej najnowszej poezji niemieckiej, gdyż nigdy nie napisał on żadnego słowa, które byłoby tylko słowem, dekoracją, frazą.” Te całkowicie jednostronnie prowadzone studia literackie — nawet tak ukochane dawniej skrzypce rzadko były teraz używane — przenosiły tego samotnego i zagłębionego w sobie miłośnika książek coraz głębiej w nierzeczywisty 25
świat marzeń. Hesse skonstruował dla siebie estetyczny obraz świata, rodzaj „poetyckiego panteizmu”, oświadczając w listach zatroskanym rodzicom, iż silną, żywą władzę nad nim ma zarówno wiara w Chrystusa, jak i wiara w świat piękna, odkrywany w dziełach poetyckich. Już w październiku 1897 roku stwierdził: „Jestem od dawna przekonany, że estetyka zastąpi artyście moralność.” Ten niebezpieczny estetyzm, na początku w dużym stopniu niedojrzały, tworzył duchową podstawę wczesnej twórczości Hessego. Panował on przede wszystkim w prozie lirycznej Godzina po północy i Hermann Lauscher i dopiero w powieści Camenzind został stopniowo przezwyciężony.
Za lekturami, jakby w uświęconym środku wieczornych godzin pracy, kryły się własne próby poetyckie, z których niezbyt wiele się zachowało. Czasami udawało się Hessemu zamieścić wiersze w czasopismach. Z dumą donosił wtedy o pierwszych niewielkich honorariach. Wiersz Madonna opublikowany w 1896 roku w piątym numerze „Deutsches Dichterheim”, w ukazującym się w Wiedniu
„piśmie o sztuce poetyckiej i krytyce”, jest prawdopodobnie jego pierwszym wydrukowanym wierszem. W następnych numerach pisma i w dalszych jego rocznikach pojawiały się inne utwory Hessego.
Większość z nich została w późniejszym okresie przedrukowana w Romantische Lieder (Pieśni romantyczne). Prawdopodobnie jednak Hesse nadesłał o wiele więcej wierszy od tych, które zostały wydrukowane. Świadczy o tym prawdziwie oryginalny kącik na listy w „Dichterheim”, gdzie oceniano nadesłane prace, które nie zostały przyjęte do druku. Możemy tam na przykład przeczytać: „H-n H-e w T-n: Kto tak pogardza ludźmi? Na dwudziestu linijkach dwukrotnie odczuwać obrzydzenie do tłumu i wyrażać to! (...) Żal tych dwóch pięknych fraz końcowych, które zasłużyły na bardziej udany wstęp i kontynuację!”
Charakterystyczne dla ówczesnych poglądów Hessego są jego uwagi o Chopinie, którymi podzielił się z rodzicami we wrześniu 1897
roku, w odpowiedzi na ich pewne niezadowolenie — ze zrozumiałych względów — z powodu jego wiersza o kompozytorze: „Tym, kim Wagner był dla Nietzschego, Chopin jest dla mnie — a nawet kimś więcej. Wokół tych ciepłych, żywych tonów, w tej pikantnej, nerwowej harmonii, tej tak niezwykle intymnej muzyce skupia się wszystko to, co jest najistotniejsze w mym życiu duchowym i psychicznym. Wciąż od 26
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doskonałą
suwerenność osobowości Chopina. W nim wszystko jest szlachetne, choć również niejedno zdegenerowane.”
Wobec Kapffa Hesse nazywa swe próby poetyckie nieco ironicznie
„lirycznymi drobiazgami i głębokimi westchnieniami.” Jednak o tym, jak bardzo poważnie je traktował, świadczą jego intensywne zabiegi o poprawność językową, prozodię i poetykę. „Zajęciem osobliwym i fascynującym jest oddawanie się zasadom harmonii językowej, zagadkom wewnętrznej rytmiki, które wymykają się wszelkim ścisłym studiom. Nazywam je «zasadami nastroju», istniejącego w tajemniczych obszarach, w wiecznym stawaniu się, w ciemnościach i niejasnościach.”
Jesienią 1898 roku w wydawnictwie E. Pierson w Dreźnie, gdzie wielu młodych poetów publikowało — często własnym kosztem —
swoje pierwociny, ukazał się tomik Pieśni romantycznych. Była to pierwsza samodzielna publikacja Hessego. Nakład wynosił sześćset egzemplarzy, z których do stycznia sprzedano zaledwie pięćdziesiąt cztery. Motto zaczerpnął Hesse z Novalisa:
Spójrzcie, oto obcy przybysz, który czuje się wygnańcem Z tego samego co wy kraju; smutne godziny nastały dla niego; wcześnie dobiegł kresu radosny dla niego dzień.
Pierwszy wiersz nosił tytuł An die Schnheit (Do piękności), a jego trzecia zwrotka brzmiała następująco:
Tańce i niebezpieczeństwa zatonęły W ciemnej rzece czasu, Bez bliskości, bez granic Wysklepia się moja samotność. Zanika zieleń, złoto i niebo; Poza brzegiem mojej chorej Duszy leży kraj mojej nostalgii.
Obrazy i nuty nostalgii, tęsknoty za domem rodzinnym, znużenie, smutek i melancholia dominują w tych wierszach. Są to marzenia samotnego i wrażliwego serca, nie potrafiącego odnaleźć się w świecie i poddającego się jedynie skardze i rezygnacji. Forma wierszy wskazuje na wielki talent i artystyczne umiejętności, a przede wszystkim na wielką wrażliwość na melodię języka i jego rytm. I choć łatwo można byłoby wskazać na wzory tych utworów, to jednak poszczególne wiersze i strofy mają własne oryginale brzmienie. Wobec matki, która po przeczytaniu manuskryptu wyraziła pełną troski krytykę, usprawiedliwiał się Hesse w liście z 2 grudnia 1898 roku: „Pieśni romantyczne już w swym tytule zawierają estetyczne i osobiste wyznania. Traktuję je jako zakończenie pewnego okresu, który na moją 27
przyszłą twórczość nie będzie miał wpływu. Manuskrypt jest od wiosny gotowy — właśnie od tamtej chwili stałem się bardziej samotny, cichszy, lepiej rozumiejący... Uważałem, że przyjęcie jednych i opuszczenie innych wierszy, dokonane po długim namyśle, nie powinno zależeć od osobistych wrażeń. Tomik nie powinien być grochem z kapustą, lecz zwartą całością, szeregiem tonów i wariacji jednego podstawowego motywu romantycznego.”
Jeden z wierszy zbiorku nosi tytuł Godzina po północy. Taki sam tytuł
otrzymała druga książka Hessego, będąca zbiorem krótkich utworów prozatorskich. Starannie złożona i wydrukowana przez W. Drugulina, ukazała się latem 1899 roku w wydawnictwie Eugena Diederichsa w Lipsku. Hesse zawdzięczał przyjęcie manuskryptu głównie rekomendacji Helene Voigt-Diederichs, młodej żony wydawcy. W
listopadzie 1897 roku, dzięki jednemu z wierszy, pisarz wzbudził jej zainteresowanie. Rozpoczęła się korespondencja, mająca szczególne znaczenie dla rozwoju Hessego w latach pobytu w Tybindze. Wciąż przesyłał swej „znanej-nieznanej” przyjaciółce wiersze. Ten listowny dialog świadczył o podobnych zainteresowaniach i gustach, mimo różnicy pochodzenia obojga. Jednak do spotkania nigdy nie doszło.
Diederichs nie obiecywał sobie ekonomicznego sukcesu po książce
Godzina po północy, był jednak przekonany o jej literackiej wartości.
Zaproponował wydanie sześciuset egzemplarzy, oznajmiając przy tym:
„Niczego się nie spodziewam po fakcie wydania sześciuset egzemplarzy. Mam jednak nadzieję, iż szata zewnętrzna książki zwróci uwagę i czytelnicy nie będą zważać na to, że autor jest nieznany.”
We wstępie do późniejszego wydania z 1940 roku Hesse pisał: „Jeśli chodzi o tytuł mojej pierwszej książki prozą, to zdawałem sobie sprawę z jego znaczenia. Większość czytelników jednak nie. Pragnąłem nim naprowadzić na królestwo, w którym żyłem, na krainę marzeń mych godzin i dni tworzenia, na świat tajemniczy, leżący gdzieś między czasem a przestrzenią. (...) W swych studiach nad prozą odkryłem świat marzeń artysty i wyspę piękna. Istotą bycia artystą był powrót w noc z burz i klęsk dnia, marzenia i piękna samotność. Książce nie brakowało elementów estetycznych.”
Rilke w jednym ze swych wystąpień wyraził się z uznaniem o książce: „W swych najlepszych partiach jest ona konsekwentna i niezwykła. Jego głęboki szacunek dla człowieka jest szczery i głęboki.
Jego miłość i wszystkie zawarte tam uczucia są szczere: książka 28
zapoczątkowuje drogę prowadzącą do wielkiej sztuki.”
Hesse przyznał się do wpływu Maeterlincka, co zauważył Wilhelm von Scholz. Sam dostrzegał niebezpieczeństwo wpływu nieco chorobliwej formy „introwersji” na siebie samego i swoją twórczość.
Rozgoryczony, zażądał od matki zwrotu podarowanego jej egzemplarza autorskiego. Nie znalazł bowiem u niej ani śladu zrozumienia, a jedynie wątpliwości, gdyż jej świat był zupełnie inny od jego. „Postanowiłem nigdy nie odpisywać na Twój list.”
Podczas dwóch ostatnich lat pobytu w Tybindze Hesse otoczył się niewielkim kręgiem przyjaciół, nazywających siebie „petit cenacle”, do którego należeli trzej studenci prawa. Jednym z nich był Ludwig Finckh, „zdolny, wielce zamożny, przy tym jednak wyjątkowo skromny i miły człowiek. Ma literackie, przede wszystkim zaś artystyczne zainteresowania. Niektóre z jego wierszy i szkiców są pełne delikatności, zapachu i nastroju...”
Drugi z przyjaciół, Carlo Hamelehle, „namiętnie pasjonuje się pytaniami bez odpowiedzi, jest prawnikiem i filozofem.” Trzeci z nich, Oskar Rupp, „jest spokojnym, bardzo pracowitym i dojrzałym człowiekiem; częściej słucha, niż mówi, i czegoś brakuje, gdy go nie ma.
Spotykamy się całą czwórką przeważnie raz w tygodniu, wieczorami od wpół do ósmej do jedenastej przy piwie, spędzając czas wcale nie po studencku, ale na wesoło.” W późniejszym okresie dołączyli do grupy Schóning i Otto Erich Faber. Hessemu najbliższy był Finckh, który wkrótce zrezygnował z prawa i zaczął studia medyczne.
31 sierpnia 1899 roku Sonnewald wystawił świadectwo swemu pomocnikowi Hessemu stwierdzając, iż ten „zawsze był pilny, lojalny i uczciwy, zdobył ogromne wiadomości, a jego skromne zachowanie i rzetelny charakter (...) znakomicie utorują mu drogę.” Hesse przed opuszczeniem Tybingi i powrotem do Calw, gdzie miał podjąć pracę, spędził w sierpniu 1899 roku wraz z przyjaciółmi z „petit cenacle” kilka wesołych i swawolnych dni w pobliżu Kirchheimu, u podnóża Szwabskich Alp. Tam poznał „Lulu”, młodą Julie Hellmann, spokrewnioną z Kronenwirtem, adorowaną potem i opiewaną w wierszach przez Hessego i jego przyjaciół. Hesse czuł, „jak sam zamiast pożegnać się i odjechać, z każdą godziną coraz bardziej zaplątywał się w sieć tej miłosnej baśni.” Dni te opisał później Ludwig Finckh; również w rozdziale o Lulu w Hermannie Lauscherze, napisanym w duchu E. T A.
Hoffmanna, jak też w kilku wierszach ten melancholijno-pogodny 29
epizod z Kirchheimu znalazł swój poetycki wyraz.
„Jedynym moim życzeniem było powrócić do Bazylei; wydawało mi się, że coś mnie tam oczekiwało. Dołożyłem wszelkich starań, by znaleźć w Bazylei pracę jako młody pomocnik księgarza. Udało się i jesienią powróciłem do miasta, zabierając ze sobą walizkę z dziełami Nietzschego (te pozycje, które się wtedy ukazały) i oprawioną Wyspę umarłych Bócklina. Był to cały mój dobytek. Nie byłem już dzieckiem i miałem nadzieję, iż w Bazylei zerwę z dzieciństwem i domem misjonarzy wraz z jego atmosferą; opublikowałem już mały zbiór wierszy, czytałem Schopenhauera i zachwycałem się Nietzschem.
Bazyleja była dla mnie przede wszystkim miastem Nietzschego, Jacoba Burckhardta i Bócklina.”
Hessego nie przyciągały ośrodki nowoczesnej literatury, jakimi były Berlin i Monachium, lecz miejsca zamierzchłej historii i wysokiej kultury. Ta tak świadomie podjęta decyzja, która mogła bardziej świadczyć o upodobaniach antykwariusza niż poety, zaważyła na jego późniejszym życiu.
Początkowo niewiele się zmieniło w jego sytuacji zawodowej. Jako pomocnik księgarza stanął ponownie za biurkiem i ladą. Zajmował się księgami rachunkowymi, porządkował magazyn i kartotekę, frankował
pocztę i prowadził niewielką kasę. Wraz z pięcioma kolegami i jednym uczniem należał do personelu księgarni Reicha.
Bazyleję znał dobrze z okresu dzieciństwa, ale teraz miasto pokazało mu nowy świat i rozszerzyło horyzonty. Kontakty rodziców otworzyły przed nim drzwi niektórych najbardziej znaczących rodzin.
„... w czasie jednej z pierwszych bazylejskich niedziel odwiedziłem z wielką nieśmiałością dom historyka i ówczesnego archiwisty, R.
Wackernagla, mieszkającego na tyłach pałacu wirtemberskiego przy BrunngaBli. Polecił mnie tam ojciec. Zarówno w tym domu, jak również wkrótce w domu Jakoba Wackernagla przy Gartengasse przyjmowano mnie nadzwyczaj przyjaźnie. Niebawem obok pracy i moich kolegów utrzymywałem serdeczne stosunki towarzyskie z wieloma rodzinami bazylejskimi związanymi blisko z uniwersytetem. Tam też poznałem większość młodych uczonych. Najczęściej spotykałem Joela, Wolfflina, Meza i Bertholeta, a także Johannesa Hallera.
Wszystko jednak przepełnione było duchem, wpływem i przykładem jednego człowieka będącego przez kilkadziesiąt lat nauczycielem i arbiter elegantiarum duchowego życia miasta. Był nim 30
Jacob Burckhardt, zmarły przed kilkoma laty. Oczywiście już wtedy byłem jego czytelnikiem. W Tybindze przeczytałem Kulturę Odrodzenia, w Bazylei Konstantyna, jednak zbytnio byłem oczarowany Nietzschem, aby całkowicie otworzyć się na wpływ Burckhardta. Silniejszy był
wpływ pośredni: byłem żądny wiedzy i chłonny i obracałem się w kręgu ludzi, na których wiedzę, zainteresowania, lektury i podróże, sposób myślenia, rozumienia historii i konwersację nikt nie miał tak wielkiego wpływu jak Burckhardt.”
Pod koniec życia Hesse wyznał, iż najsilniejszy wpływ na jego życie miały trzy zjawiska, które go ukształtowały: „chrześcijański i niemal całkowicie pozbawiony nacjonalizmu duch domu rodziców, lektury wielkich Chińczyków” oraz nie mniej ważny „wpływ jedynego historyka, któremu oddany byłem z zaufaniem, głębokim szacunkiem i wdzięcznością ucznia. Był nim Jacob Burckhardt.”
W domu archiwisty i autora dziejów miasta, Wackernagla, znalazł
Hesse atmosferę domu rodzinnego. Tam też, podobnie jak podczas muzycznych wieczorów u rodziny La Roche, poznał wiecznie żywego ducha starej kultury i wysublimowane życie towarzyskie. Jednocześnie Bazyleja ukazała mu świat malarstwa, otwierając też oczy na piękno zmysłowe. Prawie codziennie odwiedzał katedrę, przebywał wiele godzin w Sali Sztuki. Pisał rodzicom: „W ogóle to ciągłe obcowanie z dziełami sztuki malarskiej dało mi niezmiernie wiele — tak jakby część mego wnętrza była do tej pory uśpiona, a teraz poczuła na powiekach ożywcze promienie słońca. Jednostronna praca z książkami i literackie rozkosze przez ostatnie lata wywołały we mnie pragnienie zmysłowego piękna... Mój stół i łóżko pełne są rycin, reprodukcji obrazów renesansowych. Cały dzień upływa mi na ich wycinaniu.”
Szczególną miłością darzył Hesse dzieła Bócklina. Nieustannie odwiedzał w muzeum jego salę, będąc przede wszystkim pod wrażeniem obrazu Vita somnium breve. „Zaspokaja on zarówno moje bardzo nowoczesne poczucie koloru, jak i staroświecką radość z pełnej znaczeń alegorii.”
Powoli kształtował się nowy stosunek do rzeczywistości. Hesse stawał się coraz pewniejszy swego Ja. Jego świadomość była coraz bardziej klarowna. 12 grudnia 1899 roku pisał do Finckha: „Poprzez gorącą ofiarę odnaleźliśmy swój cel. Jak wiesz, pracuję tutaj w Bazylei w pewnym antykwariacie, gdzie sprzedaję stare cenne książki. Ale jednocześnie jestem w trakcie pisania nowych, jakich nikt do tej pory 31
nie napisał. Romantyczność uleciała, a Lulu błyszczy jeszcze tylko jak święta gwiazda na niebie. Znalazłem również przyjaciół. Musisz wkrótce do nas przyjechać, do Bazylei, do Wackernagłów, La Roche'ów
— aby postać na moście reńskim i posłuchać szumu rzeki.”
„Prowadzę prawdziwie szczęśliwe, bogate i intensywne życie między pracą, zajęciami prywatnymi i rozrywkami towarzyskimi”, czytamy w jednym z listów do rodziców. A po pierwszym roku pobytu w Bazylei donosił im: „Moje wewnętrzne życie i moje plany literackie doszły stopniowo do takiej jasności i świadomości celu, iż pomaga mi to przejść przez wszystko. Jednakże często odczuwam zahamowania i ból. Nigdy wcześniej nie miałem okresu bogatszego w przemyślenia, zastanawianie się nad sobą, w podjęte decyzje i doprowadzanie prac do końca, jak w minionym roku... Chodzi mi przede wszystkim o to, by po tym pośpiechu i rozproszeniu ponownie powrócić do pełnego odczuwania życia i młodości, tak aby moją nieco zakurzoną i pogwałconą egzystencję odkurzyć od wewnątrz i z zewnątrz i wystawić na słońce. Jest mi to fizycznie i duchowo bardziej potrzebne, niż sam przed sobą chcę się przyznać.”
Przeżycia związane ze sztuką i historią połączone były również z nowym rodzajem odczuwania natury. Natura i tradycja stały się wielkimi i bardzo pomocnymi siłami, które towarzyszyły Hessemu przez całe życie. Podjął wędrówkę po Szwajcarii, rozpoczynając od okolic Vierwaldstatter See. Niedzielne wycieczki prowadziły do Jury Szwajcarskiej i południowego Schwarzwaldu; większe podróże i wędrówki, zarówno latem, jak i zimą, wiodły w wyżynne tereny okolic Berna, do Grindełwaldu i Przełęczy św. Gottharda. Szczególnie jednak lubił Hesse pływanie łódką przez jezioro, do Vitznau i Brunnen, oraz leżenie godzinami na łódce, skąd mógł oglądać grę barn, śledzić marzącym wzrokiem motyle i chmury. „Cały dzień krążę łódką po jeziorze i zatoczkach. Lekka stępówka, dla odpoczynku cygaro, tom Platona, wędka i przybory wędkarskie są całym moim wyposażeniem.”
Problemy polityczne i społeczne ówczesnych czasów nie interesowały go. Wierzył, że może odrzucić politykę i społeczeństwo, a jego życzeniem było móc oddalić się „od tego oszustwa, jakim jest nasze współczesne życie”, i żyć jako prywatna osoba w jakimś niewielkim mieście włoskim. W styczniu 1903 roku pisał z nieco ironiczną domieszką pewności siebie i kokieterii do szwajcarskiego pisarza Paula liga: „To, że nie jestem splamiony ani polityczną myślą, 32
ani działaniem, rozumie się samo przez się; nie przeczytałem nigdy żadnej gazety.”
W marcu 1901 roku Hesse wyjechał do Włoch. „Była to moja pierwsza włoska podróż, na którą cieszyłem się od długiego czasu i na którą też długo oszczędzałem. Najpierw udałem się przez Mediolan do Florencji, spędziłem kilka tygodni w Toskanii, zwiedziłem Bolonię i Rawennę, po czym po krótkim pobycie w Padwie przybyłem do Wenecji... Jak skromnie musiałem żyć, jakże zależny byłem od każdego grosza, z jakim lękiem liczyłem resztę moich dni włoskich i resztę mojego szczupłego kapitału. Zawsze jednak starczało jeszcze na jeden tydzień. Im oszczędniej żyłem, tym bardziej byłem zadowolony, gdyż z pewnością lepiej poznałem Wenecję niż bogaci turyści w gondolach.”
Wieczorne godziny należały do literatury. Upływały szczególnie na lekturze dzieł poświęconych historii sztuki oraz na tworzeniu poezji.
Hesse publikował też tu i ówdzie małe rozprawy, wiersze i recenzje.
Nawiązał kontakt z Hansem Trogiem, redaktorem gazety „Allgemeine Schweizer Zeitung”, a w 1901 roku w wydawnictwie księgarni Reicha, gdzie był zatrudniony, ukazały si ęHinterlassenen Schriften und Gedichte von Hermann Lauscher (Pisma i wiersze pozostałe po Hermannie Lauscherze).
Tomik Hessego, liczący osiemdziesiąt cztery strony, ukryty pod nazwiskiem wydawcy, ukazał się w niewielkim nakładzie. Książka ta, powiększona o utwory
Lulu i Bezsenne noce (Schlaflose Nachte), pod nowym tytułem Hermann Lauscher, ukazała się ponownie w 1907 roku. Lauscher, będący według późniejszych słów Hessego „próbą zdobycia pewnej części świata i rzeczywistości jak też uniknięcia niebezpieczeństwa zarówno bojaźni przed światem, jak i postawy wyniosłego odosobnienia”, zbliżał o krok do Godziny po północy. Forma, tematy i nastroje, które odnajdujemy w późniejszych dziełach w pełnym rozkwicie, pojawiają się tutaj po raz pierwszy. Lauscher słusznie traktowany jest jako wyznanie, gdyż obok wspomnianego już opisu dzieciństwa w Bazylei zawiera najważniejszą część, jaką jest Dziennik 1900 (Tagebuch 1900). Zapisy te, rozpoczęte 7
kwietnia i prowadzone do jesieni, przekazują nieupiększony obraz chwiejnego nastroju duchowego pisarza w tamtym okresie. Są świadectwem pełnej pasji samoanalizy, ale także rozwijającej się siły twórczej. Uczucia wahały się między nieśmiałą czcią, oddawaną z oddalenia podniosłemu, dumnemu obrazowi Elisabeth, córce La Roche, a „klubem wykolejeńców”, krążącym po knajpach Bazylei, między 33
melancholijnymi rozmyślaniami nad przemijaniem a pełną wytężonej uwagi, dręczącą autoanalizą. Hesse chciałby, żeby jego „cała ociężałość” zniknęła i „jak bańka mydlana uleciała w dal”. Jednak dominowały blade, przekwitłe, jesienne barwy; poeta marzył o pięknej kobiecie, grającej na „fortepianie z bukietu fiołków Nokturn Es-dur Chopina”, drżał w melancholii i zmęczeniu światem. Myślał o
„zmianach i niepewności podstawy, na której budujemy, o tych niezliczonych uciążliwych drogach, którymi niepotrzebnie idziemy.”
Kult estetyzmu, igranie z ironią i odrazą świata, typowe dla nastrojów
fin de siecle'u, nie zostały jeszcze przezwyciężone. A jednocześnie Hesse wiedział (pojawił się już motyw Stopni (Stufen), iż jeśli gdziekolwiek leży chęć i sens życia, to właśnie w postępie i w coraz bardziej świadomym wyjaśnianiu i przenikaniu istoty i zasad piękna.
Niektóre szkice w dzienniku mają piękną mistrzowską formę, zwłaszcza w pełnych nastroju opisach natury. Język Hessego stał się bardziej zmysłowy; czujemy, jak bardzo się o to troszczył. „Czy można wyobrazić sobie językowego pointyłistę?”, pytał siebie. „Co oznacza kolor niebieskozielony? Co oznacza perłowy błękit? Jak można wyrazić słowami lekką przewagę żółci, błękitu kobaltowego czy fioletu? — A właśnie w tej lekkiej przewadze leży cała tajemnica nastroju. W Drei Zeichnungen (Trzy rysunki), delikatnej, lirycznej impresji prozą, powstałej nad Vierwaldstatter See w 1901 roku, a opublikowanej dopiero rok później, pojawiają się już ulubione motywy motyli i chmur.
Hesse, który swą twórczość kierował nie do tłumu, a do pojedynczego człowieka, nie przywiązując specjalnej wagi do rozgłosu, starał się aż do późnej starości ręcznie kopiować niektóre wiersze.
Rozdawał je później wśród niewielkiego kręgu przyjaciół. Po raz pierwszy zwyczaj ten pojawił się w Bazylei. Spośród dwóch
„zakończonych w tym roku utworów jeden tylko będzie przeznaczony do publikacji”, pisał w liście do bliskich znajomych, „drugi zaś (chodziło o wiersz Notturni), ręcznie powielany w bardzo niewielkiej liczbie, przekazany został osobiście zaproszonym mecenasom...”. Ten intymny sposób komunikacji „...daje mi możliwość chronienia mej twórczości przed mechaniką pośrednictwa, spekulacją handlu, plotkarstwem prasy oraz szansę przekazania jej jedynie przyjaznym czytelnikom.”
W lipcu 1900 roku stawił się Hesse w urzędzie dzielnicowym w Lórrach przed komisją poborową. Z powodu silnej krótkowzroczności 34
uznany został za niezdolnego do służby. Przydzielono go do rezerwy.
Decyzja ta przyniosła mu ulgę; oznaczała zwolnienie ze służby wojskowej i ćwiczeń z bronią. Wada wzroku, spowodowana przez obustronny kurcz mięśni, osłabiający lewe oko (tak brzmiała urzędowa diagnoza z lipca 1902 roku), stała się dręczącym cierpieniem, towarzyszącym Hessemu przez całe życie. Wiązało się to również z silnymi bólami głowy i nerwobólami. Podobne bóle dręczyły przez całe życie jego ojca.
Aby mieć więcej wolnego czasu na pracę literacką, Hesse zrezygnował z zajęcia w księgarni Reicha, a po dłuższym pobycie w Calw podjął 1 września 1901 roku pracę w antykwariacie pana Wattenwyla na PfluggaBlein. Nie przeszkadzało mu bynajmniej, iż firma prowadzona była w staroświecki sposób przez człowieka będącego bardziej miłośnikiem książek niż kupcem. Dla Hessego jego przełożony, antykwariusz Julius Baur, był nie tylko jednym z najbardziej biegłych i znaczących przedstawicieli swego fachu, ale również „najbardziej uczciwym, łagodnym, prawdomównym i godnym miłości człowiekiem”, jakiego kiedykolwiek spotkał. Pisarz, poniekąd nieświadomie, uczcił Baura, nadając jego cechy przewoźnikowi Wasudewie w powieści Siddhartha. Ujawnił to w swoich Beschiwóruigen (Zaklinania). Miesięczna pensja, jaką Hesse dostawał w antykwariacie, wynosiła nie więcej niż sto franków.
Utrzymać się z tego nie było można, ale dzięki honorariom otrzymywanym z różnych pism i gazet za wiersze i relacje z włoskiej podróży mógł żyć bez długów. Dlatego też w marcu 1902 roku odrzucił, po dłuższym wahaniu, kuszącą propozycję podjęcia pracy asystenta w muzeum książki w Lipsku. „Możliwość większej swobody ruchu i życie (...) w Szwajcarii, która stała mi się tak bliska”, przewyższały korzystne strony pracy w Lipsku. Nie interesowały go kontakty z ówczesnymi literatami, nie starał się nawet o osobiste związki z pisarzami nurtu neoromantycznego. Dla niego, zwróconego ku przeszłości,
bliżsi od współczesnych byli poeci niemieckiego romantyzmu i włoscy noweliści okresu renesansu.
W tym samym 1902 roku ukazał się duży zbiór wierszy Hessego jako trzeci tom serii „Nowi Lirycy Niemieccy”, wydawanej przez Carla Busse w berlińskim wydawnictwie Grotę. Blisko dwieście wierszy zostało tam ułożonych tematycznie. Von Wanderungen (Z wędrówek), 35
Księga miłości (Buch der Liebe), Irrweg (Manowce), An die Schónheit (Do piękności), Suden (Południe), Zum Fńeden (W imię pokoju) — tak brzmią tytuły poszczególnych części. W swej przychylnej, zachęcającej przedmowie Busse pisał, iż we współczesnej literaturze nurt neoromantyczny zyskał w osobie Hessego jeden z najwybitniejszych i szczególnych talentów. I choć pokrewne utwory można dostrzec u Lenaua i Verlaine'a, to poeta zachował swój odrębny styl. W tym tomiku wierszy znalazł się utwór Rawenna, do którego później Schoeck dorobił podkład muzyczny:
Byłem także w Rawennie. Tb małe, martwe miasto, Które ma kościoły i dużo ruin,
o czym można przeczytać w książkach.
Idziesz tędy i rozglądasz się Ulice są tak smętne i mokre i taka tysiącletnia w nich niemota I wszędzie rośnie mech i trawa.
To tak jak ze starymi pieśniami Słucha się ich, nikt się nie śmieje, A każdy zasłuchany, każdy duma Nad nimi później długo w noc.
Zbiór ten został zadedykowany matce, która nie dożyła jednak chwili wydania książki. Zmarła po długich, ciężkich cierpieniach 24
kwietnia 1902 roku. „Kiedy głębiej pomyślę”, pisał Hesse w rok po jej śmierci, „uświadamiam sobie, że wszystko, co najlepsze w mym życiu duchowym, zawdzięczam ukochanej Matce, którą czuję wciąż żywą koło siebie.”
Pewnego dnia Hesse otrzymał zupełnie nieoczekiwanie list od Samuela Fischera z prośbą o propozycję dla jego wydawnictwa. Paul lig zwrócił uwagę tego wpływowego wydawcy nowoczesnej poezji na
Hermanna Lauschera. W odpowiedzi z 2 lutego 1903 roku Hesse pisał:
„Nie muszę chyba podkreślać, że moje utwory są bardzo osobistymi próbami wyrażenia w nowoczesnej formie intymnych spraw i stąd też nie wróżą znacznego sukcesu wydawniczego. Nie piszę zbyt dużo i jedynie z wewnętrznej potrzeby.” Na razie nie mógł Fischerowi nic wysłać, obiecał mu jednak „niewielki utwór prozą”, nad którym od pewnego czasu pracował. Był to Peter Camenzind, któiy ukazał się we fragmentach w 1903 roku w „Neue Rundschau”, a następnie w formie książki w 1904 roku. Utwór ten uczynił nagle sławnym nazwisko nieznanego do tej pory autora i pod egidą znaczącego wydawnictwa otworzył mu drzwi od wielkiej literatury.
Wraz z opisaniem historii wiejskiego chłopca, Camenzinda z Nimikonu, przezwyciężył Hesse stan depresji z okresu tworzenia
Lauschera. Zdawało się, że pióro prowadził jakby zdrowszy, bardziej 36
krzepki i młodszy pisarz. I choć być może przecenia tu naturalność i naiwność, a krytykę czasów, społeczeństwa i cywilizacji podaje dość nieprzekonująco, to jednak pierwotna siła obrazów natury, gór, nieba i morza, potężny rytm języka i etos książki nie pozostały bez echa i przyniosły nieoczekiwany dla autora sukces. „Jak wiadomo”, mówił
Camenzind, „pragnąłem w utworze większych rozmiarów przybliżyć dzisiejszym ludziom wielkie, nieme życie przyrody i zachęcić ich do pokochania go. Chciałem nauczyć ich wsłuchiwać się w tętno ziemi, brać udział w życiu całej przyrody, aby w natłoku swych małych losów nie zapomnieli, że nie jesteśmy bogami stworzonymi przez nas samych, tylko dziećmi i cząstkami ziemi i całego kosmosu. Chciałem przypomnieć, że na równi z pieśniami poetów i snami naszych nocy także rzeki, morza, sunące chmury i wichry są symbolami i nosicielami tęsknoty; rozpina ona swe skrzydła między niebem i ziemią, a jej celem jest nie znająca wątpliwości pewność o prawie obywatelstwa i nieśmiertelności wszystkiego, co żywe... Ale chciałem też nauczyć ludzi szukania źródeł radości i życia w bratniej miłości do przyrody; chciałem głosić sztukę patrzenia, wędrowania, rozkoszowania się rzeczywistością. Chciałem, żeby góry, morza i zielone wyspy przemówiły do was kusząco, ze zniewalającą siłą i chciałem was zmusić, abyście zobaczyli, jak niezmiernie różnorodne, bujne życie kwitnie w dzień i kipi poza obrębem waszych domów i miast. Chciałem dopiąć tego, abyście się zawstydzili, iż więcej wiecie o zagranicznych wojnach, o modzie, plotkach, literaturze i sztuce niż o wiośnie, która za waszymi miastami wybucha swym nieokiełznanym życiem, i o rzece płynącej pod waszymi mostami, i o lasach i wspaniałych łąkach, przez które pędzą wasze koleje. Chciałem wam opowiedzieć, jaki złoty korowód niezapomnianych rozkoszy ja, samotnik i mizantrop, znalazłem na tym świecie, i pragnąłem, żebyście wy, którzy może jesteście szczęśliwsi i weselsi ode mnie, z jeszcze większą radością odkrywali ten świat.”
W liście z 1951 roku do pewnego studenta, pracującego nad Peterem Camenzindem, wyraził się Hesse o swej młodzieńczej twórczości w ten sposób: Camenzind „starał się powrócić ze świata i społeczeństwa do natury;
powtarzał w małej skali śmiały jak i sentymentalny bunt Rousseau, stając się w ten sposób poetą. Ale, co jest znamienną cechą tej młodzieńczej książki, nigdy nie należał do skautów czy innych grup 37
młodzieżowych. Przeciwnie, nigdzie nie byłoby mu trudniej podporządkować się niż w tych szczerych i zacnych, ale hałaśliwie pewnych siebie grupach i organizacjach, grających przy ognisku obozowym na gitarze lub dyskutujących przez całą noc. Bycie bratem w jakimś związku, wtajemniczonym w jakimś sprzysiężeniu, głosem w jakimś chórze nie jest jego celem i ideałem. Zamiast wspólnoty, koleżeństwa i organizacji szuka czegoś innego. Nie chce iść drogą wielu, lecz jedynie własną. Nie chce żyć z innymi i nie chce się przystosowywać. Chce znaleźć we własnej duszy odbicie natury i świata, by je przeżyć w nowych obrazach. Nie został stworzony do życia w kolektywie, jest samotnym królem w stworzonym przez siebie królestwie marzeń.
Myślę, że mamy tutaj początek głównego wątku, przebiegającego przez całą moją twórczość. Nie zatrzymałem się na etapie Camenzinda i jego dość dziwacznej postawy eremity. Nie odsuwałem się od problemów świata i nigdy, jak uważają moi polityczni krytycy, nie zamknąłem się w wieży z kości słoniowej. Jednak najważniejszym i najbardziej palącym problemem nie było dla mnie nigdy państwo, społeczeństwo
lub
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człowiek,
niepowtarzalna osobowość, niepodporządkowana normie jednostka.”
Kiedy w kwietniu 1903 roku udał się Hesse na zaproszenie do Florencji, odwiedzając po raz drugi Włochy, towarzyszyła mu w podróży Maria Bernoulli, pochodząca ze starej rodziny uczonych.
Prowadziła ona razem z siostrą zakład fotograficzny w Bazylei. Latem 1904 roku Hesse zawarł z nią, o dziewięć lat starszą od siebie, związek małżeński. Ówczesny sukces Camenzinda umożliwił mu prowadzenie życia niezależnego pisarza. „Po wielu burzach i ofiarach osiągnąłem obecnie mój cel. Zostałem, choć wydawało się to niemożliwe, poetą i myślę, że wygrałem tę długą, upartą walkę ze światem. Gorycz okresu szkolnego i dojrzewania, kiedy to byłem bliski zgubie, została zapomniana i budzi już jedynie śmiech — także rodzina i przyjaciele, wątpiący we mnie wcześniej, zaczęli się do mnie przyjaźnie uśmiechać.
Zwyciężyłem. Teraz, kiedy robię coś głupiego i bezwartościowego, traktuje się to z zachwytem, podobnie ja sam zachwycam się sobą.
Dopiero teraz dostrzegam, w jak okropnej samotności, ascezie i niebezpieczeństwie żyłem przez całe lata. Ciepły powiew sukcesu dobrze mi zrobił; zacząłem być człowiekiem zadowolonym z życia.”
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Lata nad Jeziorem Bodeńskim
Baśń Iris, jedno z najpiękniejszych opowiadań Hessego, wydane w 1918 roku, nosi dedykację Dla Mii. Hesse zadedykował utwór żonie w okresie, kiedy małżeństwo już się rozpadło. W owej baśni narratorem jest chłopiec imieniem Anselm, który spośród wszystkich kwiatów w ogrodzie swej matki najbardziej lubi niebieskie irysy i o nich też marzy.
Jako dorosły człowiek zakochuje się w kobiecie o imieniu Iris. „Była starsza od kobiety, którą zawsze pragnął mieć za żonę. Była bardzo wybredna i trudno byłoby żyć obok niej, idąc jednocześnie drogą naukowych ambicji, o których nie chciała słyszeć. Nie była też zbyt silna ani zdrowa, szczególnie źle znosiła życie towarzyskie oraz przyjęcia. Najchętniej żyłaby wśród kwiatów, muzyki i z książką w ręku, oczekując jakiejś wizyty i pozostawiając świat swemu losowi.
Niekiedy bywała tak delikatna i wrażliwa, że wszystko, co obce, sprawiało jej ból i doprowadzało do łez. Po czym znów promieniowała cichym i subtelnym urokiem w chwili samotnego szczęścia i ten, kto to dostrzegał, mógł odczuć, jak ciężko było tej pięknej, wyjątkowej kobiecie coś ofiarować i coś dla niej znaczyć.”
Hugo Bali w swej pięknej biografii Hessego zinterpretował tę baśń.
Według niego to żona pisarza, tak bardzo podobna do jego matki, stała się w tej wytwornej, subtelnej historii wzorem postaci Iris.
Małżeństwo z Marią Bernoulli zawarł Hesse w Bazylei, jednakże ich obopólnym życzeniem było, aby w przyszłości zamieszkać na wsi:
„prowadzić wiejskie, proste i prawdziwe, naturalne, niemiejskie i nienowoczesne życie. Poglądy i ideały, którymi się wtedy kierowaliśmy, miały związek zarówno z Ruskinem i Morrisem, jak i z Tołstojem... Początkowo szukaliśmy naszego miejsca w malowniczych wioskach w pobliżu Bazylei, później w czasie mojej pierwszej wizyty u Emila StrauBa w Emmishofen w kręgu naszych rozważań pojawiło się Jezioro Bodeńskie. W końcu, kiedy przebywałem w Calw u ojca i sióstr, pisząc Pod kołami, moja żona znalazła w badeńskiej wiosce Gaienhofen nad Untersee wiejski dom, stojący na małym, cichym placu naprzeciwko kaplicy. Zgodziłem się i wynajęliśmy go za sto pięćdziesiąt marek rocznie, co wtedy wydawało nam się tanio.
Jedynym luksusem w domu był piękny, stary, «wymyślny» piec kaflowy, który rozpalało się w kuchni. Wody w domu nie było i przynosiło się ją z pobliskiej studni. W całej okolicy nie było gazu ani 39
światła elektrycznego. Niełatwo też było dostać się do wsi lub ją opuścić. Oprócz parostatku, którzy rzadko wypływał, a przy mrozie i burzach prawie wcale, był tylko konny wóz pocztowy. Żeby dostać się nim na dworzec kolejowy, jechało się godzinami, po drodze przystając na dłuższe postoje w każdej wiosce. Ale stało się tak, jak sobie życzyliśmy. Zaczarowane, ukryte gniazdo, bez hałasu, z czystym powietrzem, jeziorem i lasem...”
Hesse wynajął jedynie połowę domu, połowę natomiast, składającą się ze stodoły i obory, zatrzymał gospodarz do własnego użytku. W
części mieszkalnej drewnianego domu znajdowały się na dole kuchnia i dwie izby, a na górze pracownia pełna książek, pulpit do pisania na stojąco i duże biurko, zrobione specjalnie w Monachium. Stąd też roztaczał się widok na jezioro.
„Ten wiejski dom miał coś, czego późniejsze domy nie mogły mi dać, a co czyniło go miłym i wyjątkowym. Był pierwszym schronieniem mojego młodego małżeństwa, pierwszą oficjalną pracownią dla mojej twórczości. Tutaj po raz pierwszy miałem uczucie osiadłości, ale także czasami uczucie niewoli, związania granicami i regułami. Tu po raz pierwszy uwierzyłem w piękne marzenie, że znalazłem miejsce, gdzie będę mógł stworzyć i posiadać coś w rodzaju domu rodzinnego.”
Tomy opowiadań z okresu Gaienhofen, wydane początkowo w rozproszeniu w formie szkiców, a dopiero w 1926 roku zebrane w tomie pod tytułem Bodensee (Jezioro Bodeńskie), w Bilderbuch (Książka z obrazkami), pozwalają wejrzeć w ówczesne życie pisarza i jego problemy. Dopiero co ożeniony i osiadły, poczuł się Hesse jak w „kraju filistrów.” Na myśl o „wygodnym życiu” ogarniało go nieprzyjemne uczucie. Nowe poczucie bezpieczeństwa wydawało mu się problematyczne; to, co osiągnął, nie wystarczało mu; były takie chwile, kiedy brał płaszcz, kapelusz i laskę i udawał się na nocny spacer bez celu.
W jednym ze szkiców Hesse opisuje pewien wieczór w Gaienhofen, kiedy to siedział przy biurku, czytając stary tom tłumaczenia Osjana, a żona w sąsiednim pokoju grała na fortepianie. „Grała krótkie subtelne utwory Schumanna. Cicho płyną tony wraz z czerwonym światłem świec przez szeroko otwarte drzwi. Nagle zagrała Chopina. Delikatne jak szkło, nieśmiałe tony, rozmyte, lunatyczne takty, cudownie otulająca, elegancka fraza muzyczna, akordy podniecające i zniekształcone, harmonia i dysonanse nie do odróżnienia. Wszystko na 40
granicy, wszystko niepewne, złudne, upajające — i wśród tego cienkim strumykiem płynąca słodka, łagodna, czysta melodia dziecięcej duszy...” „Jak pięknie, przytulnie i przyjemnie jest siedzieć przy bezpiecznym stole, mając nad sobą bezpieczny dach i wypróbowane wino w dzbanku; pali się duża lampa napełniona naftą, obok przy otwartych drzwiach kobieta przy fortepianie, utwory Chopina i światło świec... Nagle unosi się we mnie jak mydlana bańka pytanie: Czy jesteś naprawdę szczęśliwy?”
Tego rodzaju uczucia i nastroje tkwiły głęboko w psychice Hessego.
Przygnębiającego ciężaru zaczęły nabierać dopiero w miarę pobytu w Gaienhofen, jednak można je było odnaleźć jako ciche zagrożenie już na samym początku zamieszkania. Poeta był tego świadomy: „... gdybym dzisiaj nie pracował i nie napisał następnego małego fragmentu, to jutro lub pojutrze utonąłby ten dzień, ten dzisiejszy dzień w przepaści, bez szans na uratowanie, łącząc się z wieloma pogrzebanymi dniami, o których nic już nie wiem.” „Nieustanna praca”, myśl, która powraca w dojrzałych latach do poezji i prozy Hessego, decydowała już teraz o obowiązkach dnia. Hesse chętnie igrał ze swoimi tęsknotami, uczuciami i marzeniami i o nich rozmyślał, jednak rzeczywistością jego życia była praca. Aż do późnych lat pracował pilnie, wierny swym obowiązkom.
W tym wynajętym starym, wiejskim domu mieszkał Hesse trzy lata.
Tutaj 9 grudnia 1905 roku urodziło się jego pierwsze dziecko, syn Bruno; tutaj też powstało wiele wierszy i opowiadań. Wkrótce jednak trzeba było opuścić mieszkanie, które i tak zaspokajało jedynie podstawowe potrzeby. Kiedy powstały trudności w znalezieniu odpowiedniego domu, Hesse postanowił, w takich sprawach bardzo uzależniony od swej żony, kupić kawałek gruntu i zbudować własny dom. „Może krył się za tym jedynie duch mieszczańskości, chociaż nigdy nie był on silny u nas obojga (...) albo też straszyły w tle idee chłopomańskie? Nigdy nie byłem pewny swego chłopomaństwa, również wtedy. A jednak w naszych umysłach żyły piękne, choć niejasno sformułowane artykuły wiary, wywodzące się z Tołstoja, Jeremiasa Gotthelfa, jak też dość żywy wtedy w Niemczech ruch, wzywający argumentami moralno-artystycznymi do porzucenia miasta i życia na wsi.
Wybraliśmy miejsce z dala od wsi, z widokiem na Untersee. Można było stąd ujrzeć brzeg Szwajcarii, Reichenau, wieżę katedry w 41
Konstancji i w tle dalekie góry. Dom był wygodniejszy od poprzedniego i miał dość miejsca dla dzieci, służącej, gości.
Niemal ważniejszy od domu stał się dla mnie ogród. Nigdy przedtem nie miałem własnego ogrodu, a z moich podstawowych przekonań dotyczących wsi wynikało samo przez się, iż musiałem ogród sam założyć, zagospodarować i o niego dbać. Co też robiłem przez wiele lat. Sadziłem (...) drzewa: kasztany, lipę, surmię, buk, wiele krzewów malin i piękne drzewa owocowe (...) Obok założyłem hodowlę dalii i stworzyłem długą aleję z rosnącymi po obu stronach kilkoma setkami słoneczników idealnej wielkości, u których stóp kwitły tysiące krzaków nasturcji we wszystkich kolorach, poczynając od czerwonego, a kończąc na żółtym.”
W pobliżu osiadł jako lekarz Ludwig Finckh, przyjaciel z czasów Tybingi, który tymczasem dzięki utworowi Rosendoktor (Doktor róż), zadedykowanemu Hessemu, zdobył literackie laury. Pierwszy domek doktora, dopiero co zbudowany, spłonął doszczętnie, kiedy on sam znajdował się w podróży poślubnej. Hesse zaofiarował mu pomoc przy odbudowie. Obaj robili wyprawy z wędkami na jezioro i wzdłuż brzegów, nie różniąc się zbytnio wyglądem od włóczęgów. Również z innymi poetami znad Jeziora Bodeńskiego, jak Emanuel von Bodman i Wilhelm von Scholz, nawiązał Hesse sąsiedzko-przyjacielskie stosunki.
Dom Hessego coraz częściej odwiedzali przybywający z daleka literaci.
Stefan Zweig podczas swej pierwszej wizyty tak mocno uderzył się w głowę o futrynę niskich drzwi, że musiał się położyć na piętnaście minut, zanim mógł rozmawiać. Z Martinem Langiem, synem pastora ze Szwabskich Alp, układał Hesse wiersze, łapał motyle, biesiadował i pracował w ogrodzie. Do gości zaliczali się Wilhelm Schussen i Bruno Frank; Wilhelm Schafer, Emil Strauss, Jakob Schaffner, Alfons Paquet i wielu innych pisarzy i poetów należało do szybko powiększającego się grona przyjaciół, kolegów i znajomych. Pewnego dnia pojawił się również stary Christian Wagner z Warmbronn, prosty chłop, piszący niezwykłe wiersze, dla którego przydomek „chłopski poeta” byłby niesprawiedliwy. Hesse wydał później jego wiersze, pisząc tak: „Dla tych, którzy słuchają uważniej, był ten samotny dziwak nie tylko poetą, ale również świadkiem i reprezentantem pewnej duchowości, tego szczególnego rodzaju niemieckiego charakteru i sposobu myślenia, na które nie zwraca się obecnie uwagi, a które jednak będą miały w przyszłości następstwa. Należy do wspólnoty, której wyznanie wiary 42
najlepiej i najkrócej wykłada zachwycająca przedmowa Adalberta Stiftera do książki Kolorowe kamienie (Bunte Steine).”
Dobrych przyjaciół znalazł Hesse przede wszystkim wśród malarzy i muzyków. Do dzisiaj Hóri, owa czarująca kraina nad Untersee, do której należy również Gaienhofen, zachęca malarzy do osiedlania się.
Max Bucherer, znajomy z okresu bazylejskiego, mieszkał przez pewien czas w Gaienhofen, a po jego wyjeździe do wolnego mieszkania wprowadzili się malarze Otto Blumel i Ludwig Renner. Z Fritzem Widmannem przewędrował Hesse północne Włochy, z Hansem Sturzenegerem, którego atelier w Belair pod Schaffhausen widziało niejedną wesołą ucztę, pojechał do Indii. Poznał również Alberta Weltiego, Cuno Amieta i Gustava Gampera, a w późniejszym okresie do ścisłego grona jego przyjaciół-malarzy należał Ernst Morgenthaler.
Częstymi gośćmi u Hessego byli również muzycy. Wielką miłość do muzyki odczuwał pisarz już od najmłodszych lat. W dziewiątym roku życia otrzymał od rodziców pierwsze skrzypce, na których później chętnie grał i które mu od tamtych czasów towarzyszyły. Jego żona była pianistką. Już w początkowym okresie pobytu w Gaienhofen poznał doktora Alfreda Schlenkera. „Był dentystą w Konstancji i należał do zaufanej grupy młodych idealistów, mieszkających w tym sympatycznym małym mieście, niezależnych i szlachetnych, spragnionych sztuki, a przede wszystkim miłośników muzyki. Jedną z najpiękniejszych chwil, którą mu zawdzięczam, było poznanie przez niego dwudziestoletniego wówczas Othmara Schoecka. Schlenker był z nim zaprzyjaźniony, podobnie jak z innymi muzykami szwajcarskimi naszego pokolenia, szczególnie z Fritzem Brunem i Volkmarem Andreae.” Schlenker, znakomicie grający na pianinie i komponujący, zaproponował Hessemu napisanie tekstu do opery. „I tak powstał tekst opery Die Fliichtlinge (Uchodźcy), stworzony z nieświadomym zuchwalstwem, które odnajdujemy jedynie w beztroskiej młodości i w pobudzającej atmosferze żywej przyjaźni.”
Othmar Schoeck, z którym Hesse serdecznie się zaprzyjaźnił i który go często odwiedzał w Gaienhofen, był „przez wiele lat odźwiernym i strażnikiem skarbów świata, do którego otworzył mi drzwi i w którym w inny sposób nie mógłbym tak bezpośrednio i swobodnie wędrować.”
(...) „W pierwszych latach naszej przyjaźni”, wspomina Hesse,
„napisałem nawet dla niego, z potrzeby okazania wdzięczności, tekst do opery romantycznej. I nie żałowałem nigdy ani tego, iż tekst ten 43
napisałem, ani tego, iż z tekstu nie skorzystał.
...tym, co cieszyło mnie u Schoecka i czyniło mi go tak drogim, było współistnienie i gra przeciwności w jego naturze: tężyzna obok zdolności odczuwania cierpienia, zrozumienie dla najbardziej naiwnych uciech, połączone ze zrozumieniem dla duchowych przeżyć; to silne i nie bezbolesne zróżnicowanie jego osobowości, siła zmysłów w zespoleniu, ale i w walce ze sferą ducha.”
Wkrótce poznał Hesse bliżej dyrygentów Volkmara Andreae i Fritza Bruna, następnie śpiewaczkę kameralną Ilonę Durigo, a nieco później również Busoniego i Edwina Fischera. Schoeck, podobnie jak Fischer, Andreae i wielu innych, komponował do jego wierszy muzykę.
Jeżdżono do Zurychu na koncerty i przedstawienia operowe, a w kwietniu 1911 roku przyjaciele towarzyszyli Andreae do Mediolanu na premierę Mszy h-moll. „Przyjaźnie i spotkania z kompozytorami, dyrygentami, wirtuozami, śpiewakami i śpiewaczkami”, czytamy w późniejszych wspomnieniach, „należały nierozłącznie do mego muzycznego życia.”
Muzyka miała ogromny wpływ na treść, język i brzmienie jego twórczości. „Dla mnie, ukrytego liryka, pragnienie melodii bywa silniejsze od pragnienia przeniknięcia jakiegoś większego tematu”, pisał Hesse w 1910 roku do Theodora Heussa.
W ciągu swego życia spotkał Hesse wielu poetów i pisarzy, nawiązując z niektórymi bliższe stosunki. Jednakże wśród przyjaciół
przeważali malarze i muzycy. Przed nimi najczęściej się otwierał, z nimi najchętniej szukał kontaktu. Nie inaczej było w Gainehofen, w Bernie, a później w Montagnoli.
Dla Hessego jako pisarza, lata spędzone w Gaienhofen były okresem rosnącego powodzenia i uznania. Jesienią 1904 roku przyznano mu nagrodę Bauernfelda w wysokości tysiąca koron. Szwabski Związek im. Schillera mianował go członkiem-korespondentem. Historycy literatury włączyli go do nurtu neoromantyków, natomiast Szwabi stawiali go na równi z Isolde Kurz, Casarem Flaischlenem, Schussenem i Finckhem; utworzył się pierwszy klub Hessego, a jego nazwisko, jak z ironią, ale i nie bez dumy donosił ojcu i siostrom, znalazło się w małej encyklopedii Mayera.
Równocześnie z Camenzindem, zasypywanym pochwałami i wydawanym w kolejnych nakładach, ukazało się wspomniane już opowiadanie z życia szkolnego, Pod kołami. Rękopis, którego większa 44
część powstała w latach 1903 i 1904, podczas dłuższego pobytu pisarza w Calw, ukończony został w Gaienhofen. Fragmenty drukowano w
„Neue Ziircher Zeitung” i „Kunstwart”, a wydanie książkowe ukazało się w 1906 roku w wydawnictwie S. Fischera. Książka, która wkrótce osiągnęła kilka wydań, należała do modnego wówczas nurtu powieści o latach szkolnych i młodzieńczych, kończących się zwykle tragicznie.
Przypominała takie utwory jak Freund Hein (Przyjaciel Hein) Emila StrauBa, Mao Friedricha Hucha i w pewnym stopniu Niepokoje wychowanka Tórlesa Musila.
W ciągu dwóch następnych lat powstały tomy Diesseits (Doczesność), Nachbarn (Sąsiedzi) i jako trzeci zbiór opowiadań pt. Umwege (Manowce) dołączony w 1912 roku. Większość utworów z tych tomów ukazała się najpierw w czasopismach; wiele z nich autor później przerobił.
Opowiadania te były jedyne w swym rodzaju, nie tylko dzięki ciekawej, artystycznie skomponowanej pełnej fantazji fabule lub samym wydarzeniom, lecz także dzięki łagodnej, nastrojowej atmosferze i melodyjnemu, delikatnemu impresjonistycznemu stylowi prozy. Treść utworów stanowią wspomnienia przeżyć młodzieńczych, przedstawione z nostalgią i lekką ironią. Opowiadania obok całego sentymentalizmu, związane z przywoływaniem duchowych przeżyć (budzenie się uczucia miłości i chłopców, i młodzieńców, pierwsze spotkanie ze śmiercią) łub z obrazami natury i krajobrazu, były przede wszystkim
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rzemieślników jest prawdziwy, pozbawiony fałszywego patosu i fałszywego sentymentalizmu. Walter Benjamin po lekturze Doczesności zauważył, iż u Hessego intuicja znajdowała się mniej więcej pośrodku między kontemplacją mistyka a ostrym spojrzeniem Amerykanina.
Głębsza niż krótkie opowiadania i szkice, ale mniej udana, bardziej związana z czasem, w którym powstała, jest powieść Gertruda, drukowana najpierw w 1909 roku w miesięczniku „Velhagen & Klasings Monatsheften.” Jest to opowiedziana w pierwszej osobie historia życia muzyka Kuhna, kaleki na skutek wypadku, jakiemu uległ
w dzieciństwie; dojrzewa on jako artysta, ale traci ukochaną 45
dziewczynę na rzecz genialnego przyjaciela, a po jego przedwczesnej śmierci pozostaje w subtelnej przyjaźni z wdową. Jest to jedyna książka, którą Hesse określił jako powieść. Ten pełen uczucia utwór o rezygnacji i samotności znalazł różnorodny oddźwięk. „Obok bezkrytycznych pochwał, pojawiła się ze strony prasy silna potrzeba rewanżu; tak długo nazywali mnie geniuszem, aż wreszcie, zmęczeni, zaczęli nagle określać durniem”, pisał Hesse do Conrada HauBmanna, dodając: „Może to i prawda, że Gertruda jako postać pozostaje za bardzo w półcieniu. Mniej była ona dla mnie charakterem, a bardziej symbolem i jednocześnie bodźcem potrzebnym do rozwoju Kuhna.” W
1910 roku powieść, nieco zmieniona, ukazała się w formie książkowej, ku niezadowoleniu Fischera, u Alberta Langena w Monachium.
Poprzedzająca oba wydania pierwsza wersja utworu, która ukazała się we fragmencie, a później została opublikowana w tomie Prosa aus dem Nachla fi (Utwory pośmiertne), przedstawia historię znacznie zmienioną pod względem treści i formy.
O powieści z zachwytem wypowiedział się Olaf Gulbransson:
„Dzisiaj wieczorem Twoja Gertruda weszła we mnie przez skórę i krew ciężkimi, gorącymi falami”, telegrafował do przyjaciela, wysyłając mu rysunek wykonany podczas czytania powieści.
Wiersze inspirowane przyrodą, pełne nastroju strofy o wiośnie i lecie, o samotności, bezsennych nocach i o tęsknocie za utraconą młodością stanowią treść tomiku noszącego tytuł Unterwegs (Wdrodze).
Wybór wierszy, starannie dokonany, ukazał się w bardzo małym nakładzie jako numerowane wydanie bibliofilskie, pięknie ozdobione przez przyjaciela, Hessego, Ottona Bliimela.
My, urodzone w lipcu dzieci, Kochamy zapach białego jaśminu, Wędrujemy po kwitnących ogrodach Cisi i zagubieni w ciężkich snach.
Naszym bratem jest szkarłatny mak, Który migotliwym, czerwonym deszczem Płonie w łanie zboża i na gorących murach, Potem jego płatki uznosi wiatr.
Już jako księgarz i antykwariusz wysyłał niekiedy Hesse do prasy artykuły krytyczno-literackie. Jako niezależny pisarz musiał tę działalność
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Współpracował z wieloma gazetami i czasopismami, do których pisywał przez całe lata mnóstwo recenzji i literackich omówień.
Publikacje tych prac, których liczba świadczy o niezwykłej pracowitości i niezliczonych lekturach, są bardzo rozproszone. Jedynie niewielka ich część znalazła się w jedenastym i dwunastym tomie wydania 46
zbiorowego z 1970 roku. Aż do późnych lat pozostał Hesse uważnym i krytycznym obserwatorem współczesnej mu literatury. Przez recenzje i krytyczne relacje wywarł on silniejszy, niż być może się sądzi, wpływ na ogólne życie literackie. Przy tym nigdy nie był zwolennikiem ostrych sporów i polemik. Jego cenzurą był sam wybór; nie miał
zwyczaju recenzować książek, z którymi się nie zgadzał lub które mu nie odpowiadały. Poszczególne omówienia i zbiorowe referaty publikowane były przed pierwszą wojną światową przede wszystkim w takich pismach, jak „Propyłaen”, „Schwabenspiegel”, „Rheinlande” i
„Marz.” Dla „Propyłaen”, wychodzącego dwa razy w tygodniu dodatku literacko-beletrystycznego, redagowanego przez Eduarda Engelsa i przeznaczonego dla abonentów „Münchner Zeitung”, opracowywał Hesse od jesieni 1904 roku dość obszerne comiesięczne materiały, noszące tytuł O nowej literaturze narracyjnej. W artykule wprowadzającym oświadczył, iż nie pragnie „krytykować, ważyć słów, lecz chce wybrać i scharakteryzować najlepsze nowości.”
Wypowiedział się niespodziewanie pozytywnie o współczesnej mu literaturze narracyjnej, krytykował jednak popularne wtedy próby zbyt pośpiesznego klasyfikowania utworów i szufladkowania ich według szkół i kierunków. „Cóż mi to da, że będę wiedział, iż ten jest symbolistą, tamten naturalistą, inny uczniem Maeterlincka lub przyjacielem Stefana Georgego.”
Hesse był również pełnym pomysłów współpracownikiem — a przez pewien czas także współredaktorem literackim miesięcznika
„Die Rheinlande”, poświęconego „niemieckiej sztuce” i wydawanego przez przyjacielą Wilhelma Schafera. Wprawdzie pismo zajmowało się przede wszystkim sztukami plastycznymi, przyjmowało jednak również oryginalne prace literackie.
Najważniejszym jednak pismem, do którego Hesse nie tylko stale pisywał, ale które wydawał wraz z Ludwigiem Thomą, Albertem Langenem i Kurtem Aramem (tzn. Hansem Fischerem), był „Marz.”
Albert Langen, zapalony wydawca, który już w 1896 roku założył
„Simplicissimusa”, był inicjatorem tego „dwutygodnika poświęconego niemieckiej kulturze”, dla którego wymyślił również tytuł. W 1905 roku odwiedził Hessego w Gaienhofen i zaproponował mu współpracę.
Pisarz zgodził się i wkrótce wraz z Ludwigiem Thomą został
współzałożycielem pisma „Marz.” Z polityczną częścią pisma nie miał
Hesse nic wspólnego. Jego współpraca ograniczała się wyłącznie do 47
działu literackiego. Ale liberalnodemokratyczne tendencje pisma, troska o pokój i kontakty między narodami odpowiadały poglądom Hessego. „Pismo walczące, tak zdecydowanie opozycyjne”, oświadczył
raz ojcu, „jest niezbędne.” W styczniu 1907 roku ukazał się pierwszy zeszyt. Do grudnia 1912 roku Hesse był współwydawcą pisma, ukazującego się od 1911 roku jako tygodnik. Podczas pierwszej wojny światowej, już w ostatnich latach ukazywania się pisma, kierował nim Theodor Heuss. Wiele najlepszych opowiadań Hessego, artykuły, analizy, komentarze, a przede wszystkim recenzje książek i zbiorowe referaty na temat „nowych powieściopisarzy”, „tomików wierszy”,
„powieści”, „tanich książek”, „opowiadań ekscentrycznych” ukazały się w tym periodyku. Z późniejszego punktu widzenia Hesse może zbyt dosadnie określił przechodzenie ze świata artystycznego w moralizujący i dydaktyzujący świat literatury jako służbę bez wewnętrznego powołania, a z powodów nieczystego sumienia. To przekroczenie światów uważał w tamtych czasach za obowiązek, który sumiennie wypełniał. Poszczególne utwory wybierał, zwracając szczególną uwagę na ich jakość; sięgał przy tym nie tylko po twórców wybitnych, ale również pisarzy młodszych i mniej znanych. Przy okazji ukazały się tłumaczenia wielu zagranicznych autorów, takich jak Selma Lagerlof, Strindberg lub Shaw. „Wiele prób literackich, publikowanych w formie książkowej, mogłoby bez szkody ulec szybkiemu zapomnieniu. Natomiast — pomijając niektóre utwory prozą, związane z aktualnymi wydarzeniami — większość dzieł zamieszczonych w
«Marz» zachowała swą siłę promieniowania”, pisał we wspomnieniach Hannsludwig Geiger.
Pełniąc funkcję redaktora, Hesse musiał często wyjeżdżać do Monachium. Nawiązał wtedy ściślejszy kontakt z Ludwigiem Thomą.
Jego bliskim przyjacielem stał się również Reinhold Geheeb, redaktor
„Simplicissimusa”, do którego Hesse napisał niezliczoną ilość wierszy i artykułów. „Marz” był również powodem zawiązania się szczególnie serdecznej
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HauBmannem. „(...) To, że pragnie Pan pozostać moim dobrym przyjacielem, jest ogromnie pocieszające. Od wielu lat, od czasu gdy rządzą mną nerwy i nie kocham już życia tak jak niegdyś, poczucie, że mimo to ktoś zdrowszy, pracowitszy, bardziej radosny okazuje mi zainteresowanie i sympatię, jest dla mnie czymś wspaniałym i bardzo mi pomaga”, pisał Hesse do HauBmanna 2 października 1909 roku.
48
Obok zajęć redakcyjnych troszczył się Hesse o wznowienie dawnych poetów i wydawanie antologii. Działalność, którą podjął przed pierwszą wojną światową i rozwijał w następnych latach, nie była zajęciem ubocznym, lecz stanowiła istotną część jego literackiej pracy.
Niepokaźny tomik z wyborem wierszy Mórikego, poety, którego Hesse uważał za pokrewną duszę i którego utworom poświęcał w „Marz”
wiele uwagi, otwiera długą serię wydanych dzieł, zaopatrzonych wstępem pióra Hessego. Pierwsza antologia, wydana wspólnie z Emilem StrauBem i Martinem Langiem, będąca wyborem niemieckich pieśni ludowych, nosiła tytuł Lindenbaum (Lipa). W krótkim czasie ukazały się następne podobne tomiki. I tak Lieder deutscher Dichter (Pieśni niemieckich poetów) zawierały „wybór klasycznych liryków niemieckich od Paula Gerhardta do Friedricha Hebbla.” Wiersze okresu romantyzmu ukazały się w zbiorze Der Zauberbrunnen (Czarodziejska studnia), a w Księdze Mistrzów Biblioteki Niemieckiej znalazł się „wybór niemieckiej prozy i liryki czasów klasycyzmu i romantyzmu.” Należy tu wspomnieć także wydania utworów Jean Paula, Eichendorffa i Christiana Wagnera. Tylko w 1913 roku wydał Hesse sześć różnych pozycji. Niezwykła znajomość literatury niemieckiej, zdobyta dzięki wieloletniej twórczej lekturze, wyszła na korzyść pracy wydawniczej.
Odzwierciedlało to szczególnie osobowość Hessego, który uważał, iż najważniejszym obowiązkiem intelektualisty jest przechowywanie i przekazywanie.
Przed pierwszą wojną światową Hesse opuszczał dość regularnie wiosną Gaienhofen, aby wraz z przyjaciółmi udać się do północnych Włoch. „Niewiele jest miejsc między Locarno a Weroną, Bazyleją a Brig, Florencją a Perugią, przez które nie przewędrowałem w zakurzonych butach ze dwa, trzy razy.” Stan zdrowia, a szczególnie bóle oczu, zmuszał go do pobytów w miejscowościach kuracyjnych, takich jak Wartemberg, Badenweiler, a raz nawet w drewnianej chacie na Monte Verita w Asconie. Latem, a nierzadko także zimą, trasa podróży prowadziła w Góry Szwajcarskie. W wyprawach tych towarzyszyła mu żona, dobra alpinistka i narciarka. Na pierwsze miejsce zaczęły się jednak wysuwać podróże zawodowe, związane z odczytami i wykładami. Kiedy późną jesienią 1903 roku Hesse otrzymał po raz pierwszy propozycję wystąpienia z prelekcją, napisał do prezesa Klubu Literackiego w Zurychu, że nigdy nie był w takim klubie, a raz tylko wystąpił jako skromny „poeta lasów i pól” z odczytem przed swymi 49
przyjaciółmi. Kilka lat później ten tak szybko uznany artysta nie mógł
wręcz opędzić się od zaproszeń. Dwa lub trzy razy do roku wyjeżdżał
do różnych miast niemieckich i szwajcarskich, aby przedstawić się na wieczorach autorskich swej publiczności. Zapalony podróżnik był
szczęśliwy ze zmiany, a jednocześnie niezadowolony, że musiał na kilka tygodni opuszczać swoje wiejskie zacisze. Trasa podróży wiodła również niekiedy do Wiednia, Pragi, Strasburga i Saarbrucken.
„Najczęściej jednak następowały potem niesmak i wyrzuty sumienia.”
Właściwie pisarz wiedział, że takie prezentowanie samego siebie jest sprzeczne z jego naturą. „Nigdy nie lubiłem życia publicznego. Nie cierpiałem żyć w środowisku, w którym znano mnie z nazwiska i z pozycji; nigdy nie było mi dosyć strzeżenia prywatności życia i nigdy też nie żyłem obok «prominentów»...”
W 1909 roku podczas jednej z takich podróży Hesse odwiedził w Brunszwiku Wilhelma Raabego, siedemdziesięcioośmioletniego poetę, którego wielbił. W swych Gedenkblatter (Kartkipamiątkowe) opisał wizytę
„u pewnego poety. Szczupła i bardzo wysoka, w długim szlafroku, pogodna, ale i uroczysta postać o starej, pomarszczonej, drwiąco-mądrej twarzy spoglądała na mnie ze swej wysokości. Była to bardzo miła i przyjacielska twarz mędrca, a jednocześnie lisa — chytra, przebiegła, trudna do rozszyfrowania, drwiąca bez złośliwości, znająca wszelkie tajemnice, ale i dobrotliwa; człowiek mądry dzięki swemu wiekowi, ale właściwie bez wieku dzięki między innymi wyprostowanej postawie. Twarz inna, a jednak podobna do twarzy mego dziadka, z tej samej epoki, o takiej samej cierpkiej dojrzałości, takiej samej godności i rycerskości.”
W liście napisanym 2 kwietnia 1910 roku do Ottona Hartmanna, przyjaciela z seminarium w Maulbronn, żalił się pisarz na coraz więcej zajęć: „...codziennie porcja listów, przeczytanych trzysta nowych książek rocznie, do tego praca w «Marz», wiele podróży, choroba, żona i dzieci, i na koniec ogród — z tego powodu tracę wiele z tego, co naprawdę chciałbym robić.” A w liście do siostry Marulli, napisanym w Wigilię tego samego roku, Hesse wyznaje: „Stan głębokiej depresji, osamotnienia i zniechęcenia są mi od pewnego czasu tak dobrze znane, iż wolę od tego wszystko inne, nawet ból.”
Życie w Gaienhofen, opisywane już w szkicach z początkowych lat nad Jeziorem Bodeńskim, ale w późniejszych utworach raczej pomijane, zaczynało go powoli nużyć, mimo widocznych 50
zewnętrznych sukcesów.
Napisany w 1906 roku i wielokrotnie cytowany wiersz We mgle (Im Nebel) przekazuje odczucia pisarza. Ostatnia strofa brzmi: Dziwnie, wędrować we mgle! Żyć to być samotnym. Nikt nie zna drugiego człowieka, Każdy jest sam.
Coraz silniej Hesse czuł, że życie w Gaienhofen wyczerpywało jego siły umysłowe. Nawiedzały go niepokój i rozpacz, czuł się obco we własnym domu. Zona, dzieci (w 1909 roku urodził się Heiner, w 1911
trzeci syn Martin) nie mogły go zatrzymać. Mieszczańska stabilizacja dusiła. Coraz częściej wyjeżdżał, „świat poza domem był taki szeroki.”
„Jako młody człowiek wyobrażałem sobie wiek męski zupełnie inaczej. Okazał się oczekiwaniem, pytaniem i niepokojem, bardziej tęsknotą niż spełnieniem.
Pachną kwiaty lipy, wędrowni czeladnicy, kobiety zbierające zioła, dzieci i zakochane pary wszyscy posłuszni są jednej zasadzie i dobrze wiedzą, co mają czynić. Tylko ja nie wiem, co robić... Sądzone mi jest iść za głosem życia, który we mnie woła; iść za nim nawet wtedy, gdy nie widzę w tym sensu i celu i gdy mnie coraz bardziej sprowadza ze spokojnej drogi na ciemną i niepewną stronę.”
Hesse postanowił udać się do Indii. „Dzisiejsi psychologowie bez większego zastanowienia mówią o czymś takim jak «ucieczka», i naturalnie była to również ucieczka. Ale była to także próba zdobycia dystansu i spojrzenia na całość.” Podróże do Indii nie były w tym czasie zjawiskiem niezwykłym. Wtedy to właśnie stały się modne. Melchior Lechter, Waldemar Bonsels, Hermann hrabia Keyserling podróżowali do Indii, o czym podobnie jak Hesse napisali książki. Dla Hessego jednak kraj ten był czymś szczególnym. To ojczyzna jego matki; kraj, w którym działali ojciec i dziadek. Stamtąd pochodził ten mały tańczący bożek, tak bardzo podziwiany, spoglądający z witryny dziadka, bożek, który w marzeniach chłopca psocił okropnie.
Na początku września 1911 roku Hesse wyruszył w podróż wraz z malarzem Hansem Sturzeneggerem. Trasa wiodła przez spalone słońcem północne Włochy do Genui, a stamtąd parowcem „Prinz Eitel Friedrich”, należącym do Północnoniemieckiego Towarzystwa Żeglugi Lloyd, bez postojów przez morze do Indochin. Z Colombo na Cejlonie Hesse pisał do HauGmanna: „Od pobytu w Genui po raz pierwszy na lądzie. Cejlon jest, jak Księgi tysiąca i jednej nocy, gorący, barwny, odurzający niczym opium. Letni upał w kraju w porównaniu z 51
tutejszym wydaje się we wspomnieniach podobny do wieczornego chodu. Oślepia prażące słońce, a Syngalezi uśmiechają się łagodnie jak dzieci...”
„W Penang uderzyło nas po raz pierwszy”, relacjonował Hesse w
Eńnnerung an Indien (Wspomnienia z Indii), „pulsujące życie azjatyckiego miasta. Po raz pierwszy zobaczyliśmy indyjskie morze, lśniące między niezliczonymi wyspami koralowymi, i przyglądaliśmy się ze zdumieniem barwnym obrazom życia ulicznego miast indyjskich, chińskich, malajskich. Dziki, kolorowy tłum na bezustannie zatłoczonych uliczkach, nocne morze świec, ciche palmy kokosowe, odbijające się w morzu, nieśmiałe nagie dzieci, wiosłujący ciemnoskórzy rybacy w przedpotopowych łodziach!” Z Singapuru Hesse popłynął małym holenderskim statkiem żeglugi przybrzeżnej na południową Sumatrę, a stamtąd chińskim parowcem kołowym w górę Batang-Hari do Palembang. Nieznajomość tamtejszych języków i zły stan zdrowia nie pozwoliły mu na bliższe poznanie kraju i ludności, zmuszając do rezygnacji z dłuższego pobytu w Indochinach i z odwiedzin Malabaru. „Odnalazłem to, czego szukałem: tropikalną przyrodę i obraz życia azjatyckiego. I z tego powinienem być zadowolony.”
Hesse był nieco rozczarowany Hindusami i Malezyjczykami.
Zaskoczyli go natomiast Chińczycy, którzy sprawiali wrażenie absolutnej siły, „symbolu przyszłości.” W drodze powrotnej, podczas jednego z ostatnich dni przed ostatecznym wyjazdem, wspiął się na Pedrotallagalla, najwyższą górę Cejlonu. „Ten prastary krajobraz przemówił do mnie bardziej niż wszystko inne, co obejrzałem w Indiach. Palmy i rajskie ptaki, pola ryżowe i świątynie bogatych miast przybrzeżnych, żyzne doliny tropikalnych nizin, las dziewiczy —
wszystko to było czarodziejsko piękne. Jednak było mi tam obco i dziwnie; nigdy nie odczułem całkowitej przynależności. I dopiero tutaj, na szczycie, gdzie panuje surowy klimat, otoczony zimnym powietrzem i tą gęstwiną chmur, zrozumiałem, że cała istota naszej północnej kultury wyrasta w surowszych i uboższych krajach.
Przybywamy tutaj pełni tęsknoty za Południem i Wschodem, gnani przez niepewne, dające nadzieję przeczucie znalezienia ojczyzny, i odnajdujemy raj, obfitość i bujność wszelkich naturalnych darów, spotykamy łagodnych, prostych, dziecinnych mieszkańców tego raju.
Ale my jesteśmy już inni, jesteśmy tutaj obcy, bez praw obywatelskich.
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Od dawna utraciliśmy raj, a to nowe, co chcemy zbudować, nie leży nad równikiem i nad ciepłym morzem Wschodu, lecz w nas i w naszej własnej, północnej przyszłości.”
Dziesięć lat później wyznał Hesse, iż ta podróż, której bezpośrednim plonem były wydane w 1913 roku w formie książki szkice Aus Indien (Z
Indii), nie przyniosła ani oczekiwanego wewnętrznego wyzwolenia, ani duchowego spotkania z prawdziwymi Indiami.
„Moja podróż do Indii i Chin nie odbyła się statkiem i koleją.
Musiałem sam odnaleźć magiczne mosty. Musiałem przestać szukać w tych krajach zbawienia Europy, musiałem przestać zwalczać Europę w sercu. Musiałem w mym sercu i duszy stworzyć prawdziwą Europę i prawdziwy Wschód. Trwało to wiele lat, lat życia, lat niepokoju, lat wojny i lat rozpaczy.”
Hesse po powrocie z Indii uświadomił sobie, że musi zrezygnować z życia w Gaienhofen. „Było piękne i bogate w doświadczenia, pod koniec stało się jednak ciężkim niewolnictwem. Wspaniała była ta zabawa w chłopstwo, dopóki była zabawą; kiedy jednak stała się przyzwyczajeniem i obowiązkiem, przestała przynosić radość”, pisał
później, świadomie nie poruszając największego problemu: kryzysu, w jakim znalazło się jego małżeństwo. Dokąd powinni się przeprowadzić? W marcu 1912 roku wyruszył Hesse ponownie z odczytami, tym razem do Wiednia, Pragi, Briinn i Drezna. „Głównym celem podróży było obejrzenie Hellerau pod Dreznem, które mogło ewentualnie stać się naszym przyszłym miejscem osiedlenia.
Myśleliśmy również o Zurychu (zbyt drogi), Bernie i Monachium”, czytamy w liście z 11 lutego 1912 roku. Do HauBmanna pisał
zrezygnowany: „Do Szwabii nie mogę, gdyż moja żona nie chce. W
całej tej sprawie słucham przede wszystkim jej. Pragnie dzieci wychować na Szwajcarów. Mnie jest wszystko jedno, a ponieważ wydaje mi się, iż nie potrafię nigdzie wrosnąć, więc niech przynajmniej żona i dzieci spróbują. Moje stosunki z rodziną od wielu lat coraz bardziej ograniczają się do dręczenia się myślą, jak zdobyć pieniądze na jej utrzymanie.
Nie chcę w sobie zniszczyć obrazu ojczyzny przez przeniesienie tam dnia powszedniego; dzieciństwo i Schwarzwald są dla mnie świętością najważniejszą, której nie chcę nigdy narażać na niebezpieczeństwo...”
Zdecydowano się na Berno, znajdując w pobliżu miasta odpowiednie mieszkanie w domu zaprzyjaźnionego z Hessem, 53
niedawno zmarłego malarza Alberta Weltiego. Ta przeprowadzka nie oznaczała naturalnie ani ucieczki, ani emigracji z Niemiec, choć później uparcie tak twierdzono. Zapewne polityczna postawa Szwajcarii była o wiele bliższa poglądom Hessego niż niemiecki narodowy socjalizm z lat międzywojennych. Jednak przy opuszczeniu Gaienhofen polityczne powody
nie
odgrywały
żadnej
roli.
„Obszar
między
południowo-zachodnimi Niemcami a Szwajcarią jest dla mnie ojczyzną. Fakt, że przez te tereny przebiegają granice wielu krain i granica Rzeszy, odczuwałem w sposób istotny zarówno w małych sprawach, jak i dużych. Jednak nigdy tego podziału nie uznałem wewnętrznie za coś naturalnego. Dla mnie ojczyzna znajdowała się po obu stronach górnego biegu Renu, obojętne czy nazywała się Szwajcarią, Badenią czy Wirtembergią.”
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Pierwsza wojna światowa
We wrześniu 1912 roku Hesse wprowadził się wraz z rodziną do nowego mieszkania w Melchenbiihlweg. „Stary wiejski dom za miastem, wśród pól, z symetrycznie założonym starym ogrodem, bystrym strumykiem, psami i bydłem, laskiem z klonami, dębami i bukami. Dużo małych pokoi z pożółkłą posadzką, popękaną starą tapetą, wspaniałe kręte, kamienne schody i piękna, jasna salka, a poza tym prymitywnie i skromnie. Na ścianach wiszą portrety dawnych właścicieli domu w perukach i myśliwskich czapkach, widok Wezuwiusza z XVIII wieku, stare sztychy, sznury do dzwonków ze szklanych paciorków z wypłowiałymi haftowanymi wstążkami.
Dom i ogród są dość dokładnie przedstawione w nowej powieści
Dom marzeń (Das Haus der Traume). Tytuł tego niedokończonego utworu jest wspomnieniem mego przyjaciela Alberta Weltiego, który tak nazwał jeden ze swoich najdziwniejszych obrazów.” W kilka miesięcy po wprowadzeniu się Hesse pisał do HauBmanna: „Berno mi się podoba; kiedy nadejdą dla mnie lepsze dni, będzie można tutaj dobrze żyć. Nie ma tu życia literackiego i niemal żadnego artystycznego, ale jest dobra muzyka i mili muzycy, piękne miasto, spokojni, nienatrętni mieszkańcy, którzy z rezerwą wychodzą człowiekowi naprzeciw, ale potem zapewne nie zawodzą. Innymi słowy: nic ciekawego, ale solidnie, a więc zupełnie przeciwnie niż w Monachium.”
Dom malarza Weltiego jako „dwór RoBhalde” stał się miejscem akcji powieści, „w której choroba i śmierć pewnego miłego chłopca była parabolą więdnięcia i śmierci małżeństwa.” Utwór, będący po raz pierwszy poetyckim odbiciem problemów małżeństwa pisarza, ukazał
się w 1913 roku w „Velhagen & Klasings Monatshefte”, a w rok później w formie książki. Na stronie tytułowej, autorstwa E. R. WeiBa, odtworzony został obraz Johannesa Veragutha, który przedstawia symbolicznie treść utworu. Ukazuje trzy postacie, siedzące obok siebie, ale zupełnie sobie obce: „Mężczyznę, pochylonego i pogrążonego w beznadziejnych rozmyślaniach, kobietę oczekującą w oddaniu i smutku płynącym z rozczarowania, dziecko jasnowłose i niewinne, bawiące się kwiatem...”
Po ukazaniu się książki Hesse pisał do ojca: „Powieść sprawiła mi wiele trudu i jest dla mnie, przynajmniej chwilowo, pożegnaniem z największym
problemem,
który
mnie
zajmował.
Problem
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nieszczęśliwego małżeństwa, o którym książka opowiada, nie polega na jakimś fałszywym wyborze, lecz wnika głębiej w ogólny problem
«małżeństwa artysty», w pytanie, czy artysta, myśliciel, człowiek, który nie zamierza przeżyć życia, kierując się wyłącznie instynktem, tylko w miarę możliwości chce je obserwować i opisywać obiektywnie, w ogóle zdolny jest do małżeństwa. Nie znam odpowiedzi, ale mój stosunek do tego został w tej książce sprecyzowany; zakończyłem w ten sposób pewien etap i mam nadzieję, że w moim życiu znajdę inne rozwiązanie tego problemu...”
Po dwudziestu sześciu latach Hesse ponownie przeczytał Rofihalde i uznał, że opowiadanie przetrwało próbę czasu. „Przy pisaniu tej książki osiągnąłem najwyższy dla mnie poziom rzemiosła i techniki, którego nigdy potem nie prześcignąłem. Ówczesna wojna wyrwała mnie z tamtej drogi rozwoju, co miało swój pozytywny sens. Zamiast zostać mistrzem dobrej formy, wprowadzony zostałem w problematykę, przy której czysta estetyka nie miała szans się utrzymać...”
Bardziej pogodne i beztroskie są Trzy opowieści z życia Knulpa; podejmują one na nowo stare motywy i przedstawiają je w bardziej wyszukany sposób. Powstałe przed wojną pierwsze opowiadanie z tej książki pt. Przedwiośnie ukazało się już w 1908 roku w „Neue Rundschau”, całość opublikowana została jednak dopiero w 1915 roku u Fischera w Bibliotece Powieści Współczesnej.
Knulp, literacki potomek Nicponia, do niczego nie doszedł, jest wykolejeńcem, niepasującym do uregulowanego świata pracujących, trzeźwo myślących ludzi. Jednak ten marzycielski wagabunda o dziecięcej duszy za pogodną maską człowieka przynoszącego innym radość, zabawę, przyjemność, ukrywał innego Knupla: samotnego, bezdomnego, skazanego na ciągłą wędrówkę, któremu nie było dane nigdzie zapuścić korzeni. Uwolnienie się od wszelkich zależności musiało być okupione rezygnacją z mieszczańskiego szczęścia, rodziny, domowego życia. Ta żywa, bez patosu napisana historia sygnalizowała raczej niż opisywała problemy osobowości artystycznej — konflikt między produktywnym, pożytecznym światem pracy a pozornie zbyteczną i bezcelową egzystencją poetów i artystów.
Kiedy Knulp, zmęczony i bliski śmierci, podczas zamieci śnieżnej błądził wśród lasów w poszukiwaniu drogi do domu, podszedł do niego Bóg. Knulp zaczął się przed nim skarżyć na swoje nieudane życie.
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„Popatrz — rzekł Bóg — potrzebowałem cię właśnie takiego, jaki jesteś.
Wędrowałeś w moje imię i w ludziach osiadłych wzbudzałeś zawsze trochę tęsknoty za wolnością. W moje imię robiłeś głupstwa i narażałeś się na drwiny; to mnie samego w tobie spotykała drwina i mnie w tobie kochano. Jesteś moim dzieckiem i moim bratem, jesteś cząstką mnie samego i nie było w twoim życiu niczego, czego bym nie zakosztował i nie wycierpiał razem z tobą.”
Jeszcze jeden utwór z okresu przez pierwszą wojną światową, opublikowany w 1914 roku w „Westermanns Monatshefte”, zasługuje na wspomnienie. Jest nim opowiadanie Im Presselschen Gartenhaus (W
altanie Pressela). Na pozór prosta pewność, z jaką opowiedziana została historia o Mórikem, Waiblingerze, Hólderlinie, o seminarium, Tybindze i domeczku z ogrodem położonym na Ósterberg, do którego młodzi studenci teologii zaprowadzili chorego poetę, powoduje, że łatwo można przeoczyć wysoki poziom artystyczny, jaki osiągnął
Hesse w tym niewielkim utworze. Na podziw zasługuje nie tylko intuicja w uchwyceniu i wiernym przedstawieniu historycznej atmosfery i postaci trzech tak różnych poetów szwabskich.
Dokładniejsza obserwacja pozwala dostrzec artystyczną siłę nawet w niepozornych wydarzeniach i znaczenie ukryte w prostocie. Hesse wykorzystał dobrze mu znany materiał historyczny, ujawniając jednocześnie własne przemyślenia na temat osobowości poety i istoty twórczości.
W chwili wybuchu pierwszej wojny światowej Hesse mieszkał już od dwóch lat w Szwajcarii. Nie uchylał się od obowiązków nałożonych na niego jako niemieckiego obywatela i po przeglądzie poborowych w konsulacie w Bernie, gdzie został przydzielony do rezerwy, zgłosił się na ochotnika. Jego podanie zostało odrzucone; zwolniono go z obowiązku służby wojskowej. Po pewnym czasie został jednak skierowany przez niemiecką ambasadę w Bernie do opieki nad jeńcami wojennymi.
Chociaż większość literatów z państw zaangażowanych w wojnę występowało — szczególnie w pierwszych tygodniach wojny — z tyradami pełnymi wzajemnej nienawiści, Hesse, odporny na wszelką psychozę wojenną, ogłosił 3 listopada 1914 w „Neue Zurcher Zeitung”
swój słynny artykuł pod tytułem O Freunde, nicht diese Tóne (Przyjaciele, nie tym tonem). Głęboko wzburzony, wystąpił przeciw złudzeniom nacjonalistycznego opętania, pełnym głosem apelując do miłości 57
bliźniego i rozsądku. „Najwyższy czas przypomnieć tego ducha, wypełnionego sprawiedliwością, umiarkowaniem, godnością i miłością do człowieka, którym żyli najlepsi niemieccy myśliciele i artyści...
Zakończenie wojny było i jest naszym najwyższym celem i ostateczną konsekwencją chrześcijańskiej cywilizacji Zachodu, lo, że życie warte jest, aby je przeżyć, stanowi treść i pociechę każdej sztuki; nieważne, że wszyscy wychwalający życie musieli i tak umrzeć. Miłość silniejsza jest od nienawiści, zrozumienie od gniewu, pokój szlachetniejszy od wojny; dlatego ta nieszczęsna wojna musiała nas głębiej zranić, niż kiedykolwiek myśleliśmy.” Hesse był wstrząśnięty „brutalnością”, z jaką wszelkie wartości polityczne i żołnierskie zostały zniszczone i oplute. Z buntu i bólu powstał jego protest.
„Również i ja byłem w życiu zmuszony odrzucić cichą, kontemplacyjną filozofię i aż do bólu skonfrontować się z problemami rzeczywistości. Było to w chwili wybuchu wojny; przez niemal dziesięć lat trwał protest przeciwko wojnie, przeciwko brutalnej, morderczej głupocie ludzi, przeciwko «kapłanom» nawołującym do wojny. Był to dla mnie obowiązek i gorzka konieczność.”
Hesse należał do nielicznej grupy niemieckich pisarzy, którzy od samego początku z całkowitym zdecydowaniem odrzucili szowinizm i barbarzyństwo, broniąc pokoju. Rezultatem były jednak wyobcowanie i nienawiść. Po ukazaniu się w październiku 1915 roku rozprawy, Wieder in Deutschland (Znów w Niemczech), pisarz obrzucony został przez niemiecką prasę obelgami; nazwano go „zdrajcą”, „człowiekiem bez zasad.” Gazeta „Kólner Tagblatt” napisała w wielokrotnie przedrukowywanym artykule: „Jak Don Kichot (...) przybywa wymykający się cichaczem Hermann Hesse; jako człowiek bez ojczyzny, który już dawno otrzepał kurz ziemi ojczystej ze swoich butów!” Conrad HauBmann, Theodor Heuss, Hermann Missenharter należeli do tych nielicznych, którzy wtedy publicznie stanęli w jego obronie. Sam Hesse poczuł się głęboko dotknięty tym obelżywym artykułem i nigdy o nim nie zapomniał.
Z niemiecką emigracją w Szwajcarii, do której należeli Rene Schickele, Leonhard Frank, a także przedstawiciele dadaizmu zuryskiego, reprezentujący podobną postawę polityczną, nie miał
Hesse prawie żadnych kontaktów. Pozostał indywidualistą i samotnikiem. Nie dołączył do żadnego koła literackiego i był w tych kręgach postacią niemal nieznaną. Zdobył jednak uznanie i przyjaźń 58
Romain Rollanda.
Kiedy artykuły z tamtych lat (a w latach 1914—1919 opublikował ich około 25) zebrał w 1946 roku w książce Krieg und Frieden (Wojna i pokój), napisał w słowie wstępnym: „Wiele zapomniałem z tamtych przygnębiających dni roku 1914, kiedy to powstał pierwszy opublikowany tu artykuł. Nie zapomniałem jednak dnia, w którym otrzymałem liścik od Romain Rollanda —jedyną pozytywną reakcję na ten artykuł, jaka do mnie dotarła, wraz z informacją o jego książce.
Zdobyłem więc towarzysza drogi o podobnym sposobie myślenia, który tak jak ja reagował na krwawy bezsens wojny i wojenną psychozę i przeciwko temu wystąpił. A nie był to ktoś przypadkowy. Był to człowiek, którego ceniłem jako autora pierwszego tomu Jana Krzysztofa (nie znałem wtedy innych jego utworów) i który przewyższał mnie wiedzą polityczną i uświadomieniem. Pozostaliśmy przyjaciółmi aż do jego śmierci... Swoją drogę polityczną rozpocząłem bardzo późno, już jako człowiek zbliżający się do czterdziestki. Ocknąłem się, wstrząśnięty okrutną rzeczywistością wojny, głęboko zdumiony łatwością, z jaką moi dotychczasowi koledzy i przyjaciele oddali się do dyspozycji temu Molochowi.... Właściwie nie prowadziłem z Rollandem żadnych politycznych rozmów ani w czasie wojny, ani po wojnie. Ale nie wiem, czy bez jego bliskości i przyjaźni zdołałbym przetrwać tamte lata...”
Wszystkie siły poświęcił Hesse opiece nad jeńcami. Działalność tę traktował jako osobisty obowiązek. „Każdy los istnieje pod swoimi gwiazdami; moje gwiazdy nie były spod znaku bohatera, patrioty i żołnierza. Nie te gwiazdy miałem czcić i dla nich walczyć. Przeciwnie, moim zadaniem była obrona «prywatności», indywidualnego życia, któremu zagrażała mechanizacja, wojna, państwo, ideały tłumu. I świadomy byłem tego, że nierzadko trzeba mieć więcej odwagi, aby być kimś ludzkim, niż aby być bohaterem.”
Od 1915 roku do początków roku 1919 w ramach oficjalnego programu opieki nad jeńcami Hesse wraz z profesorem zoologii Richardem Woltereckiem prowadził w Bernie składnicę książek dla niemieckich jeńców wojennych. Zadaniem składnicy było zdobywanie książek i zakładanie małych bibliotek dla niemieckich jeńców we Francji, w Ameryce oraz dla internowanych w Szwajcarii. Kiedy przeznaczone na ten cel środki finansowe pochodzące z oficjalnych źródeł się wyczerpały, dalsza działalność składnicy uzależniona była 59
głównie od pomysłowości obu jej kierowników. W niezliczonych listach skierowanych do kolegów, przyjaciół, bibliotekarzy i wydawców prosił Hesse o książki. „Tu nie chodzi tylko o humanitarny wysiłek, lecz także o pracę polityczną i wychowawczą, gdyż ogromne są niebezpieczeństwa natury duchowej dla tych, którzy znajdują się w niewoli”, czytamy w jednym z listów (do Schmidtbonna z 30 czerwca 1916 roku). Tysiące paczek z książkami zgromadzono, spakowano i wysłano do obozów jeńców niemieckich we Francji. „Nędza, wołająca obecnie z całego świata, jest tak ogromna, że ja ze swego małego zakątka pragnę pomóc, jak tylko potrafię najlepiej.”
Kiedy jednak okazało się, że podarowane książki nie wystarczały, a wiele z nich nie nadawało się do przesyłki dla jeńców, Hesse założył
dla nich pismo, które sam redagował. Pismo, wydawane pod auspicjami neutralnego biura berneńskiego „Pro captivis” pod innym nazwiskiem wydawcy, otrzymało tytuł „Sonntagsbote fur deutsche Kriegsgefangene.” Wydawane było przez trzy lata i wysyłane co dwa tygodnie w tysiącach odbitek do Francji, Anglii, Rosji i Włoch. Przez półtora roku Hesse redagował również wraz z Richardem Woltereckiem „Deutsche Interniertenzeitung”, wydawaną przez niemiecką organizację opieki nad jeńcami znajdującą się w Bernie. Na uwagę zasługuje również wydana przez Hessego w specjalnie do tego celu powstałym wydawnictwie niewielka seria dwudziestu dwóch tomików. Były to „opowiadania Emila StrauGa, braci Mannów, Gottfrieda Kellera, Storma, a także mojego autorstwa. Skromne, ale porządne druki, publikowane jako podarunki dla jeńców wojennych, którzy zalewali nas wtedy dziesiątkami tysięcy próśb o lektury...”
Do
ciężkich
wewnętrznych
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wydarzeniami wojennymi i do wyczerpującej opieki nad jeńcami doszły kłopoty i problemy osobiste Hessego: groźna choroba najmłodszego dziecka, śmierć ojca w 1916 roku, kryzys małżeństwa i wybuch choroby psychicznej żony, zmuszonej z tego powodu do pobytu w zakładzie leczniczym. Jeden z wierszy tomiku wydanego w tym czasie Musik des Einsamen (Muzyka samotnika) nosił tytuł Der Ausgestofiene (Wygnaniec). Jego fragment brzmi: Lata bez błogosławieństwa, Burza na wszystkich drogach, Nigdzie ojczystej ziemi Tylko mylna ścieżka i zdrożność Na mojej duszy ciężko Spoczęła ręka boska.
Na początku roku 1916 zdrowie fizyczne pisarza było tak nadwerężone, a depresje tak silne, że musiał przerwać pracę w Bernie.
60
Ponieważ kuracje w Locarno i Brunnen nie przyniosły rezultatów, Hesse poddał się wiosną terapii psychoanalitycznej w prywatnej klinice Sonnmatt w Lucernie. Z pomocą ucznia C. G. Junga, doktora Josefa Bernharda Langa, który wkrótce stał się zaufanym przyjacielem Hessego, a także dzięki intensywnym studiom pism Freuda i Junga udało mu się uwolnić z odrętwienia, przezwyciężyć dręczące od młodości konflikty i do pewnego stopnia pokonać wewnętrzny kryzys.
Między czerwcem a listopadem 1916 roku Hesse odbył około sześćdziesięciu wizyt u doktora Langa, podczas których zapewne, jak słusznie zauważył Bali, mniej było medycznych zabiegów w dosłownym znaczeniu, a więcej psychoterapeutycznych rozmów między przyjaciółmi. Spotkania te poszerzyły znacznie sferę przeżyć Hessego i zapoczątkowały nowy kierunek w jego rozwoju jako człowieka i artysty. I choć nie należy przeceniać znaczenia psychoanalizy w twórczości Hessego, to jednak zetknięcie się z doktorem Langiem i z pracami C. G. Junga wpłynęło w sposób istotny na wykrystalizowanie się jego obrazu świata. W 1918 roku w rozprawie zatytułowanej Kunstler und Psychoanalyse (Artyści i psychoanaliza) Hesse pisał: „Jeśli ktoś daleko zaszedł na drodze analizy, poszukując duchowych praprzyczyn we wspomnieniach, marzeniach i skojarzeniach, pozostanie mu trwały zysk, który można nazwać
«zażyłym stosunkiem z własną podświadomością». Przeżyje cieplejsze, płodniejsze, bardziej namiętne kontakty między świadomością a podświadomością; wydobędzie na światło to, co często pozostaje na
«podprożu» i pojawia się w marzeniach.
Zakończenie wojny zbiegło się z dokonaniem mego przeobrażenia i ze szczytem cierpienia. To cierpienie nie miało już związku z wojną i losem świata. Również klęska Niemiec, którą my, mieszkający za granicą, przewidywaliśmy już od dwóch lat, nie wydawała się w tym momencie przerażająca. Byłem całkowicie pogrążony w sobie i we własnym losie, choć czasem miałam uczucie, iż dotyczyło to ogólnie tragedii ludzkiego losu. W sobie znalazłem wszystkie wojny i mordercze skłonności świata, jego całą lekkomyślność, chęć użycia, rozkoszy i całe tchórzostwo. Początkowo straciłem szacunek do samego siebie, po czym pozbyłem się pogardy. Nic innego nie mogłem uczynić jak tylko do końca zatrzymać wzrok w chaosie, raz z goryczą, raz z gasnącą nadzieją ponownego odnalezienia po drugiej stronie chaosu zarówno natury, jak i niewinności. Każdy świadomy siebie człowiek 61
idzie raz lub wiele razy tą wąską drogą przez pustynię — mówić o tym innym jest straconym wysiłkiem.”
Blick ins Chaos (Spojrzenie w chaos) — tak brzmi tytuł wydanej w tym czasie rozprawy, zawierającej trzy artykuły. Dalsze prace z tego okresu, nazywanego „okresem Sinclaira”, zawarte są w Zarathustras Wiederkehr (Powrót Zaratustry) i Sinclairs Notizbuch (Notatnik Sinclaira). Pod tym pseudonimem, zapożyczonym od nazwiska bardzo aktywnego politycznie przyjaciela Holderlina, Sinclaira (jedynie imię Isaac zamienił Hesse na Emil), ukazał się w 1919 roku Demian, najważniejsze dzieło pisarza z okresu jego przełomu, przemiany i nowego początku.
Książka, napisana w Bernie w ciągu kilku miesięcy roku 1917, jest obok takich baśni jak Iris czy Der schwere Weg (Ciężka droga) rezultatem i artystycznym plonem spotkania z psychoanalizą.
Demian jest historią młodzieńca, Emila Sinclaira, który w trakcie spotkania z Maxem Demianem, swoim „demonem” (imię zaczerpnął
Hesse ze snu), zdołał oderwać się od swego dzieciństwa i w konfrontacji z nim odkryć nieskończony świat własnego wnętrza.
Dzięki Pistoriusowi, mającemu wiele cech doktora Langa, udało mu się uporządkować swój dziewiczy świat i zapanować nad nim. A kiedy Sinclair nauczył się rezygnacji ze swojego najsilniejszego marzenia sennego, odtwarzającego tęsknotę za matką, a nawet wyzwolił się z tej potrzeby, odnalazł drogę do wolności i odpowiedzialności. Rozwój ten został przedstawiony w lustrze marzeń i obrazów; wewnętrzny świat symboli wszedł do świadomości, urzeczywistniając osobowość. „Byłem poszukującym i jestem nim dotąd” — czytamy na wstępie — „nie szukam już jednak w gwiazdach i księgach, zaczynam bowiem słyszeć nauki, którymi szemrze we mnie własna krew. Historia moja nie jest przyjemna, nie jest ckliwa i pełna harmonii, jak historie wymyślane, ma posmak nonsensu, pomieszania szaleństwa i marzeń, jak życie wszystkich ludzi, którzy nie chcą siebie już dłużej okłamywać. Życie każdego człowieka jest drogą ku samemu sobie, próbą znalezienia drogi, zaznaczenia ścieżki. Żaden człowiek nie był nigdy w pełni samym sobą, lecz mimo to każdy ku temu dąży... Poniektóry nigdy nie staje się człowiekiem... Każdy jednak jest przejawem natury na podobieństwo człowieka. Wszystkich nas wiąże wspólnota pochodzenia, matka, wszyscy dobywamy się z tej samej czeluści; każdy zdąża do własnego celu.”
Osiągnięcie świadomości prowadzi do poznania samego siebie, a 62
więc — według autobiograficznej twórczości Hessego — prowadzi na wyższy poziom. Demian jest próbą zrozumienia tego procesu. Dotyczy to uświadomienia sobie z bezwarunkową szczerością własnego Ja, rozpoznania własnej drogi i uznania jej za swój los. Winy nie powinno się szukać u innych, a w sobie samym. Człowiek jest autonomiczną istotą i sam odpowiada za swoje czyny.
Camenzind i zachwycająca harmonia języka wczesnej twórczości Hessego oczarowały młodych ludzi przełomu wieków. Demianem ujął
pisarz nieporównanie mocniej i radykalniej nowe pokolenie czytelników, powracającą z przegranej wojny młodzież lat dwudziestych. Wrażenie wywołane tą książką było silne i długotrwałe.
Śmiały, szczery głos Hessego został wysłuchany; dyskutowali nad nim zarówno zwolennicy, jak i przeciwnicy. Z perspektywy wydaje się, iż
Demian bardziej niż inne utwory był związany z czasem, w którym powstał, i dlatego tak bardzo poruszył i wstrząsnął umysłami. We wstępie do pierwszego amerykańskiego wydania Demiana Tomasz Mann pisał w 1947 roku: „Niezapomniany jest ten elektryzujący efekt, jaki bezpośrednio po zakończeniu pierwszej wojny światowej wywołał
Demian autorstwa pewnego mistycznego Sinclaira. Była to powieść, która z niezwykłą dokładnością trafiła w nerw czasu, porwała i zachwyciła całą młodzież, sądząc, że to spośród niej wyłonił się wieszcz piszący o jej najgłębszych bolączkach (a tymczasem to człowiek czterdziestodwuletni dał jej to, czego potrzebowała).”
„Wartość posiada tylko takie myślenie, które przeżywany”, czytamy w Demianie; z ducha tego utworu powstał Powro? Zaratustry,
„najbardziej godny pochwały utwór polityczny tamtych czasów” (H.
Bali). Dzieło to, apelujące do młodzieży, napisał Hesse w styczniu 1919
roku „pod naciskiem wydarzeń o znaczeniu światowym” i „w ogromnym napięciu” w ciągu trzech dni i nocy, wydając je także anonimowo. Hesse, znający nienawiść i pogardę młodych ludzi „dla wszystkiego, co uważali za przestarzałe i ulotne”, wiedział, że „jest autorem znanym z określonej strony”; pragnął bez uprzedzenia dotrzeć do młodych ludzi. Swoje nazwisko ujawnił zatem dopiero w drugim wydaniu. To, że jest autorem Demiana, wkrótce zresztą odkrył Otto Flake, a Eduard Korrodi domagał się od pisarza rezygnacji z pseudonimu. W późniejszych wydaniach książka ukazała się już pod jego własnym nazwiskiem. Hesse zwrócił nagrodę im. Fontanego, którą otrzymał pisarz „Emil Sinclair.” Powrót Zaratustry nie jest wyznaniem 63
wiary w Nietzschego jako filozofa lub poetę, jak niektórzy uważają, lecz
„jako człowieka, mężczyznę. Od chwili kiedy nasza niemiecka duchowość żałośnie zawiodła podczas wojny, coraz bardziej wydaje mi się on ostatnim samotnym przedstawicielem niemieckiego ducha, niemieckiej odwagi, niemieckiego męstwa — wartości, które zaginęły pod wpływem duchowych przywódców naszego narodu.
Poznajcie przynajmniej swój los. Żyjcie przynajmniej własnym życiem. Nauczcie się żyć swoim życiem! Nauczcie się rozpoznawać swój los!”, woła Zaratustra do młodych. „Powinniście się nauczyć być sobą... Powinniście się oduczyć bycia kimś innym, naśladowania cudzych głosów i nakładania cudzych masek (...) Nie stójcie i nie błagajcie o litość historii świata, wy, którzy dopiero co śpiewaliście pieśń o niemieckim charakterze, mającym uzdrowić świat. Nie stójcie teraz jak ukarani uczniowie na drodze, prosząc o współczucie przechodniów. Nie możecie znieść swej biedy? A więc pomrzyjcie. Nie możecie urządzić się bez cesarza i zwycięskich generałów? Poddajcie się pod rządy obcych! Ale proszę was, nie pozbawiajcie się całkowicie wstydu!”
Suwerenność wolnej jednostki przeciwstawiona tu została pozornym urokom kolektywizmu. Taka absolutyzacja pojęcia indywidualizmu nie była wolna od niebezpieczeństw. Hesse wiedział o tym, ale w czasach ogólnego zaniku indywidualnego człowieczeństwa i osobistej godności, w czasach utraty wartości duchowych wydawało mu się, że musi apelować jednoznacznie do moralnej autonomii indywidualnego człowieka, ukazując mu „drogę do wnętrza.”
Oddalony od rzeczywistości estetyzm i świat marzeń z jego wczesnej twórczości odszedł w przeszłość. W okresie wojny i kryzysu Hesse uległ przeobrażeniu, zajmując zupełnie inną pozycję. Wprawdzie jego szczere publiczne wyznania nie przynosiły polityce żadnych praktycznych idei, ale jednak były świadectwem pewnej politycznej postawy, domagającej się nowej moralności dla politycznych działań.
Kiedy w listopadzie 1918 roku poproszono pisarza o udział w wirtemberskim rządzie krajowym, aby jako polityk włączył się do pracy nad odbudową kraju, odpowiedział: „Moja służba i zawód poświęcone są sprawom człowieka. Obie dziedziny są potrzebne, jednak służyć obydwu jest wręcz niemożliwe. Polityka wymaga organizacji, humanitaryzm organizację odrzuca.”
Słowa te określają postawę Hessego w sposób precyzyjny i 64
znamienny. Uważał on, że jego powołaniem jako pisarza było poświęcenie się sprawom indywidualnego człowieka. Działalność polityczna była mu obca. Po katastrofie drugiej wojny światowej Hesse nie musiał nawet publicznie powtarzać tego, co pisał w latach 1918, 1919 i 1920. Wystąpienia z tamtego okresu nie straciły na aktualności.
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Nowe początki w Ticino
Kiedy ukazał się Demian, Hesse opuścił już Berno i zamknął swój dom na zawsze. W ostatnich miesiącach roku 1918 jego sytuacja rodzinna była tragiczna. Żona przebywała w zakładzie dla nerwowo chorych; ale gdyby nawet wyzdrowiała, ponowne wspólne życie wydawało się niemożliwe. Dzieci umieszczono na pensjach i u znajomych. Przeraźliwie osamotniony i pogrążony w rozterce Hesse siedział w smutnym i opustoszałym domu.
W wiązie szumi noc Śmieje się ogród pełen upiorów Zamknąłem znowu moje brzęczące okno I serce.
Wspominając ten okres, Hesse pisze dwadzieścia lat później: „Jeśli po wstrząsach i stratach wojennych, które zburzyły prawie doszczętnie moje życie, udało mi się jeszcze raz powstać i nadać sens swojemu istnieniu, było to możliwe tylko dzięki pożegnaniu się z przeszłością i próbą stawienia czoła aniołowi.
Wiosną 1919 roku zostałem zwolniony z pracy w opiece społecznej, zajmującej się jeńcami wojennymi. Wolność zastała mnie w pustym i zaniedbanym domu, gdzie od roku borykałem się z brakiem światła i ogrzewania. Z mojej poprzedniej egzystencji pozostało bardzo niewiele.
Tak więc skończyłem z przeszłością, spakowałem książki, ubrania i zawartość biurka, zamknąłem opustoszały dom i szukałem miejsca, gdzie mógłbym sam i w całkowitej ciszy zacząć wszystko od nowa.”
Hesse przejeżdża przez góry, przekracza przełęcze i działy wodne, granicę językową i szuka w Ticino na południu Szwajcarii nowego miejsca zamieszkania.
„Niech żyje ten, kto posiada i jest osiadły, wierny i cnotliwy”, mówi Hesse w książce Wędrówka (Wandę rung), zawierającej zapiski z tamtych lat. „Mogę go kochać, mogę go uwielbiać, mogę mu zazdrościć. Ale straciłem już pół życia, chcąc naśladować jego cnoty. Chciałem być kimś, kim nie byłem. Chciałem być poetą, ale przy tym prowadzić normalne życie mieszczańskie. Chciałem być artystą i człowiekiem pełnym fantazji, ale jednocześnie mieć wiele cnót i rozkoszować się ojczyzną. Dużo czasu minęło, aż zrozumiałem, że nie można być jednym i drugim, że nie można mieć jednego i drugiego równocześnie, że jestem koczownikiem, a nie wieśniakiem, szukającym i strażnikiem.
Długo się umartwiałem pod naciskiem bogów i reguł. To był mój błąd, moja udręka, moja współwina w nędzy świata. Droga do zbawienia nie 66
prowadzi ani na lewo, ani na prawo, ona prowadzi do własnego serca, i tam tylko jest Bóg i tam tylko jest spokój.”
W kwietniu 1919 roku Hesse wprowadza się do małego domku wiejskiego przy wjeździe do Minusio pod Locarno. Potem parę tygodni spędza w Sorengo i w końcu dzięki pomocy Andreae trafia do Montagnoli leżącej godzinę drogi od Lugano. W tamtym czasie jest ona jeszcze „małą, senną wioską, położoną pośród gór porośniętych winnicami i lasami kasztanowymi.” W niej znajduje Hesse Casa Camuzzi, osobliwy dom imitujący barokowy pałacyk myśliwski. Tutaj wprowadza się w maju 1919 roku i miejsce ucieczki osamotnionego staje się jego domem, a Ticino nową ojczyzną.
Po załamaniu się egzystencji mieszczańskiej, aby ratować egzystencję artystyczną i samego siebie, należało rozpocząć wszystko od nowa. Tego gorącego lata 1919 roku, lata pełnego mocy i żaru, kształtował się nowy człowiek. W pisarzu, zdanym wyłącznie na siebie, obudziło się nowe życie i jednocześnie nowa siła twórcza. „Zdaje się, że choroba minęła, a ja nie umarłem. A więc jeszcze raz kręci się Ziemia i Słońce dla mnie, dzisiaj i jeszcze długo błękit i chmury, jezioro i las będą się odbijać w moim żywym spojrzeniu, jeszcze raz świat należy do mnie, jeszcze raz gra on na moim sercu czarodziejską wielogłosową muzykę.”
Był to najpełniejszy, najobfitszy, najbardziej pracowity i najżarliwszy czas jego życia. Tak określił Hesse ten pierwszy rok tessiński; tego roku, mając już swój pokój i biurko, napisał od razu opowiadanie Klein und Wagner (Klein i Wagner), a w parę tygodni później Klingsors letzter Sommer (Ostatnie lato Klingsora). Oprócz tego w dzień malował, rysował, wykonywał setki szkiców, poznawał nowych ludzi i niejedną noc spędził w Grott przy lampce wina.
„To było lato Klingsora. W skwarne dni wędrowałem przez wsie i lasy kasztanowe, siadałem na składanym stołeczku i próbowałem farbami wodnymi utrwalić coś z przepływającego czasu; w ciepłe noce siedziałem aż do późnych godzin przy otwartych drzwiach i oknach w zameczku Klingsora i próbowałem — z większym doświadczeniem i roztropniej, niż potrafiłem to pędzlem — śpiewać słowami pieśń tego niesłychanego lata. Tak powstało opowiadanie o malarzu Klingsorze.”
Klingsor, potężny czarownik z Parsifala Wolframa von Eschenbacha, którego postać zafascynowała również
Novalisa, ukazuje się tutaj jako malarz. W hucznych dniach, pełnych 67
zakrapianej winem radości życia i opętania pracą, dokonują się ostatnie miesiące jego życia. Gwałtowny obraz stanowi uwerturę tego poetyckiego opowiadania: „Rozpoczęło się namiętne i szybko przemijające lato. Gorące dni, chociaż długie, spalały się jak płonące chorągwie; po krótkich, dusznych nocach księżycowych przychodziły krótkie, duszne noce deszczowe, jak sny przepełnione obrazami przemijały gorączkowo szalone tygodnie. Klingsor stał po północy na wąskim kamiennym balkonie swojej pracowni, powróciwszy do domu z nocnego wypadu. Pod nim tarasami w dół, wywołując zawroty głowy, opadał stary ogród, pełna cieni plątanina gęstych wierzchołków drzew, palm, cedrów, kasztanowców, judaszowca, buków czerwonych oraz eukaliptusów, między którymi wiły się rośliny pnące, liany i glicynie. Ponad czernią drzew połyskiwały blado duże blaszane liście magnolii. Pomiędzy nimi ogromne śnieżnobiałe kwiaty, na wpół
zamknięte, duże jak głowy ludzkie, jasne jak księżyc i kość słoniowa: dochodził od nich przenikliwy i powiewny, głęboki cytrynowy zapach.
Z oddali dolatywała powolna muzyka — może gitara, może pianino, trudno rozróżnić.”
Klingsor przeczuwa zbliżającą się śmierć, zdaje sobie sprawę z przemijalności i z nadchodzącego końca. „Każdy ma swoje gwiazdy”, mówi do przyjaciół, „każdy ma swoją wiarę. Wierzę tylko w jedno: w zagładę. Jedziemy wozem nad przepaścią, a konie się płoszą. Jesteśmy skazani na zagładę, my wszyscy; musimy umrzeć, musimy narodzić się na nowo, nadszedł dla nas czas przełomu.” Teraz Klingsor zaczyna malować swój własny obraz „ogromne wyznanie, bezwzględne, krzyczące, wzruszające, przerażające wyznanie.” W pełnych gonitwy, ekstazy i gorączki dniach i nocach, na wpół obłąkany, na wpół pijany walczy z tym obrazem, z portretem samego siebie, swoim ostatnim dziełem. „Oto człowiek, ecce homo”, czytamy we wspaniałym, burzliwym rozdziale końcowym, „zmęczony, zachłanny, dziki, dziecinny, przebiegły człowiek schyłku czasów umierający, pragnący śmierci człowiek Europy; przez tęsknoty wydelikacony, przez nałogi chory, przez świadomość swego końca entuzjastycznie ożywiony, gotowy przyjąć każdy postęp, dojrzały, żeby się wycofać, pełen zapału i pełen znużenia, oddany losowi i bólom jak morfinista narkotykowi, osamotniony, pusty wewnętrznie, prastary, Faust i Karamazow w jednej osobie, zwierzę i mędrzec, całkowicie nagi, pozbawiony ambicji, przeszyły dziecinnym strachem przed nadchodzącą śmiercią i pełen 68
znużonej gotowości przeżycia jej.”
Również to ekspresyjne opowiadanie jest wyznaniem pisarza, rodzajem aktu uwolnienia. „Odnowiło się we mnie uczucie”, pisze wtedy do Matyldy Schwarzenbach, „że moja dusza przedstawia w miniaturze kawałek rozwoju ludzkości i że właściwie każde najmniejsze drgnienie w nas jest tak samo ważne jak wojna i pokój w zewnętrznym świecie. Mam zamiar jeszcze raz, całkowicie od nowa, podjąć walkę z formą, aby znaleźć wyraz dla nowych treści, które pragnę przekazać.”
Klingsor przypomina malarza van Gogha, natomiast reszta postaci, lekko zamaskowana, to ludzie z pierwszych miesięcy tessińskich. Sam Hesse jest ukryty pod postacią poety Thu Fu, Ludwik Groźny ma cechy charakteru malarza Moillieta, natomiast pod postacią czarownika Juppego można rozpoznać Josefa Englerta, wybitnego architekta, w którego domu w Engadynie Hesse spędził wiele przyjemnych godzin.
Pod postacią królowej gór mieszkającej w domu papug w Coronie kryje się Ruth Wenger, późniejsza druga żona pisarza. Hesse kochał tę grę ukrywania i odkrywania; szczególnie lubił wciągać w rzeczywistość swoich opowiadań najwierniejszych przyjaciół. Dzieje się tak w tym opowiadaniu, a później, jeszcze wyraźniej, w Podróży na Wschód. Nie były to jednak nigdy postacie odtworzone całkowicie wiernie.
Zetknięcie się z krajobrazem tessińskim wzbogaciło język Hessego.
Stał się on wyrazistszy, pełniejszy, bardziej ognisty i malowniczy. Ta przemiana byłaby prawie niemożliwa, gdyby poeta sam w tym czasie tak dużo nie malował. Pierwsze nieporadne akwarele powstały wprawdzie w Bernie, jak ukazuje to Demian, i były związane z ówczesnymi wysiłkami psychoanalitycznymi... „Ponieważ na pisanie poezji i myślenie nie mam już czasu, zacząłem w wolnych chwilach malować i po prawie czterdziestu latach życia pierwszy raz wziąłem węgiel i farby do ręki. Konkurencji nie robię, gdyż nie maluję natury, jedynie marzenia”, pisał Hesse 25 grudnia 1916 roku do Hansa Sturzeneggera. Malowanie staje się teraz radosną zabawą; dzień w dzień wypuszcza się pisarz w teren z pudełkiem farb, blokiem rysunkowym i małym składanym krzesełkiem. Siada na skraju lasów i dróg, maluje góry, drzewa, domy, kościoły i kapliczki Collina d'Oro.
Ale nie ambicja popycha go do artystycznego malowania; maluje dla własnej przyjemności. Powstają licznie nieduże akwarele, wesoła igraszka z kolorem i formą: „(...) Pewnego dnia odkryłem całkiem nową 69
przyjemność, zacząłem nagle malować. Nie dlatego, że uważałem się za malarza lub chciałem nim zostać, ale dlatego, że malowanie jest cudowne, czyni człowieka radośniejszym i bardziej cierpliwym.”
W Gedichte des Malers (Wiersze malarza), a także w wydanej w 1920
roku książce Wędrówka, jednej z najpogodniejszych książek Hessego, znajdują się — po raz pierwszy razem — wiersze, szkice literackie i ilustracje. Te ostatnie nie roszczą sobie pretensji do wartości artystycznych. Wydaje się, że powstały bezwiednie, przypominają bowiem swoimi czystymi, delikatnymi kolorami „pogodną, beztroską pastorałkę.” Ale właśnie w tej prawie dziecinnej naturalności i beztroskiej swobodzie leży ich szczególny wdzięk. Spostrzegł to Andre Gide, kiedy mówił o ich „naturalnym zapachu” i o „harmonijnej i całkowitej jedności ze światem zewnętrznym”, którą przepojone są utwory i obrazy Hessego. Również większe dzieła, takie jak bajki
Piktors Verwandlungen (Przemiany Piktora) i Ciężka droga, ilustrował
Hesse małymi obrazkami; dzięki sprzedaży tych rękopisów z ilustracjami, które są do siebie podobne, ale nigdy takie same, zdobył w okresie, kiedy nie miał prawie żadnych dochodów z książek, pieniądze na najpotrzebniejsze wydatki. Aż do późnego wieku malowanie było dla niego odprężeniem i przyjemnością. Sprawiało mu radość przyozdabianie stronic akwarelowymi miniaturkami.
„Rysuję małe jezioro, pasmo górskie, a także chmurę na niebie; z przodu na zboczu pagórka wnoszę dla zabawy małą wioskę; niebu daję troszkę kobaltu, jeziorku iskierkę błękitu pruskiego, wsi odrobinę złocistej ochry lub żółcieni neapołitańskiej, wszystko nakładam bardzo cienko i cieszę się, kiedy wsiąkliwy papier przygasza i zatrzymuje kolory. Wilgotnym palcem pocieram niebo, żeby było bledsze, i bawię się doskonale moją naiwną małą paletą... Przyjemna rozrywka, więc nic sobie z tego nie robię, że te malowanki nie mają wartości artystycznej.”
W październiku 1919 roku ukazuje się wydany przez Hessego i Wolterecka pierwszy zeszyt niemieckiego miesięcznika „Vivos voco”.
Przedmowa zaczyna się słowami:
„Nasz miesięcznik, posługujący się dewizą ze starej inskrypcji na dzwonie, nie powstał na skutek jakiegoś programu czy spekulacji, lecz dzięki paroletniej współpracy obu wydawców, którzy w czasie wojny kierowali oddziałem opieki społecznej zajmującym się jeńcami niemieckimi. Obaj nie tylko widzieliśmy sporo nędzy tych czasów, ale zagłębialiśmy się w nią i zwalczaliśmy w miarę naszych sił i 70
możliwości.
Nasze wezwanie do żyjących, a przede wszystkim do młodzieży, jest wezwaniem o pomoc i współudział w walce przeciwko nędzy epoki... W tych pierwszych latach po wojnie nie ma bardziej palącej kwestii politycznej, gospodarczej lub artystycznej niż opieka nad dziećmi i słabszymi.”
Współpracując z tym czasopismem, które miało służyć nowo powstałym Niemcom i nowej kulturze, a równocześnie stawiało na pierwszym planie praktyczne kwestie społeczne — przede wszystkim problem kształcenia młodzieży i oświaty — Hesse udowodnił, że pomimo izolacji w Ticino nie czuje się zwolniony z odpowiedzialności za kształt współczesności, lecz na swój sposób, jako pisarz, chce się przyczynić do odbudowy świata po latach wojny. Nie zajmował się działami czasopisma omawiającymi problemy społeczne, polityczne czy gospodarcze; na te tematy napisał jedynie parę artykułów, ale w rubrykach literackich starał się pozostawić wyraźny ślad po sobie. Tutaj ukazują się fragmenty z Klingsora i ważne opowiadanie Klein und Wagner (Klein i Wagner), Weg der Liebe (Droga do miłości) oraz Gedanken zu Dostojewskijs Idiot (Myśli o „Idiocie” Dostojewskiego). Jego utwory i artykuły nie dają wprawdzie praktycznych recept, ale wzywają naród, który przegrał wojnę, do zastanowienia się nad sobą i propagują zdecydowaną postawę etyczną: „(...) Heroizm, ładnie wyglądający w rozkazach
dziennych
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zwycięstwach,
jest
sentymentalizmem. Jeśli człowiek zwyciężony i nieszczęśliwy odbiera sobie życie u stóp sztandaru lub jeśli ktoś, kogo prześladuje pech, nie chce nic wiedzieć o przyjaźni, miłości i dobroci, bo jego zdaniem został
opuszczony w potrzebie — to takie zachowanie może imponować tylko widzom teatralnym. Zgrzytanie zębami nie jest bohaterstwem, a czekanie z założonymi rękami na możliwość zemsty jest żałosne.”
Hesse jako jeden z wydawców współpracuje z czasopismem do grudnia 1922 roku. Czysty dochód jest przekazywany opiece społecznej na pomoc dzieciom. Potem, już jako współpracownik, kontynuuje działalność dziennikarską, dostarczając przede wszystkim licznych recenzji książek. W jednej z tych recenzji, w roku 1922, wypowiada się jednoznacznie przeciwko niemieckiemu antysemityzmowi:
„Mała książeczka Verrat am Deutschtum (Zdrada ducha niemieckiego) pióra Wilhelma Michela (wydawnictwo P. Steegemann, Hanower) prowokuje do zabrania głosu na temat jednej z najobrzydliwszych i 71
najgłupszych form nowego niemieckiego nacjonalizmu, mianowicie idiotycznej, patologicznej nagonki na Żydów, uprawianej przez bardów spod znaku swastyki i ich licznych zwolenników, zwłaszcza z kręgów studenckich. Antysemityzm istniał już wcześniej, równie plugawy jak inne tego rodzaju ruchy, ale nie szkodził zanadto. Dzisiaj niemiecka młodzież socjalizuje się w nagonce na Żydów. Są to bardzo szkodliwe praktyki, fałszujące widzenie świata i wspierające zgubną skłonność do szukania diabła odpowiedzialnego za całe istniejące zło.
Można Żydów kochać łub nie, ale są oni często o wiele mądrzejsi, energiczniejsi i lepsi od ich fanatycznych przeciwników. Czym innym jest zwalczanie rozmaitego zła, przejawiającego się oczywiście niekiedy także wśród Żydów. Natomiast czynienie jakiejś grupy etnicznej winnej zła i nieszczęścia świata jest po prostu szukaniem kozła ofiarnego, odpowiedzialnego za grzechy także narodu niemieckiego. Jest to zwyrodnienie
najgorszego
rodzaju,
powodujące
szkody
dziesięciokrotnie większe niż szkody spowodowane kiedykolwiek przez Żydów.”
Przez publikacje tego rodzaju Hesse naraża się na nowe ataki.
Czasopismo „Oberdeutschland” nazwało pismo „Vivos voco”
międzynarodową gazetą pacyfistów i napisało między innymi: „Nasza młodzież, nasi studenci gwiżdżą na pacyfizm propagowany tak natrętnie przez to pisemko i jego współpracownika Hermanna Hessego.” Pisarz dostaje do domu obelżywe listy, pełne wyzwisk i oburzenia, przede wszystkim z kręgów studenckich. Hesse jednak stwierdza: „Gdyby nie było tych gorzkich i pełnych nienawiści reakcji, chyba bym dłużej nie wydawał naszego małego czasopisma i nie troszczył się o sprawy naszego dnia codziennego. Ale jakże smutne wrażenie robi ten duch, a raczej brak ducha emanujący z owych listów i z przekonań ich autorów!”
Rok 1919 był punktem kulminacyjnym, rokiem wszechogarniającej radości życia i tworzenia; Hessemu brakowało godzin, żeby móc wszystko wyrazić i utrwalić. Rok następny, jak uskarża się Hesse w swoim Dzienniku z roku 1920, „był najmniej produktywny w moim życiu i dlatego najsmutniejszy... Teraz żyję od prawie półtora roku jak ślimak, wolno i oszczędnie, i ledwie tli się we mnie twórczy ogień.” Te zapiski z dziennika, na których opublikowanie w „Coronie” dał Hesse zezwolenie dopiero w 1932 roku, tworzą ważny klucz pomagający zrozumieć jego twórczość i poglądy na rolę pisarza w czasie 72
między Klingsorem a Siddharthą. Jeśli twórczość „pojmuje się jako wyznanie (a tylko tak mogę ją teraz rozumieć i takie mam na nią zapatrywanie, jeśli nawet ten pogląd może się wydawać ograniczony), to sztuka okazuje się długą, krętą drogą, a jej jedynym celem jest wyrażanie osobowości, Ja artysty, w sposób tak całkowity, z tyloma odgałęzieniami, że w końcu ta artystyczna osobowość ulegnie samolikwidacji, że się doszczętnie wypali.”
Tak rozumiana funkcja sztuki odpowiada w pewien sposób funkcji spowiedzi. Jednak artysta nie jest święty i nawet jeśli jego wyznania płyną ze szczerego serca, to pozostaje on więźniem własnych kompleksów. Święty rezygnuje ze swej osobowości, powierzając ją Bogu. Możemy to zauważyć, porównując Św. Augustyna i J. J.
Rousseau. Artysta ma skłonności do usprawiedliwiania siebie, a jego spowiedź jakże łatwo może stać się celem samym w sobie i obiektem podziwu. Hesse widzi to niebezpieczeństwo, to imitatio Jesu.
Naśladowanie świętych jest dla niego największą pokusą. Wie jednak, że jest artystą, a wywodząc się „z silnie religijnego, ale protestanckiego środowiska z zabarwieniem sekciarskim”, tą drogą iść nie może.
Zapiski przypominają fragmenty niedokończonych medytacji, zawierają pytania, na które kiedyś przyjdzie odpowiedź. Stanowią analizę dotychczasowego życia i działalności pisarza. Jego zdaniem, tylko niewiele z tego, co stworzył, jest wartościowe. Rygorystycznie dokonał wyboru wierszy, które ukazały się w 1921 roku, a większość dawnych utworów lirycznych wydaje mu się zbyt mało wartościowa, żeby ją oddać do druku. Hesse nie życzy sobie wydania zbiorowego własnych utworów i wyjaśnia to w przedmowie do utworów wybranych: „Wiele z tego, co niegdyś, przed dziesiątkami lat wydawało mi się bardzo ładne i udane, jest teraz śmieszne i niegodne uwagi. Wszystkie te opowiadania traktują o mnie, odzwierciedlają moją własną drogę, moje skryte marzenia i życzenia, moje wewnętrzne gorzkie utrapienia! Również książki, pisane niegdyś w najlepszej wierze, mające przedstawiać losy i konflikty nie moje, lecz obcych ludzi, śpiewały tę samą pieśń, oddychały tym samym powietrzem, interpretowały ten sam los — mój los.”
W pierwszych latach pobytu w Ticino Hesse rzadko opuszcza Montagnolę. Stroni od atmosfery Lugano. Wyjeżdża do St. Gallen, Berna i Zurychu na parę odczytów i wieczorów literackich, na które musiał się zgodzić ze względu na honoraria. Niekiedy składa też 73
wizyty w domu Wengerów w Delsbergu. Wczesnym latem roku 1921
przebywa parę tygodni w Zurychu, utrzymując stosunki towarzyskie z Volkmarem Andreą, Buchererem, Schoeckiem, Iloną Durigo; spotyka się często z Ruth Wenger i rozpoczyna psychoanalizę u C. G. Junga w Kusnacht. Ale przeważnie żyje jak eremita w swojej pustelni, w Casa Camuzzi, wysoko ponad drzewami, w pracowni wypełnionej po brzegi książkami. Stara wdowa ze wsi gotuje mu i prowadzi dom. Honoraria z Niemiec, kurczące się przeraźliwie w tych czasach szalonej dewaluacji pieniądza, nie starczają nawet na skromne życie. Wspomagają go przyjaciele szwajcarscy, przede wszystkim Georg Reinhart i Fritz Leuthold. Cuno Amiet bierze do siebie Brunona, najstarszego syna pisarza.
„(...) Byłem teraz małym literatem bez grosza, obdartym, trochę podejrzanym obcym, żyjącym o mleku, ryżu i makaronie, noszącym stare garnitury aż do zdarcia. Jesienią przynosiłem sobie na kolację kasztany z lasu. Ale mój eksperyment udał się, i mimo wszystko, te trudne lata były dobre i owocne. Jak obudzony z niekończącego się koszmaru chłonąłem wolność, powietrze, słońce, samotność i pracę.”
Dobrymi przyjaciółmi Hessego stali się wtedy pisarz Hugo Bali i jego oryginalna żona, Emma Ball-Hennings. W swojej książce Die Flucht aus derZeit (Ucieczka z czasu) Bali tak opisuje pierwsze spotkanie:
„Poznaliśmy autora Demiana teraz także osobiście. Około południa zadźwięczał dzwonek u drzwi; wszedł smukły, młodo wyglądający mężczyzna o ostrych rysach i zbolałym wyrazie twarzy. Omiótł jednym spojrzeniem ściany, a potem długo patrzył nam w oczy. Poprosiliśmy, by usiadł; rozpaliłem w kominku i już wkrótce siedzieliśmy i rozmawialiśmy jak starzy dobrzy znajomi.”
Przez wiele lat Bali, który w 1927 roku, na krótko przed swoją przedwczesną śmiercią, zdążył ukończyć ostatnią książkę, biografię zadedykowaną przyjacielowi z okazji jego pięćdziesiątych urodzin, należał do najbliższego otoczenia Hessego. „Mój osobisty stosunek do Balia z początkowego szacunku i podziwu w miarę upływu lat przerodził się w zażyłą przyjaźń, po prostu w miłość, opierającą się na dwóch ważnych filarach. Przy wszystkich różnicach charakterów, pochodzenia, celów łączyły nas dwie sprawy: obydwaj wyrośliśmy z religijnych korzeni i obydwaj zmieniliśmy się dzięki przeżyciom wojennym. Obydwaj wynieśliśmy z domu rodzinnego i z dzieciństwa dawne tradycje, wzniosłe ideały, głębokie przestrogi, wysublimowane 74
poglądy na temat sensu istnienia człowieka. Obydwaj przeżyliśmy podczas wojny załamanie oraz rozpaczliwą eksplozję europejskiego stanu ducha i duszy. Przeżyliśmy to załamanie obydwaj całkiem podobnie: nie jako wstrząs spowodowany przez wojenne nieszczęścia, ale jako apel do własnego sumienia.” We wspomnieniu pośmiertnym o Hugonie Ballu, napisanym w dzień jego pogrzebu, 16 grudnia 1927
roku, czytamy: „Byłeś dla nas nie tylko godnym zaufania, wielkodusznym i wyrozumiałym przyjacielem, drogim i rozważnym kolegą, wybornym towarzyszem i przeciwnikiem w wielogodzinnych nocnych pogawędkach, dysputach i ćwiczeniach dialektycznych. Byłeś nie tylko zdolnym, miłym, interesującym i mądrym człowiekiem, którego kochaliśmy i podziwialiśmy i z którym mogliśmy się przyjaźnić. Byłeś czymś więcej. Byłeś dla nas wzorem.”
Goście zamiejscowi rzadko zaglądali do Montagnoli. Ale w maju 1922 roku przybył Thomas Stearns Eliot, pragnący poznać autora
Spojrzenia w chaos, utworu, który tak podziwiał. W tej rozprawce, powstałej w 1919 roku, Hesse ożywił postać Dostojewskiego. W
dziełach tego pisarza rosyjskiego, przede wszystkim w Braciach Karamazow, Hesse widział proroctwo upadku moralnego Europy i całego Zachodu. „Już pół Europy, a na pewno Europy Wschodniej, jest na drodze prowadzącej do chaosu. Jedzie ona w świętym obłędzie skrajem przepaści, śpiewając pijackie hymny, tak jak śpiewał je Dymitr Karamazow. Z pieśni tych drwi urażony mieszczanin, a święty i wieszcz słuchają ich z rozpaczą.”
Zimą 1919 roku Hesse rozpoczął nowy utwór, indyjską powieść
Siddhartha. Po dobrym początku pisarzowi szło coraz trudniej.
„Doświadczyłem wtedy, oczywiście nie po raz pierwszy, ale dotkliwiej niż kiedykolwiek, że nie ma sensu pisać o czymś, czego się nie przeżyło. Po długiej przerwie, podczas której zrezygnowałem już z pisania powieści Siddhartha, musiałem znów wciągnąć się w medytacje i ascetyczne życie, zanim świat ducha Indii, który już od lat młodości był
dla mnie święty i duchowo pokrewny, mógł stać się dla mnie znowu ojczyzną.”
Powieść Siddhartha ukazała się w roku 1922. Jej pierwsza część była zadedykowana Romain Rollandowi, druga, dokończona dopiero półtora roku później, Wilhelmowi Gundertowi, „kuzynowi z Japonii”, który zgłębił tajniki języków, literatur i religii Wschodu. Książka opisuje drogę Siddharthy, potomka szlachetnego rodu braminów, który 75
opuszcza swoją ojczyznę, dołącza do sekty ascetów i zostaje samaną, ponieważ czuje, że nie wystarcza mu świat duchowy, w którym wyrósł, został wychowany i otrzymał wykształcenie. Nie znajduje jednak poznania, którego tak pragnie — nawet przez spotkanie z Gautamą Buddą, za którym idzie Gowinda, jego przyjaciel i towarzysz. Jemu samemu nauka Buddy nie jest w stanie odsłonić tajemnicy, którą próbuje wyjaśnić. Kontynuuje więc wędrówkę i zanurza się w świat zmysłów. Kamala, najpiękniejsza kurtyzana, staje się jego mistrzynią; jako kupiec zdobywa bogactwo i władzę. W końcu z obrzydzeniem opuszcza świat pięknych pozorów, pozostając w duchu ciągłe samaną.
Budzi się do nowego życia i jako pomocnik przewoźnika Wasudewy poznaje tajemnicę rzeki, trwanie w przemienności zjawisk, jedność w wiecznej przemianie, „...skarga tęsknoty i mądry śmiech, okrzyk gniewu i jęki konania, wszystko stało się jednością, splotło się z sobą tysięcznymi węzłami. I wszystko razem, wszystkie głosy, wszystkie cele, wszystkie tęsknoty, cierpienie, uciechy, wszelkie dobro i zło, wszystko to razem stanowiło świat. Wszystko razem stanowiło wielką rzekę dziejów, było muzyką życia. I gdy Siddhartha słuchał uważnie rzeki, wsłuchiwał się w rozbrzmiewający tysiącem głosów śpiew, gdy nie szukał w nim już tylko cierpienia ani tylko śmiechu, gdy nie sprzęgał duszy z jakimś jednym głosem i nie wnikał weń swoim ja, ale słyszał wszystko, słyszał całość, słyszał jedność, wówczas wielka pieśń tysiąca głosów stała się jednym jedynym słowem Om — spełnieniem.”
Siddhartha w sanskrycie znaczy „ten, który osiągnął swój cel”.
Siddhartha-Hesse odnalazł znowu harmonię świata. Również spokojny, umiarkowany melodyjny język powieści jest wyrazem takiej postawy, jej treść zaś, jak określa sam pisarz, jest plonem „prawie dwudziestoletniej znajomości świata Indii i Chin.” Wydana dziesięć lat wcześniej książka o Indiach zawiera tylko obraz zewnętrzny kraju, który fascynował pisarza już od lat młodzieńczych, natomiast to nowe dzieło pokazuje, jak bardzo Hesse jest zżyty z duchowym światem wschodniej mądrości. Dlatego też sprawiło mu ogromną radość, kiedy indyjski uczony, którego poznał na międzynarodowym kongresie w Lugano, po przeczytaniu ostatniego rozdziału Siddharthy oświadczył, że to dla niego niepojęte i wzruszające spotkać Europejczyka, którzy rzeczywiście dotarł do samej istoty filozofii indyjskiej. Powieść znalazła wśród narodów indyjskich żywy i dobry oddźwięk. Została przetłumaczona na dwanaście używanych w Indiach języków.
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Siddhartha w zakończeniu skłania się raczej ku myśli taoistycznej niż indyjskiej. Dla Hessego, zajmującego się światem Wschodu, książka ta jest jednym z etapów. Idzie bowiem dalej; w następnych latach jego rozważania zwrócą się w kierunku religii i filozofii chińskiej.
Historia życia Siddharthy jest autobiografią, tyle że w egzotycznym kostiumie; nowym przedstawieniem własnego życia, w którym można dojrzeć próbę uwolnienia się od pietystycznego świata przodków.
Powieść jest również — Hesse sam to potwierdził — przedstawieniem własnej wiary. „To, że mój Siddhartha stawia miłość ponad poznaniem, że odrzuca dogmaty i kładzie nacisk na przeżycie jedności, można odczuwać jako zwrot ku chrześcijaństwu, jako prawdziwie protestancką tendencję.”
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Wilk stepowy
W lecie 1923 roku doszło do rozwodu Hessego z pierwszą żoną; w tym samym roku przyjął on obywatelstwo szwajcarskie, które miał
niegdyś jako dziecko. „Kiedy w latach po pierwszej wojnie widziałem, jak całe Niemcy prawie jednomyślnie sabotowały swoją republikę i nie nauczyły się niczego, było mi lżej przyjąć obywatelstwo szwajcarskie, czego podczas wojny, mimo iż potępiałem politykę przemocy, nie wypadało mi uczynić”, oświadczył w 1945 roku w liście do biskupa wirtemberskiego D. Wurma.
Rok 1923 przynosi także inne zmiany; do tego roku Hesse spędza zimy i coraz częściej także wiosny w Szwajcarii niemieckiej. Dwie zimy pod rząd przebywa w Bazylei. Późną jesienią 1923 roku udaje się po raz pierwszy po długim czasie na cykl odczytów do Stuttgartu i Fryburga.
W styczniu 1924 roku poślubia Ruth Wenger, córkę szwajcarskiej pisarki Lisy Wenger. „...nie dążę specjalnie do małżeństwa i nie jestem do niego zdolny, ale życie i przeznaczenie są silniejsze od moich myśli i pragnień”, napisał pół roku wcześniej w liście. Wkrótce rzeczywiście nadchodzą przewidywane kłopoty; drugie małżeństwo zostaje oficjalnie rozwiązane wiosną 1927 roku.
Od roku 1925 do 1931 Hesse spędza wszystkie zimy w Zurychu, zajmując mały apartament w Schanzengraben, który oddali mu do dyspozycji Alice i Fritz Leutholdowie, „kochani Syjamczycy.” Poznał
ich niegdyś podczas podróży do Indii. Fritz Leuthold był kupcem; przebywał przez długie lata w Syjamie. Zbierał dzieła sztuki azjatyckiej, które później wznosiły do jego pięknego domu w Zurychu powiew wschodniego świata. Niekiedy latem Hesse gościł w willi
„Lohn” należącej do małżeństwa Weltich w Kernsatz niedaleko Berna.
Przez dziesiątki lat łączyła Hessego serdeczna zażyłość z mądrym, skromnym historykiem doktorem Friedrichem Weltim, dostojnym, szlachetnym człowiekiem, i jego drugą żoną. Im zadedykował później wiersz Orgelspiel (Gra na organach). Także w wierszu Sommermittag aufeinem alten Landsitz (Letniepołudnie w starym dworku wiejskim) wspomina czas spędzony w „Lohn.” Do jego najbliższego otoczenia należeli również kolekcjoner i mecenas sztuki Georg Reinhart z Winterthur, dyrektor naczelny dużej fabryki bawełny Volkart, Max Wassmer z żoną, właściciele zamku Bremgarten, Elsy i Hans C.
Bodmerowie z Zurychu, a także paru muzyków i malarzy.
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Z powodu ciężkich dolegliwości reumatycznych Hesse pojechał
wiosną 1923 roku po raz pierwszy do Baden pod Zurychem, gdzie od tej pory co roku zażywał kuracji zdrojowych. Ponieważ unikał
ożywionego letniego ruchu, zjawiał się w kurorcie zawsze późną jesienią. Żył spokojnie i na uboczu w hotelu „Verena-Hof” i sumiennie uczęszczał na przepisane mu zabiegi. „Wiele przeżyłem w tym domu od dwudziestu pięciu lat”, wspomina w zapiskach podczas kuracji w Baden, „dużo rozmyślałem i marzyłem, dużo pisałem. W szufladzie mojego hotelowego biureczka leżały manuskrypty Złotoustego, Podróży na Wschód i Gry szklanych paciorków, w pokojach, które tu zamieszkiwałem, powstały setki listów i kartek z pamiętnika, a także kilkadziesiąt wierszy. Odwiedzali mnie tu koledzy i przyjaciele z różnych krajów i różnych okresów mojego życia; przeżyłem tu radosne, wesołe wieczory przy paru szklaneczkach wina, ale także wiele smętnych z kleikiem; okresy wytężonej pracy, ale także zmęczenia i posuchy twórczej. Nie było w tym domu i w całym miasteczku kąta bez wspomnień, nakładających się na siebie wielowarstwowo... Na trzecim piętrze znajdował się ów jasny pokój o trzech oknach, w którym napisałem Nachtgedanken (Myśli nocne) i wiersz Besinnung (Namysł).
Pierwszy wiersz pisałem w nocy, po tym jak w gazetach ukazały się pierwsze wiadomości o pogromach żydowskich i pożarach synagog w Niemczech. W innym skrzydle domu, parę miesięcy przed moimi pięćdziesiątymi urodzinami, powstały Gedichte im Krankenbett (Wiersze w łóżku chorego). A na dole w holu otrzymałem wówczas wiadomość o zaginięciu brata Hansa i również tam — następnego dnia —
dowiedziałem się o jego śmierci.”
Podczas pierwszego pobytu w Baden Hesse pisze książkę pod tytułem Psychologia Balneańa oder Glossen eines Badener Kurgastes (Psychologia Balneańa, czyli glosy kuracjusza z Baden), która w późniejszych wydaniach ukazała się pod tytułem Kuragst, Aujzeichnungen von einer Badener Kur (Kuracjusz, zapiski z kuracji w Baden); inspiracją do napisania tej książki była powieść Dr Katzenberger Badereise Jean Paula, pisarza, którego Hesse uwielbiał. Książka jest dedykowana właścicielowi hotelu „Verena-Hof”, Franzowi Xaverowi Markwalderowi i jego bratu, lekarzowi Josefowi Markwalderowi. W
notce wydawniczej do pierwszego wydania, które ukazało się jako druk prywatny, czytamy: „Szkic do Psychologia Balneańa powstał
podczas dwóch pobytów w uzdrowisku Baden wiosną i jesienią 1923
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roku. Książka została napisana częściowo w Baden, a częściowo w Montagnoli.”
„Pobudzony po części nieabsorbującym, zostawiającym dużo wolnego czasu życiem uzdrowiskowo-hotelowym, po części nowymi znajomościami z ludźmi i książkami, znalazłem w tamtych tygodniach pobytu w uzdrowisku nastrój skupienia i introspekcji w połowie drogi pomiędzy Siddharthą a Wilkiem stepowym, chęć obserwacji otoczenia i samego siebie, ironiczną rozkosz analizowania chwili, balansowanie pomiędzy gnuśną bezczynnością a intensywną pracą” — napisał
później Hesse i dodał, że aż do starości uważał Kuracjusza za jedną ze swoich lepszych książek. W tej małej książeczce pisarz nie zajmuje się miasteczkiem, jego krajobrazem ani leczniczymi źródłami; interesuje go wyłącznie psychika pacjentów, może jeszcze jego osobiste nastawienie do świata ludzi zdrowych. Kuracjusza i powstałą po nim Podróż norymberską pisarz określił jako „próby szczerości i poczucia humoru”, w liście z 19 stycznia 1924 roku napisał: „W mojej książce za fasadą na wpół żartobliwą znajdzie Pan najintymniejsze i najpoważniejsze wyznania.”
Kuracjusz Hesse w oczach poety Hessego żyje w sprzeczności z samym sobą i swoim otoczeniem. Obaj cierpią wskutek antynomii życia, wskutek jego dwubiegunowości. „Chcę pisać rozdziały i zdania, gdzie byłyby stale obecne melodia i jej przeciwieństwo i gdzie każdej różnorodności towarzyszy jedność, a każdemu dowcipowi powaga. Bo tylko z tego składa się dla mnie życie — z płynności między dwoma biegunami, z ciągłego ruchu pomiędzy tymi głównymi filarami świata.
Pragnę nieustannie i z zachwytem wskazywać na błogą różnorodność świata i również ciągle przypominać, że podstawą tej różnorodności jest jedność.” W innym miejscu Hesse pisze: „Moim przeznaczeniem jest to, że chociaż jestem poetą, muszę ciągle na nowo próbować uporać się ze światem nie za pomocą sztuki, ale za pomocą myślenia.” O tych problemach rozmawia w Kiisnacht z C. G. Jungiem w maju 1921 roku.
Rozdział pod tytułem „Holender” przypomina studium psychoterapeutyczne. Pewien pan z Hagi, sąsiad z pokoju nr 64, przez swoje beztroskie, nieszkodliwe, ale ustawiczne uwagi na temat życia doprowadza wrażliwego i nerwowego pacjenta Hessego z pokoju obok do wściekłości i rozpaczy. Potem, przez obserwację własnej osoby i przez wczuwanie się w sytuację innych, a w końcu przez mistyczne zjednoczenie się z przeciwnikiem, udaje mu się zmniejszyć nienawiść, 80
wreszcie przemóc ją i zamienić w miłość. Problem człowieka sztuki, który, podobnie jak człowiek chory, w porównaniu do normalnego, zdrowego osobnika, odnajduje się w świecie realnym, ciągle zajmował
umysł Hessego; w tym małym, ale wielowarstwowym utworze,
„będącym próbą przedstawienia maleńkiego wycinka życia możliwie prawdziwie i szczerze”, pisarz ujął to zagadnienie z wielką dozą rozwagi i humoru, nie oszczędzając przy tym samego siebie.
Po Kuracjuszu powstała Podróż do Norymbergi zawierająca elementy autobiograficzne. Książka opisuje podróż do południowych Niemiec na odczyty; opisy humorystyczne, autoironiczne, przeplatają się tu z wypowiedziami o znaczeniu fundamentalnym.
Późną jesienią 1925 roku Hesse został poproszony o prowadzenie wieczorów literackich w różnych południowoniemieckich miastach; po pewnym wahaniu zgodził się. „Miałem do pokonania nie tylko niechęć do publicznego czytania książek, tak jak osoba żyjąca w osamotnieniu jest niechętna wszelkim spotkaniom towarzyskim, ale przede wszystkim chodziło o głęboko zakotwiczone wewnętrzne rozdarcie i chaos. Tkwią one z grubsza biorąc w mojej nieufności do literatury w ogóle. Dręczy mnie to nie tylko przy czytaniu moich książek na wieczorach, lecz jeszcze bardziej podczas pracy. Nie wierzę w wartość literatury naszych czasów. Rozumiem, że każdy czas musi mieć swoją literaturę, tak jak musi mieć swoją politykę, ideały czy mody. Jednak nie opuszcza mnie przekonanie, że literatura niemiecka naszych czasów jest sprawą nietrwałą i rozpaczliwą, jest ziarnem wyrosłym na rzadko obsianym, źle uprawionym gruncie. Chociaż interesująca i różnorodna tematycznie, jest prawie niezdolna do dojrzałych, pełnych rezultatów. Przez to próby dzisiejszych niemieckich poetów i pisarzy (włącznie z moimi własnymi) tworzenia i pisania prawdziwych utworów odczuwam jako niedostateczne i epigońskie; wydaje mi się, że wszędzie zauważam przebłyski sztampowości, nieistniejących już martwych wzorów. Dostrzegam natomiast wartość literatury przejściowej, która chociaż nietrwała i niepewna, to jednak mówi o nędzy swoich czasów z największą szczerością. To jest przyczyną, dla której nie mogę oceniać pozytywnie i cieszyć się wieloma pięknymi i ze szczerością napisanymi utworami dzisiejszych poetów, odczuwam natomiast sympatię dla niektórych dość nieokrzesanych i bez skrupułów tworzonych manifestów, właśnie dlatego, że są próbą bezwzględnej szczerości. I to rozdarcie przechodzi przez mój mały 81
świat i literaturę...”
Hesse podróżował przez Locarno, Zurych i Tuttlingen, z przeróżnymi trudnościami i przerwami. Najpierw wstąpił do przyjaciela Wilhelma Hackera w Blaubeuren; wyznał później, że to chyba obraz pięknej Lau z Hutzelmannlein, a tym samym Mórike, nakłonił go do podróży do Szwabii i Frankonii. Ma wieczór autorski w Ulm, odwiedza przyjaciół, ogląda koszary, dworce i katedrę i rozmyśla nad tym, czy jednak nie przepuścił okazji „dopasowania się do rzeczywistości takiej, jaka ona jest. I znów czułem drganie między dwoma przeciwnymi biegunami, a ponad przepaścią między rzeczywistością a pięknem kołysał się eteryczny pomost: humor. Tak, z humorem można było znieść wszystko; nawet dworce, nawet koszary, nawet wieczory literackie.”
Ta romantyczna podróż zabarwiona sentymentem prowadzi dalej do Augsburga, Monachium i Norymbergi. „Widziałem kościoły Św.
Wawrzyńca i Św. Sebalda, widziałem ratusz z dziedzińcem, gdzie stoi niezmiernie urocza studnia. Widziałem to i wszystko było piękne, ale niestety otoczone wielkim, bezdusznym, monotonnym kupieckim miastem. Zewsząd dolatywał warkot silników, a wokół pełno było samochodów. Wszystko drgało rytmem innego czasu, który nie wznosi sklepień sieciowych i nie potrafi stawiać uroczych jak kwiaty studni na cichych dziedzińcach. Zdawało się, że wszystko może runąć w następnej godzinie, bo nie ma już duszy.”
Odwiedziny u Tomasza Manna w Monachium, spotkanie z Joachimem Ringlenatzem i wieczór u Valentina w Kammerspiele zakończyły podróż, a także tę sympatyczną, refleksyjną relację, umieszczoną jak intermezzo pomiędzy utworami zupełnie innego rodzaju. „Rozszyfrowywać świat, objaśniać go, gardzić nim to rzecz wielkiego myśliciela. Mnie zaś zależy tylko na tym, żeby kochać świat, nie gardzić nim, nie nienawidzić samego siebie ani świata, móc podchodzić do świata i do siebie i do wszystkich istnień z miłością, z podziwem i z szacunkiem”, pisze Hesse w Siddharthrze, powieści z zakończeniem przepełniomym harmonią. Jednak cel, który znalazł
Siddhartha, mógł oznaczać dla pisarza jedynie jeden z etapów na jego własnej drodze. Niewiele lat po Kuracjuszu i Podróży do Norymbergi, utworach będących raczej kronikami życia zewnętrznego niż wewnętrznego, Hesse zaskakuje, szokuje i przeraża swoich czytelników Wilkiem stepowym, w którym bezwzględnie i nie zważając 82
na nic, przedstawia dzień Sądu Ostatecznego. W posłowiu do książki Krisis (Kryzys), zawierającej wiersze z tego okresu, Hesse pisze: „W
moim życiu zmieniały się kolejno i nieustannie okresy natężonej sublimacji, okresy uduchowionej ascezy z okresami oddawania się radości zmysłów, dziecinnym zabawom, głupocie, a także szaleństwu i niebezpieczeństwu. Każdy człowiek ma to w sobie. Duża część, może nawet największa część tej ciemniejszej, ale głębszej połowy życia została w moich wcześniejszych utworach nieświadomie przemilczana lub zatuszowana. Myślę, że przyczyna tego przemilczenia leżała nie w chęci naiwnego odżegnania się od świata zmysłów, ale w poczuciu niższości na tym gruncie. Rozumiałem lepiej świat duchowy w szerszym tego słowa znaczeniu niż świat zmysłów...”
Tomik zawierający czterdzieści pięć wierszy, wydany jedyny raz w nakładzie tysiąca egzemplarzy, jest osobistym, bardzo szczerym wyznaniem. Tylko niewiele z tych wierszy Hesse zamieścił później w wydaniu zbiorowym.
Chęć znalezienia prawdy nakłania poetę do ponownego przeprowadzenia sekcji własnego Ja oraz swoich czasów. Znowu poddaje się on psychoanalizie. Nienawidzi teraz własnego istnienia związanego z tyloma trudnościami, własnego postępowania i własnego otoczenia. „Niech Pan nie pisze już do mnie listów. Każde spojrzenie w stronę waszego normalnego, mieszczańskiego życia jest dla mnie teraz udręką”, oświadczył w jednym z ówczesnych listów. Ale dla Hessego nie do zniesienia jest nie tylko syty, samowystarczalny świat mieszczański; ubolewa też głęboko nad ekspansją techniki, nad nowoczesną, zracjonalizowaną cywilizacją, która stała się celem sama w sobie; jak bardzo czuły sejsmograf widzi w niej zagrożenie dla umysłu i duszy człowieka. „Myśl o żarzącym się pod naszymi stopami piekle, poczucie zagrożenia nadchodzącymi katastrofami i wojnami”
nie daje mu spokoju. W takim nastroju szkicuje nowy, bezlitosny, demaskatorski portret własny — historię Harry'ego Hallera, wilka stepowego. Kryzys Hallera, buntującego się przeciwko światu, w którym do tej pory żył, jest początkowo w pewnym sensie normalnym kryzysem pięćdziesięcioletniego mężczyzny. Ale „neuroza tego pokolenia”, do którego sam należy, zostaje zdemaskowana jako choroba. Pod postacią wilka stepowego, wędrownego, okrutnego, przezwyciężającego wszystkie przeszkody zwierzęcia, Haller próbuje ukazać swoje wewnętrzne rozdarcie i przepaść między nim a światem.
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Jednak jego życie jest rozdarte na różne sposoby. „Jego ideałem nie jest poświęcenie, lecz zachowania swojego ja, nie zmierza on bowiem ani do świętości, ani do jej przeciwieństwa, nie znosi skrajności, chce wprawdzie służyć Bogu, ale też i na ziemi mieć trochę dobrobytu i wygód. Krótko mówiąc, usiłuje zająć miejsce pośrodku między skrajnościami w umiarkowanej i zdrowej strefie, bez gwałtownych sztormów i burz...” Grozi mu całkowite rozszczepienie. Szuka rozpaczliwie
wypośrodkowania
wewnętrznego;
szuka
„nad
zgliszczami swojego życia rozwiewającego się sensu.” Utraconą jedność może znowu zdobyć tylko wtedy, jeśli uda mu się przeniknąć do nieświadomości magicznego Ja, jeśli będzie gotowy stawić czoło chaosowi własnej duszy i przedrzeć się do pełnej świadomości własnego ego. Zapiski Hallera są zatem czymś więcej, niż tylko fantazjami idealisty chorego na melancholię. Są one „dokumentem czasu, próbą pokonania wielkiej choroby epoki, nie przez jej obejście lub zatuszowanie, ale przez próbę uczynienia z samej choroby przedmiotu opisu. Oznaczają one całkiem dosłownie przejście przez piekło, niekiedy ostrożne, a niekiedy odważne przejście przez chaos ciemnego świata dusz; chęć przemierzenia piekła, stawienia czoła chaosowi, znoszenia zła do końca.”
To spotkanie z samym sobą, podróż przez piekło do własnego wnętrza, jest treścią utworu. Odbywa się ono między snem, wizją a rzeczywistością i przez to nabiera szczególnej intensywności. Bohater przemierza ciemne labirynty namiętności, nałogów, popełnianych błędów, nihilizmu i cynicznego wstrętu, który prowadzi do samobójstwa. Przeszłość odbija się w gabinecie lustrzanym o wielorakich załamaniach; Haller przekonuje się, że tę inną rzeczywistość, za którą tęskni, której pragnie, może odnaleźć tylko we własnym wnętrzu. „Nie mogę panu dać niczego, co by nie istniało już w panu, nie mogę panu otworzyć innej galerii obrazów, prócz galerii pańskiej duszy, nie mogę panu dać niczego prócz sposobności, bodźca i klucza. Pomagam panu ujawnić jego własny świat, to wszystko.”
Wilk stepowy nie proponuje jednoznacznego, harmonijnego zakończenia. Haller nie jest w stanie pokonać przedstawionych mu prób, ale nie kończy w rozpaczy. Rozpocznie jeszcze raz tę grę, będzie żył raz jeszcze i wtedy nauczy się śmiać, bo tego się od niego wymaga.
„Niech pan wreszcie zmądrzeje! Ma pan żyć i nauczyć się śmiechu.
Musi pan nauczyć się słuchać przeklętej muzyki życia, wielbić ją, śmiać 84
się z jej niepotrzebnej wrzawy.” Haller już wie, że nie wystarcza pogardzać wojną, techniką, szaleństwem pieniądza, nacjonalizmem i wszystkimi zjawiskami, które wydają mu się godne nienawiści; wie, że za nimi ukrywają się wspaniałe, nienaruszalne, wieczne idee. Ponad grą zmysłów i chaosem wznosi się drugi, wyższy, nieprzemijalny świat nieśmiertelności — pozytywny, pogodny, wykraczający poza istotę ludzką, ponadczasowy świat wiary. W tym tkwi sens „magicznego teatru”, „obraz i przykrywka” tego, co jest dla Hessego „najbardziej wartościowe i najważniejsze.” Teatr magiczny jest sceną istniejącą ponad rzeczywistością, z której boskość i duch, nienaruszone przez wypaczenia barbarzyńskiej cywilizacji, przemawiają do ludzi.
Złoty szlak świeci w mętnej ciemności, prowadząc do Mozarta.
Należy on do kręgu nieśmiertelnych, jego nazwisko ma magiczne brzmienie. Czeka na mnie Mozart, brzmią ostatnie słowa utworu. Już w dzienniku z 1920 roku można znaleźć zdanie: „O tym dniu, o tych moich kolorowych stronicach życia chcę napisać słowo, takie jak
«świat» czy «słońce», słowo pełne magii i siły promieniowania, pełne dźwięku i obfitości, bardziej niż pełne, więcej niż bogate, słowo oznaczające doskonałe urzeczywistnienie, doskonałą wiedzę.”
„Właśnie przyszło mi na myśl to słowo, magiczny znak tego dnia, piszę je wielkimi literami przez całą kartkę: MOZART To oznacza, że świat ma sens i że wyczuwamy go w metaforze muzyki.”
Wilk stepowy ukazał się w formie książkowej w 1927 roku, po uprzednim druku w odcinkach. Po mistrzowsku skonstruowana powieść zrobiła ogromne wrażenie i miała bardzo sprzeczne recenzje, ostre i negatywne, a obok tego — przede wszystkim w kręgach literackich — pełne zachwytu. Żaden inny utwór nie był tak błędnie interpretowany; autor musiał go nieustannie bronić i objaśniać. Ale dzięki tej książce w kilkadziesiąt lat później nastąpił renesans Hessego w Ameryce i w Niemczech.
Wiosną 1927 roku Hesse po przezwyciężeniu ciężkiego fizycznego wyczerpania rozpoczął książkę zupełnie innego rodzaju; miała ona po raz pierwszy i jedyny zniwelować napięcia powstające między duchem a erosem.
Był to Narcyz i Złotousty. Podczas pracy nad tym dziełem Hesse napisał także szkic Noc pracy (Eine Arbeitsnacht), w którym czytamy:
„Nowy utwór powstaje w momencie, kiedy zaczynam widzieć postać mogącą przez chwilę stać się symbolem i reprezentantem moich 85
przeżyć, moich myśli, moich problemów. Wizja tej mistycznej postaci (Peter Camenzind, Knulp, Demian, Siddhartha, Harry Haller itd.) jest momentem twórczym, z którego wszystko powstaje. Prawie wszystkie moje utwory prozą są historią duszy, nie chodzi w nich o fabułę, intrygę, napięcia, są one w gruncie rzeczy monologami, w których jedna jedyna osoba, właśnie ta mityczna postać jest analizowana w odniesieniu do świata i własnego ja.”
Również Narcyz i Złotousty, podobnie jak wcześniejsze utwory, jest historią duszy. Ale w tym utworze odwieczna sprzeczność między logosem a erosem, między wpływami ojca i matki znajduje wcielenie w uzupełniającej się wzajemnie parze przyjaciół. Napięcie nie prowadzi tutaj do dysonansu, ale przechodzi w prawdziwą polaryzację. Akcja opowiadania toczy się w średniowieczu. Młody uczony mnich Narcyz ma serdecznego oddanego przyjaciela Złotoustego. Narcyz przeznaczony jest do życia klasztornego, ascetycznego, do życia ducha.
Natomiast Złotousty wyrusza w świat, poznaje życie i miłość wielu kobiet, otrzymuje rozkosz i daje rozkosz.
„To, co pominięte, zakwita na nowo”, napisał Hesse w Wilku stepowym. Zmysłowa miłość, której brakowało niemal we wszystkich dziełach Hessego, znalazła poetycki wyraz w postaci Złotoustego.
Zostaje on artystą rzeźbiarzem, a najpiękniejszym jego dziełem jest posąg Jana o rysach twarzy przyjaciela. Złotousty nie potrafi osiąść w jednym miejscu; przechodzi różne koleje losu. Ciągle coś pcha go dalej, w ramiona coraz to nowych kobiet, ale w końcu ostatecznie powraca do klasztoru Mariabronn, aby umrzeć w ramionach przyjaciela, któremu przez swoją przyjaźń pomógł nauczyć się miłości. Prastara sprzeczność pomiędzy artystą a myślicielem, pomiędzy tworzeniem a poznawaniem świata drogą myśli staje się w przypowieści o Narcyzie i Złotoustym poezją harmonii i wzniosłej jedności. Obie postacie —
Złotousty poprzez przeżywanie i używanie świata oraz Narcyz poprzez surową dyscyplinę duchową — osiągnęły swój cel życiowy i spełnienie.
Sukces książki był ogromny i długotrwały. Wielu czytelników i krytyków, oddychając z ulgą po Wilku stepowym, chwaliło to opowiadanie, w którym najpełniej można było się rozkoszować kunsztem narracyjnym Hessego. „Przepiękna książka w swej politycznej mądrości, mieszanka niemieckiego romantyzmu i elementów współczesnej psychologii, wręcz psychoanalizy”, stwierdził
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Tomasz Mann w 1930 roku w swoim Dzienniku. Sam Hesse drwił trochę z tego sukcesu i w liście do Erwina Ackerknechta pisał: „Złotousty zachwyca ludzi. Nie jest wprawdzie lepszy od Wilka stepowego, który wyraźniej zarysowuje temat i pod względem kompozycji zbudowany jest jak sonata, ale przy Złotoustym dobry niemiecki czytelnik może palić fajkę, myśleć o średniowieczu i uważać życie za piękne i rzewne.
Nie musi myśleć o sobie, o swoich interesach, swoich wojnach, swojej
«kulturze» i tak dalej. W ten sposób czytelnik znowu znalazł książkę, o jakiej marzył. Ale to przecież nie chodzi o nich, tylko o tych paru.”
W pięćdziesiąte urodziny Hessego w 1927 roku nie było uroczystych bankietów jak w przypadku Tomasza Manna. Pisarz nie lubił
oficjalnych uroczystości. W niewielkim kręgu szwajcarskich przyjaciół, którzy świętowali pięćdziesięciolecie jubilata, znalazła się Austriaczka, historyk sztuki, Ninon Dolbin z domu Auslander.
Kontakt listowny między nimi trwał już od wielu lat, lecz dopiero w roku 1926 poznali się osobiście, jakby przez przypadek. Od następnego roku zaczęli wspólne życie. Ninon pozostała przy pisarzu aż do śmierci. Ponad trzydzieści lat była jego mądrą, dzielną, wyrozumiałą towarzyszką, której tak bardzo potrzebował w tych często ciężkich latach.
Do 1931 roku Hesse mieszka w Casa Camuzzi. Prawie żaden z lokatorów, a było ich wielu, nie wytrzymał tak długo w tym dziwnym, pompatycznym pałacu, w zameczku Klingsora. „Tutaj wiele lat cieszyłem się głęboką samotnością i przez nią cierpiałem, stworzyłem wiele utworów i obrazów, pocieszające bańki mydlane; byłem w to miejsce tak wrośnięty jak w żadne inne od czasów młodości. Z
wdzięczności często malowałem i opiewałem ten dom.” Teraz jednak, dla dwojga, trzeba było znaleźć wygodniejsze i większe schronienie.
„Wtedy nastąpiło wydarzenie jak z bajki. Pewnego wiosennego wieczoru w 1930 roku siedzieliśmy i gawędziliśmy sobie w «Arch» w Zurychu. Rozmowa zeszła na domy i ich budowanie; wspomniałem o moich marzeniach, o własnym domu. Wtedy przyjaciel B. zaśmiał się, spoglądając w moim kierunku, i zawołał: «Będzie pan miał taki dom».”
Doktor H. C. Bodmer, długoletni dobry przyjaciel, kazał wybudować dom podług życzeń Hessego i dał mu go do dyspozycji na całe życie.
„Casa Hesse” leży nad Montagnolą; oddalona od wsi, skryta za lasem i zaroślami. Wzrok sięga stąd aż do włoskich brzegów jeziora Lugano, na San Salvatore i pasma wzgórz Monte Generoso. W sierpniu 1931 roku 87
Hesse i Ninon wprowadzili się do nowego domu.
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Montagnola
W krótkim szkicu Jesienny dzień w Ticino (Tessiner Herbstag) Hesse opisuje, jak od dwunastu lat zachwyca go krajobraz, zwłaszcza późnym latem i jesienią; przeżywa uczucie melancholijnej zazdrości jako cichy obserwator, wędrownik i malarz, przyglądający się ponad płotami pracy
wieśniaków
uprawiających
winnice.
„Być
gdzieś
zadomowionym, pokochać kawałek ziemi i uprawiać ją, a nie tylko obserwować i malować, odczuwać skromne szczęście wieśniaków i pasterzy, rytm Wergiliusza, niezmieniony od dwóch tysięcy lat rytm kalendarza wiejskiego. Ten los wydaje mi się piękny i godny pozazdroszczenia, chociaż kiedyś sam go zakosztowałem. Przekonałem się jednak, że to mi nie wystarcza do szczęścia. Ale, jak widzisz, ten los był mi chyba przeznaczony; spadł mi z nieba, jak dojrzały kasztan spada wędrowcowi na kapelusz — wystarczy go otworzyć i zjeść.
Wbrew wszelkiemu oczekiwaniu znowu osiadłem na kawałku ziemi, wprawdzie nie jako właściciel, ale przecież jako dożywotni dzierżawca.
Właśnie dopiero co zbudowaliśmy na nim nasz dom i wprowadziliśmy się do niego, a już rozpoczęło się jeszcze raz znane mi już z wielu wspomnień życie wiejskie...”
Praca w opadającym stromo na południe ogrodzie stała się znowu, jak niegdyś w Gaienhofen, naturalną czynnością dnia codziennego.
Zasadzono krzaki, drzewa i kwiaty, a tam, gdzie las na stoku przechodzi w lekko wznoszącą się małą łączkę, powstał gaj bambusowy. W parę lat później był już gęsty i wysoki, a cienkie, tykowate łodygi wznosiły się nad wąską ścieżką. „Uczucie, że się gdzieś przynależy, że ma się swój dom, przyjaźń z kwiatami, drzewami, ziemią, źródłem, poczucie odpowiedzialności za kawałek ziemi, za pięćdziesiąt drzew, za parę grządek kwiatów, za figi i brzoskwinie”, staje się dla pisarza, który zawsze stronił od życia miejskiego, niezbędnym i szczęśliwym uzupełnieniem pracy twórczej.
Spokój i kastalska pogoda ducha wielkich utworów Hessego z ostatnich trzydziestu lat jego życia mają swoje źródło w równowadze pomiędzy twórczością a bytem duchowym, w wewnętrznej łączności z rytmem zmieniających się kolejno pór roku.
Z domu otoczonego tarasami przez duże okna widać ogród i dolinę.
Na pierwszym piętrze znajduje się „studio”, najintymniejsze miejsce 89
pracy, pod nim zaś atelier z wielkim starym biurkiem stojącym pośrodku; na biurku piętrzą się papiery, rysunki, książki, rękopisy i przybory malarskie. Obok tego pomieszczenia, dość nieporządnego, będącego jednocześnie biblioteką podręczną i czytelnią, miejscem pracy twórczej i atelier malarskim, jest duża biblioteka, gdzie przyjmuje się gości, popija herbatę i słucha muzyki. Również stąd przez szerokie okna widać góry po drugiej stronie doliny; dookoła na wszystkich ścianach pomieszczenia piętrzą się książki aż po sufit. Tysiące tomów uporządkowanych podług literatur różnych narodów — gdzie najwięcej miejsca zajmują książki filozoficzne, psychologiczne i historyczne — przemieniają ten pokój w królestwo poezji i ducha. Tutaj owa Biblioteka Literatury Światowej, którą Hesse opisał w specjalnym szkicu, stała się rzeczywistością; nie był to stos przypadkowych książek, ale bardzo rozważnie wyselekcjonowane dzieła, do których Hesse czuł największe przywiązanie, utrzymujące się do końca jego życia.
„O czytaniu, obcowaniu z książkami i o magicznej sile książki”
Hesse napisał liczne eseje, rozważania i szkice. Ciągle uważał, że jednym z jego zadań jest pośredniczenie między ludźmi a dziełami wielkiej poezji i prozy.
Do wykształcenia, prawdziwego wykształcenia, które nie służy jakiemuś tam celowi, ale ma sens samo w sobie, jest jednocześnie realizacją i napędem i pomaga „nadać sens naszemu życiu, wyjaśnić przeszłość, być otwartym na przyszłość... prowadzą różne drogi, ale jedną z najważniejszych jest studiowanie literatury światowej.” Takie studia, pisze Hesse w malutkim tomiku wydanym w Reclam Universal-Bibliothek, a zatytułowanym Biblioteka Literatury Światowej (Eine Bibliothek der Weltliteratur), oznaczają „stopniowe zapoznawanie się z ogromnym skarbem myśli, doświadczeń, symboli, wyobrażeń i ideałów, które przeszłość pozostawiła nam w utworach poetów i myślicieli wielu narodów. To jest niekończąca się droga, nikt nigdy nie potrafi przemierzyć jej do końca... Nie powinno nam chodzić o to, żeby jak najwięcej przeczytać i wiedzieć, ale żeby przez wolny, osobisty wybór najcenniejszych dzieł zyskać pojęcie o rozmiarach i głębi myśli i dążeń człowieka.” Prawdziwy czytelnik musi umieć kochać. „Czytanie bez miłości, wiedza bez bojaźni, wykształcenie bez serca są najcięższymi grzechami przeciwko duchowi.” Opis idealnej małej
Biblioteki Literatury Światowej, następujący po spostrzeżeniach 90
podsumowywujących stosunek Hessego do literatury, choć skrótowy, zawiera imponujący przegląd literatury różnych narodów i jest dowodem ogromnego doświadczenia życiowego i wielkiej erudycji pisarza. Ten mały tomik, jak zauważył kiedyś Kurt Tucholsky, „wznosi się wysoko jak drapacz chmur, przerastając powszechnie używane historie literatury.”
Tak samo jak niegdyś w Gaienhofen, a potem w okresie opieki nad jeńcami wojennymi Hesse stara się o nowe wydanie ważnych, jego zdaniem, dzieł z okresu piętnastolecia po pierwszej wojnie światowej.
Nie będziemy tu wymieniać wszystkich tytułów utworów, o których reedycję pisarz sam się starał, do których zachęcał i do których napisał
nowe przedmowy lub posłowia; jest to zadanie bibliografii. Trzeba jednak przynajmniej wspomnieć serię „Mcrkwiirdige Geschichten.” W
bibliotece Hessego znajdują się zbiory dokumentów biograficznych Hólderlina, Novalisa, rodzeństwa Brentano i Schubarta jak również orientalne, japońskie, włoskie i starofrancuskie opowiadania i legendy.
Szczególnym umiłowaniem darzył Hesse Jean Paula. Skrócone wydanie Tytana ukazało się już w 1913 roku, opowiadania wybrane pt.
Siebenkas, ukazały się później. „Te tajemnicze Niemcy, które ciągle jeszcze żyją, chociaż nowe Niemcy, głośniejsze, szybsze i bezduszne, stoją im na przeszkodzie, te Niemcy spłodziły w osobie Jean Paula swoisty przebogaty, skomplikowany umysł, jeden z największych talentów literatury wszystkich czasów: jego utwory są prawdziwą dżunglą poezji.”
Dalej należy wspomnieć Gęsta Romanorum, Historie średniowiecza, do których Hesse sam przetłumaczył opowiadania z Dialogus miraculorum Casariusa von Heisterbacha, wydania Justinusa Kernera, Christiana Wagnera i Salomona GeGnera, a nawet powstały z ogromnego sentymentu tomik trzydziestu wierszy wybranych Goethego, wydany przez kółko czytelnicze Hottingen w 1932 roku z okazji setnej rocznicy śmierci poety. Nie wydano ostatecznie obszernej antologii, zestawionej wspólnie z Carlem, synem brata przyrodniego Karla Isenberga, pt.
Klasyczny wiek ducha niemieckiego. Edycja ta, mająca się składać z dwunastu tomów, przewidywała rozdziały z osobnymi przedmowami, o następujących tytułach:
Duch romantyzmu, Duch Weimaru, Niemieckie portrety (klasyczne eseje o wybitnych ludziach), Krąg przyjaciół młodego Goethego (Lenz, Merck itd.), Podróże romantyczne, Z niemieckich autobiografii, Zapomniani 91
mistrzowie prozy, Opowiadania średniowieczne według Schegła i inne.
Z powodów finansowych niemiecki instytut wydawniczy w Stuttgarcie wycofał się z projektu. Również S. Fischer nie mógł się zdecydować na wydrukowanie tego dzieła. W maju 1931 roku Hesse zaproponował ponownie, ale bez skutku Ducha romantyzmu jednemu z wydawnictw, pisząc: „Bez przesady mogę chyba powiedzieć, że pomijając paru filologów jestem jednym z największych miłośników i znawców niemieckiego romantyzmu, którego tajniki zacząłem zgłębiać jako osiemnastoletni młodzieniec i który, obok literatury Indii i Chin, miał bardzo silny wpływ na moje myślenie i pisanie. Wybór był przez nas obu całymi latami ciągle na nowo weryfikowany. Uwzględnia on wszystko, również bardzo mało znane źródła, i oddaje ducha niemieckiego romantyzmu prawie wszechstronnie w możliwie najmniejszej
objętości.
«Romantyzm»
jest
najważniejszym,
wymarzonym od lat młodzieńczych, opracowanym przeze mnie dziełem tego rodzaju.”
Prace Hessego były zgodne z duchem Hugona von Hofmannsthala, którego antologie stanowiły dla niego bodziec i wzór. Zrecenzował
kiedyś w pełnych uznania słowach książki Deutsche Erzahler i Das deutsche Lesebuch. Hofmannsthal napisał do niego 15 września 1924
roku:
„Bardzo mnie ucieszyło, że Pan jako jeden z niewielu poważnych i sumiennych pisarzy zadał sobie trud zarekomendowania tej książki.
Wszystko, co Pan o niej powiedział, a szczególnie fakt, iż wyszło to spod Pana pióra, sprawiło mi radość, szczególnie Pańskie ostatnie słowa, że oprócz piękna języka dostrzegł Pan jeszcze coś innego: chęć umocnienia poczucia wartości w narodzie podzielonym na jednostki.
Myślę, że nie wolno ustawać w staraniach, aby przynieść wewnętrzne pojednanie temu poróżnionemu, rozdartemu narodowi, i to nie przez programy, ale przez stworzenie mu czegoś w rodzaju duchowej orientacji.”
Tomasz Mann wyraził się kiedyś z sympatią o pracy wydawniczej Hessego: „Jest ona służbą i składaniem hołdu, dokonywaniem wyboru, rewidowaniem, przedstawianiem od nowa i pisaniem doskonałych wstępów — wystarczyłoby to, żeby wypełnić życie niejednego uczonego literaturoznawcy. W tym przypadku chodzi o nadmiar miłości (i energii do pracy), o czynne hobby uprawiane obok własnego, nadzwyczaj osobistego dzieła, które w swoim wielowarstwowym 92
przedstawianiu problemu «ja i świat» nie znajduje podobnego pośród współczesnych.”
Działalność wydawnicza, której nie należy brać dosłownie, jest blisko spokrewniona z działalnością recenzenta. Wertując obszerną kartotekę zrecenzowanych książek, którą pisarz sam prowadzi w latach 1920—1934, i zakładając, że jest ona w miarę kompletna, można znaleźć około tysiąca, jeśli nie znacznie więcej tytułów, o których w tym okresie Hesse pisał w ponad dwudziestu paru gazetach i czasopismach.
Większa część jego recenzji i rozpraw literackich ukazała się w „Neue Rundschau”, w „Propyłaen”, „Schwabenspiegel”, „Neue Ziircher Zeitung”, „Berliner Tageblatt” i w „Frankfurter Zeitung.” Główne zadanie pośrednictwa między książkami a czytelnikami polegało, według Hessego, na sugerowaniu im utworów. „W jakimś sensie są one wzorcami i mają nieprzemijalne wartości, które uważam za owoce naszych czasów, i wierzę, że może przetrwają do jutra lub nieco dłużej.
Kiedyś w rozmowie z C. G. Jungiem Hesse zauważył: „Nie jestem analitykiem ani krytykiem; jeśli Pan przejrzy rozprawę o książkach, którą Panu przesłałem, to zobaczy Pan, że bardzo rzadko, najwyżej mimochodem, wyrażam się o nich krytycznie i nigdy nie wydaję ujemnych opinii. Książkę, której nie mogę brać poważnie i której nie cenię, odkładam na bok bez wydawania opinii na jej temat.”
Kiedy w Niemczech narodowi socjaliści przejęli władzę, Hesse wyszukiwał „książki, których nikt nie ważył się recenzować: książki Żydów, katolików, ludzi różnych wyznań, które nie podobały się panującym.” Pod koniec jeszcze tylko „Neue Rundschau” miała odwagę drukować jego artykuły. Kiedy jednak ataki na Hessego stały się coraz częstsze i w Niemczech obrzucano go oszczerstwami, ponieważ polecał książki Żydów i Szwajcarów, a jednocześnie zaatakowano go też w prasie emigracyjnej, ponieważ pisywał o literaturze ukazującej się w Niemczech, od połowy lat trzydziestych zrezygnował oficjalnie z recenzowania książek.
Do największych i najbardziej interesujących rozpraw literackich należy jego cykl artykułów Nowe książki niemieckie (Neue deutsche Biicher), które ukazały się w latach 1935—1936 w sześciu odcinkach w
„Bonniers Litterara Magasin”, czołowym krytycznym czasopiśmie Szwecji. Niemieckie wydanie tłumaczonych na szwedzki artykułów ukazało się dopiero w 1965 roku. „Wierzę i mam nadzieję”, oświadcza Hesse na początku serii artykułów, „że okaże się, iż również dzisiaj, 93
pośród walki na programy, istnieje niemiecka literatura godna naszego zainteresowania i umiłowania”. Jakość dzieła, a nie kwestia tego, czy autor jest uznany, czy zabroniony w Niemczech, stanowi kryterium decydujące o wzmiankach w tym cyklu, który należy do rzadkich dokumentów swoich czasów, ponieważ pisał go człowiek niezależny.
Jednak nie ma najmniejszej wątpliwości co do postawy duchowej i politycznej Hessego. Uważał on Musila „za jednego z najznakomitszych prozaików i za jedną z najmądrzejszych głów niemieckiego piśmiennictwa”, złożył też wspaniały hołd Kafce. Dużo wcześniej, przed renesansem twórczości Kafki, Hesse, który go bardzo cenił, namawiał do czytania jego utworów, wskazywał na poszczególne dzieła. Ogromnie się ucieszył, kiedy dowiedział się od Maxa Broda, że również Kafka kochał jego książki. Czas pokazał, że Hesse miał rację.
Prawie wszystkie książki — a było ich wiele — które chwalił w swoich rozprawkach, uzyskały rozgłos, choć wiele z nich trafiło do szerszej grupy czytelników dopiero po załamaniu się reżimu hitlerowskiego w 1945 roku.
Po drugiej wojnie światowej Hesse nie wrócił już w takim stopniu do działalności recenzenta, ale pozostał czujnym, krytycznym czytelnikiem i obserwatorem literatury naszych czasów. W
pojedynczych artykułach i rozprawach jak również w listach do przyjaciół przekazywał swoje doświadczenia czytelnika i polecał
pozycje, które wydawały mu się wartościowe: popierał Annę Seghers jak również Moniąue Saint-Helier, lirykę Oskara Loerkego i utwory prozatorskie Petera Suhrkampa. Chwalił także Richarda Wilhelma i genialne tłumaczenie Wilhelma Gunderta znanej księgi zen pt. Biyanji.
Kontakt Hessego z literaturą jego czasu był bardziej kontaktem czytelnika niż osobistym. Nie szukał przyjaźni w świecie literackim, a znajomości zawartych przez przypadek nie starał się podtrzymywać listownie. Zwłaszcza w drugiej połowie życia, kiedy już mało podróżował i nie współpracował z nikim przy wydawaniu czasopism, stanął świadomie na uboczu, z dala od życia literackiego, kultywowanego w akademiach, Pen Clubie lub innych gremiach. Z
sekcji poezji Pruskiej Akademii Sztuk, do której został wybrany w 1926
roku, wystąpił w listopadzie 1930. Mimo to Hesse poznał osobiście licznych pisarzy swojej epoki i wielu z nich składało mu wizyty w Montagnoli. Szczególnie w łatach reżimu hitlerowskiego Casa Hesse, czerwony dom na wzgórzu, był dla niejednego uchodźcy pierwszą 94
stacją odpoczynku i pomocy.
„Łóżka są przygotowane i jutro oczekuję pierwszego gościa, który musiał uciekać z Niemiec”, pisze Hesse na początku marca 1933 roku, a w parę dni później: „nasz pokój gościnny jest schronieniem dla pierwszego uchodźcy z Niemiec, zaprzyjaźnionego od lat pisarza, zajmującego się problematyką społeczną.” Był nim Heinrich Wiegand, który wkrótce potem zmarł we Włoszech. Po nim było jeszcze wielu innych, a wszyscy czuli to, co napisał Max Herrmann-NeiBe po swoich odwiedzinach: „Byłem wzruszony i szczęśliwy, mogąc rozmawiać znowu o sprawach ludzkich w czystej duchowej przestrzeni, z prawdziwym poetą, z dala od wszelkiego zamętu i ponad obłędem naszego czasu.” Również Tomasz Mann zjawił się w marcu 1933 roku w Montagnoli. Hesse poznał go przed pierwszą wojną światową w hotelu w Monachium, gdzie byli zaproszeni przez wspólnego wydawcę Samuela Fischera. W 1910 roku Hesse recenzował w czasopiśmie „Marz” książkę Manna Królewska Wysokość. Jak opowiada w Podróży norymberskiej, odwiedził raz Manna w Monachium, a także spotkał się z nim w Chantarella koło St. Moritz, gdzie pojechał na narty.
„Do naszego bliższego poznania”, pisał później Tomasz Mann, „doszło dopiero przed czternastu laty, kiedy przeżywając pierwszy szok po utracie ojczyzny i ogniska domowego często przebywałem w jego pięknym domu i ogrodzie w Tessinie. Jakże mu wtedy zazdrościłem!
Nie tylko przytulnego kąta na łonie natury, ale przede wszystkim tego, czym górował nade mną: wcześniej zdobytej wolności duchowej.
Zazdrościłem mu filozoficznego dystansu do całej niemieckiej polityki.
W tych pełnych zamętu dniach nie było nic bardziej kojącego od rozmowy z nim.”
Hesse odtworzył szlachetny portret Tomasza Manna w postaci mistrza gry szklanych paciorków, Tomasza von der Trave. W czerwcu 1950 roku napisał do niego z okazji siedemdziesiątych piątych urodzin:
„aby doszło do zażyłości koleżeńskiej i przyjaźni, do jednej z najmilszych i najmniej problematycznych przyjaźni schyłku mojego życia, musiało się wiele wydarzyć. W owej beztroskiej, wesołej godzinie w Monachium nie myśleliśmy o tym; każdy z nas musiał odbyć trudną i często mroczną drogę, z pozornego ciepełka naszej narodowej przynależności poprzez osamotnienie, wygnanie i wyklęcie aż do czystej i chłodnej atmosfery kosmopolityzmu, który ma zupełnie inne oblicze u Pana niż u mnie, ale który nas jednak łączy dużo silniej i 95
pewniej niż w czasach naszej moralnej i politycznej niewinności.”
Wydana przez Anni Carlsson korespondencja interesująco dokumentuje przyjaźń obu pisarzy.
Również Bertolt Brecht spędził w 1933 roku jedno popołudnie u Hessego razem z innymi uchodźcami z Niemiec. „Rozmawialiśmy między innymi o paleniu książek (...) jego wiersze i opowiadania kocham i cenię od samego początku aż do dzisiaj, a jego śmierć jest dla mnie dotkliwą i niepowetowaną stratą. Był jedynym prawdziwym pisarzem pośród niemieckich komunistów i jedynym posiadającym wszechstronne wykształcenie literackie.”
Innym gościem Hessego był Martin Buber. Odwiedził on pisarza jesienią 1934 roku już po raz drugi. Pierwsze odwiedziny miały miejsce dziesięć lat wcześniej. Dzieła Bubera Hesse wyjątkowo cenił. Był to
„Żyd i wielki nauczyciel, przywódca elity umysłowej Żydów. Jako tłumacz Biblii, ponowny odkrywcza i tłumacz na język niemiecki mądrości chasydów, jako uczony, jako wybitny pisarz i mędrzec, jako nauczyciel i reprezentant etyki i idei humanizmu jest on według opinii tych, którzy znają jego dzieło, jedną z najwybitniejszych i najwartościowszych postaci dzisiejszego piśmiennictwa światowego”, powiedział Hesse w Sztokholmie i zaproponował kandydaturę Bubera do Nagrody Nobla w 1949 roku. Już w liście z września 1933 roku pisał:
„Samo istnienie takiego człowieka jak Martin Buber jest otuchą i szczęściem.” W uroczystej przemowie z okazji osiemdziesiątych urodzin Hessego Buber powiedział: „Nie tylko wędrowcy Wschodu i gracze szklanych paciorków na całym świecie pozdrawiają Cię dzisiaj, Hermannie Hesse. Słudzy ducha na całym świecie wykrzykują wspólnie pozdrowienie miłości. Wszędzie, gdzie służy się duchowi, jesteś kochany.”
Inna wybitna postać, przypominająca pod wieloma względami Bubera, a jednak zupełnie odmienna, zjawiła się niespodziewanie w tym samym roku w Montagnoli. Był to Christoph Schrempf, śmiały szwabski teolog, filozof i tłumacz Kierkegaarda, pisarz i mówca, który porzucił stan duchowny i wystąpił z Kościoła; prowadził odtąd życie radykalnego i równocześnie pobożnego myśliciela i chodzącego własnymi drogami outsidera. „W 1935 roku spotkaliśmy się osobiście po raz pierwszy i jedyny. Zatrzymał się wraz ze swoimi zwolennikami kilka dni w naszej wsi i codziennie przychodził do mnie na parę godzin
— mały, nadzwyczaj dziarski i pełen temperamentu staruszek, którego 96
wielogodzinne marsze męczyły równie mało jak wielogodzinne rozprawianie. Zostaliśmy przyjaciółmi i postać tego szwabskiego Sokratesa należy odtąd do świata obrazów mojego życia.”
Hesse bardzo wcześnie przewidział rozwój sytuacji politycznej w Niemczech. W jego utworach i listach można znaleźć wystarczająco dużo przykładów na potwierdzenie: „Wypieranie się całej moralnej winy za wybuch wojny, zrzucanie odpowiedzialności za sytuację w Niemczech na «wrogów» i na traktat wersalski tworzy według mnie atmosferę politycznej głupoty, zakłamania i niedojrzałości, która przyczyni się w dużym stopniu do wybuchu przyszłej wojny.”
Oficjalnie Hesse po „przejęciu władzy” początkowo miał spokój. „W
wezwaniach skierowanych do Hitlerjugend, nawołujących do hołubienia «prawdziwych» niemieckich poetów, nie odnajduję siebie pośród polecanych nazwisk; ale nie ma mnie również pośród asfaltowych literatów, przed którymi ostrzega się młodzież.” Hesse znajduje się między frontami; obie strony starają się o jego względy i obie go atakują.
Miano mu za złe, że nie zajął zdecydowanego stanowiska i nie stanął
po stronie opozycji. Rzeczywiście nie uczynił tego i w żadnym apelu nie zajął publicznie stanowiska przeciwko „Nowym Niemcom.”
„Przeżyłem wojnę 1914—1918 tak intensywnie, prawie jako osobistą zagładę, że od tamtej pory jestem całkowicie i niewzruszenie przekonany o jednym: jeśli chodzi o moją osobę, jestem przeciwny i nie popieram żadnej zmiany na drodze przemocy. Nie popieram ani zmian dokonanych przez siły socjalistyczne, ani przez siły pozornie pożądane i sprawiedliwe. Zawsze będą zabijani niewłaściwi ludzie; nie wierzę w uzdrawiającą moc zabijania. W zaostrzeniu się walki między partiami widzę wprawdzie moralne napięcie «albo — albo», ale zawsze odrzucam przemoc.”
Lepiej zostać zabitym przez faszystów Niż samemu być faszystą.
Lepiej zostać zabitym przez komunistów Niż samemu być komunistą!
Tak zaczyna się wiersz napisany podczas bezsennej nocy w marcu 1933 roku, wiersz, który nigdy nie został dokończony. Swoje kredo wypowiada Hesse w tym samym roku 1933 w wierszu Besinnung (Namysł), którego zakończenie, jak wyznaje Herbertowi Steinerowi, pokazuje jego stosunek do politycznego obłędu i może być uważane za ostrzeżenie:
Dlatego my, błądzący bracia, Możemy kochać nawet w poróżnieniu, A nie 97
sądzić i nienawidzić. Cierpliwa miłość, Miłująca cierpliwość Zbliża nas do świętego celu.
Hesse nie idzie na żadne ustępstwa i kategorycznie odrzuca pomysł
tzw. aktualizacji nowego wydania Biblioteki Literatury Światowej. „Nie uważam dzisiaj książek i autorów za gorszych dlatego, że zmienił się gust naszych czasów, i z mojego eseju nie skreślę rzeczy, które miłuję i uważam za ważne — tylko dlatego, że zmusza mnie koniunktura.”
Pisarz wzdryga się często ze zgrozą, gdy z największym obrzydzeniem śledzi rozwój sytuacji w Niemczech. Możliwość udzielania pomocy mimo wszelkich starań jest ograniczona. Nędza uchodźców jest coraz większa. „W ciągu tego roku bardzo rzadko udawało mi się zająć własną pracą. Może tak naprawdę znoszenie (i uświadamianie sobie) grozy naszych czasów jest bardziej potrzebne niż wszelkie produktywne działanie”, pisze Hesse w liście do Maxa Herrmanna-NeiBego.
Książki Hessego w Trzeciej Rzeszy nie były zakazane ani palone.
Według obliczeń w latach 1933—1945 ukazało się dwadzieścia tytułów o łącznym nakładzie 481 000 egzemplarzy, z czego 250 000 przypada na wydane przez wydawnictwo Reclam opowiadanie W starym słońcu i 70
000 na tomik wierszy wydany przez Insel Verlag pt. Vom Baum des Lebens fallen (Spaść z drzewa życia). W tym czasie w Szwajcarii wydano dziesięć książek o łącznym nakładzie 35 000 egzemplarzy. Z tego widać, że bardzo duże grono czytelników dotrzymywało pisarzowi wierności również w tych latach.
„Oficjalnym” nowym Niemcom Hesse wydawał się wielce podejrzany. Uważano go, jak czytamy w nowym, poprawionym wydaniu bardzo popularnego leksykonu literatury, wydanego krótko po 1945 roku, „za samotnego, zdziwaczałego, rozmiłowanego w estetyzmie poetę, który nie mógł się przekonać do twardej rzeczywistości powstawania nowego niemieckiego narodu.”
„Samotność duszy”, pisano w artykułach z okazji jego sześćdziesiątych urodzin, „dzieli go od budzących się sił powstającej niemieckiej wspólnoty.”
Hessego ostro zaatakowano publicznie w wydawanej przez Willa Vespera „Neue Literatur” z powodu wcześniej już wspomnianych rozpraw literackich drukowanych w „Bonniers Litterara Magasin.”
Jego słowa uznania dla Tomasza Manna, Kafki, Polgara, Ernsta Blocha, Gertrudy von Le Fort i Stefana Zweiga wywołały oburzenie.
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Szczególnie nie spodobało się zdanie: „Większość beletrystycznej produkcji nosi znamię koniunkturalizmu i nie może być brana poważnie.” W rubryce „Nasza opinia” napisano: Hesse „jest zdrajcą niemieckiej literatury współczesnej, wydając ją na łup wrogom Niemiec i Żydom. Widać, jak nisko może upaść ktoś, kto przyzwyczaił się do zasiadania przy jednym stole z Żydami i spożywania z nimi chleba.
Niemiecki pisarz Hermann Hesse przejął zdradziecką rolę wobec własnego narodu, którą do tej pory pełniła krytyka żydowska. Pomaga on Żydom i bolszewikom szerzyć fałszywe wyobrażenia, szkodzące jego ojczyźnie.” W jednym z następnych numerów tego pisma czytamy:
„Należy wreszcie powiedzieć publicznie, że Hesse jest klasycznym przykładem tego, jak Żyd może zatruć niemieckiego ducha.” W innym miejscu twierdzi się, że Hesse „opuścił własny naród w ciężkiej walce, żeby schować się za swoją kupioną szwajcarskością.”
Obok oszczerstw rozsiewanych przez „Neue Literatur” i podobnych ataków ze strony reprezentantów „nowego ducha” niemieckiego podnosiły się w Niemczech również inne głosy. Ukazywała się jeszcze gazeta „Neue Rundschau.” Numer wydany z okazji sześćdziesiątych urodzin Hessego zawiera nie tylko pierwszą publikację IndischerLebenslauf (Życiorys indyjski), ale również piękny artykuł
Wandlung und Beharrung (Przemiana i stałość) pióra Rudolfa Bacha oraz list, w którym Rudolf Alexander Schróder wyznał, że jest
„towarzyszem podróży” Hessego, i wychwalał pisarza jako
„spadkobiercę najlepszego niemieckiego ducha.” „Dziękuję Panu za to, że Pan jest i że mogę przypomnieć ludziom o Panu.”
Między pięćdziesiątym a sześćdziesiątym rokiem życia Hesse wydał
wiele książek zawierających opowiadania, eseje, szkice i rozważania.
Były one częściowo publikowane w zbiorach przed pierwszą wojną światową, a częściowo rozproszone w publikacjach prasowych. Te książki są przeglądem dotychczasowych dokonań pisarza; są rezultatem uporządkowania jego dorobku i pokazują różnorodność, a równocześnie jedność życia pisarza i jego twórczości. Opisy i szkice, przede wszystkim relacje z wędrówek i podróży, podzielone na części:
Bodensee (Jezioro Bodeńskie), Italien (Włochy), Indien (Indie) i Ticino, zawarte są w Biłderbuch (Książka z obrazkami) wydanej w 1926 roku. Po niej ukazał się tom Betrachtungen (Rozważania) poświęcony pamięci Hugona Balia, w którym obok krótkich utworów znalazły miejsce ważne rozprawy z lat wojennych i tuż powojennych. Pod doskonałym 99
tytułem zaproponowanym przez Ninon Hesse — Weg nach Innen (Droga ku wnętrzu) wydano w 1933 roku trzy opowiadania o Klingsorze i
Siddharthę. Natomiast seria opowiadań z tomów Umwege (Manowce), Nachbarn (Sąsiedzi) \Aus Indien (Z Indii) ukazała się w nowym opracowaniu w książce Kleine Welt (Mały świat), dedykowanej synom Brunonowi, Heinerowi i Martinowi. Das Fabułierbuch (Książka z bajkami), zbiór opowiadań z lat 1904—1927, zawiera legendy, bajki i liczne, stworzone jakby z dziecinną łatwością, historie oparte na tradycji wielkiej europejskiej sztuki epickiej.
„Książka ta przychodzi o jedno pokolenie za późno, to jest dla mnie jasne. Ale pojedyncze opowiadania są udane i warte zachowania”, pisał
Hesse.
Rodzeństwu poświęcone są Gedenkblatter (Karty pamiątkowe). Jest to książka wspomnień i zasług; ukazała się w 1937 roku i miała potem jeszcze dwa, za każdym razem większe, nakłady. Hesse opowiada w niej o ojcu, bracie Hansie i siostrze Adeli, z którą był najbardziej związany spośród całego rodzeństwa, o przyjaciołach Franzu Schallu, Othmarze Schoecku, Erneście Morgenthalerze i Hugonie Ballu, o osobliwych ludziach z czasu dzieciństwa, o spotkaniach z Christianem Wagnerem, z Raabem i Schrempfem. Te osobiste wspomnienia nabierają kształtu portretów, w których tajemnica indywidualnego życia, ludzie i duchowe związki zostały podniesione do poziomu odrzucającego
wszelki
subiektywizm. Karty pamiątkowe
są
świadectwem wdzięczności, miłości i łączności duchowej z rodziną i przyjaciółmi. Jednocześnie jednak są przykładem wysokiego poziomu poetyckiej formy; należy je umieścić na równi z najlepszymi utworami literackimi Hessego.
Wspominanie, zdaniem Hessego, należy do obowiązków pisarza.
Hesse mówi „o zaciętej walce w obronie wspominania”; stawianie czoła przemijalności przez „zapisanie, zachowanie i przekazywanie” uważa on za jedno z zadań artysty. To, co nie zostało zachowane w słowie lub obrazie, skazane jest na zagładę. „Serce trapi się przemijalnością, ale poddaje się jej bez sprzeciwu. Duch natomiast przeciwstawia się jej i próbuje ciągle ją przezwyciężać.”
100
Podróż na Wschód i Gra szklanych paciorków
Twórczość literacka Hessego osiąga swoje apogeum w Grze szklanych paciorków, ważnym dziele z późniejszego okresu. Utwór ten jest podsumowaniem życia poety i myśliciela; objaśnia stacje dotychczasowej drogi. Gra szklanych paciorków jest poświęcona Wędrowcom Wschodu. Powieść ma ścisły związek z małym epicki utworem pt. Podróż na Wschód, gdzie czar poezji łączy się z osobliwym fascynującym urokiem. Hesse zaczął pisać to opowiadanie latem 1930
roku i skończył w kwietniu 1931 roku. W zestawieniu z Grą szklanych paciorków, Podróż na Wschód nabiera charakteru prologu i duchowego preludium, w którym rozbrzmiewają po raz pierwszy ważne motywy: idea służenia, najwyższe znaczenie ducha i przegląd kultur wszystkich narodów, kontynuowany później w Grze szklanych paciorków.
„...trzeba próbować dokonywać rzeczy niemożliwych, ciągle na nowo starać się je urzeczywistniać.” W opowiadaniu o Wędrowcach Wschodu zniesione są granice czasu i przestrzeni, bariery oddzielające życie od poezji, iluzję od rzeczywistości. Akcja rozgrywa się w centrum duchowych przeżyć. Wędrowców Wschodu; osobliwe bractwo wielkich duchów przeszłości i ludzi teraźniejszości, wszystkich łaknących i oświeconych bierze udział w pielgrzymce, której celem nie jest jednak Wschód w sensie geograficznym, ale połączenie wszystkich uczestników podróży we wspólnotę duchową. „Nasz Wschód był (...) ojczyzną i młodością duszy, był wszędzie i nigdzie, był zespoleniem, zjednoczeniem, zlaniem się wszystkich czasów.” Podróż ta prowadzi przez historię i przeszłość, przez przestrzeń i czas. „Zmierzaliśmy na Wschód” ale wyruszaliśmy także w średniowiecze lub w Złoty Wiek; przeciągaliśmy przez Italię lub Szwajcarię, niekiedy jednak spędzaliśmy noc w X stuleciu i bawiliśmy w gościnie u patriarchów lub wróżek (...) przeszliśmy w śmiałym pochodzie przez pół Europy i przewędrowaliśmy przez część średniowiecza.”
Muzyk H.H. należy również do Wędrowców Wschodu i jego podróż jest metaforą drogi życiowej Hessego. Prowadzi ona z powrotem do przeszłości, do niewinnego dzieciństwa, ale także, ukazując dochodzenie do własnego człowieczeństwa, prowadzi do zagubienia, zwątpienia i rozpaczy. Rzeczywistość duchowa Związku zaczyna blednąc; muzyk gubi jej ślady, traci umiar i błądzi, oskarżając innych o swoje nieszczęście, w obcej sobie, pustej, odludnej rzeczywistości.
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Jednak głębokie wewnętrzne przekonanie, siła tęsknoty, wiara w sens i konieczność działania popychają go do przodu. Odkrywa przerażony i szczęśliwy, że to nie Związek jest zagrożony i przeżywa kryzys, ale że to on sam przez swą słabość i wątpliwości stał się niewierny i zdezerterował. Sąd, przed którym ma się stawić jako oskarżony i jednocześnie oskarżyciel samego siebie, uważa takie odszczepieństwo i zbłądzenie za rodzaj próby i dlatego go uniewinnia. „Próba, której poddaliśmy brata H., doprowadziła go do rozpaczy, a rozpacz jest rezultatem każdej poważnej próby zrozumienia i usprawiedliwienia życia ludzkiego. Rozpacz jest rezultatem każdej poważnej próby, by żyć cnotliwie, sprawiedliwie i rozumnie i spełnić wymogi życia. Ci, którzy nie znają rozpaczy, są dziećmi; ci, którzy przekroczą jej granicę, stają się Przebudzonymi.” H.H. w przeciwieństwie do Harry'ego Hallera, wilka stepowego, zdaje egzamin z analizy własnego Ja i osiąga nowy stopień człowieczeństwa.
Podróż na Wschód jest utworem pełnym symboli i przenośni. Ukrywa również sieć drobnych aluzji i powiązań. Staje się wesołą, choć ironiczną grą, w której biorą udział ludzie z bliskiego kręgu pisarza, na tle przeszłych wydarzeń. Hesse zawarł w tym opowiadaniu ukryte podziękowanie dla szwajcarskich przyjaciół, pisząc o Arce Noego, o domu Hansa C. Bodmera w Zurychu, o Georgu Reinharcie, czarnym królu z Winterthur, o koloniach króla Syjamu, o domu Leutholda w Zurychu i o uroczystościach w Bremgarten u Maxa i Tilly Wassmerów, w których brali udział dr Lang, Moser, Moilliet i Schoeck i gdzie Hesse sam niejednokrotnie się bawił. Zresztą dla zrozumienia utworu nieistotne jest wyjaśnienie tych wszystkich aluzji. Pisarz podkreśla w liście do Alice Leuthold: „Sama symbolika nie musi być «jasna» dla czytelnika; tu nie chodzi o rozumienie w sensie «wyjaśnienia» —
czytelnik ma wpuścić do swojego wnętrza obrazy i ich sens, to, co one zawierają z metafory życia. Kiedy je sobie przyswoi, zaczną same działać, nawet nieświadomie.”
W jednym z prospektów wydawnictwa Fischera Hesse pisze o tym utworze: „Tematem jest osamotnienie ludzkiego umysłu i ducha w naszych czasach i konieczność włączenia własnego życia i działania do całości będącej ponad interesami osobistymi; do idei i wspólnoty.
Tematem Podróży na Wschód jest tęsknota do służenia ludziom, poszukiwanie wspólnoty, pragnienie uwolnienia się od niepłodnej samotnej wirtuozerii artysty.”
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Opowiadanie, dedykowane przyjaciołom Hansowi C. Bodmerowi i jego żonie, ukazało się w 1931 roku, w czasopiśmie „Corona”, wydawanym przez Martina Bodmera i Herberta Steinera. W tym czasopiśmie, wyróżniającym się wysokim poziomem literackim, jak również w „Neue Rundschau” Hesse drukował odcinki swojego nowego utworu, Gry szklanych paciorków, nad którym pracował ponad dziesięć lat od 1931 do 1942 roku, a który w liście 1935 roku określił jako ostatni cel swojego życia i swojej twórczości literackiej.
Jesienią 1934 roku Hesse zauważa w jednym z listów: „Der Regenmacher (Zaklinacz deszczu) ukazał się wiosną w «Neue Rundschau»
(...) w grudniu ukaże się tam fragment utworu (...) na razie napisałem tylko dwie małe części. Tym razem idzie bardzo wolno, z półrocznymi i rocznymi przerwami. Wiele studiowałem, aby realizować plan, który zajmuje całą moją uwagę i dręczy mnie od chwili zakończenia Podróży na Wschód. Przeczytałem wiele dzieł z osiemnastego wieku; szczególnie spodobał mi się szwabski pietysta Oetinger. Zajmowałem się również studiami nad muzyką klasyczną; pomógł mi w tym mój bratanek (Carlo Isenberg, zwany w utworze Ferromonte), który jest organistą, znawcą i kolekcjonerem dawnej muzyki. Był tutaj u mnie parę tygodni i na ten okres wynająłem małe pianino.”
Powolne powstawanie i dojrzewanie utworu przybliża Stunden im Garten (Godziny w ogrodzie), urocza idylla pisana heksametrem. Ten wiersz wydany pierwszy raz w 1936 roku, a później ozdobiony czarującą szatą graficzną przez Guntera Bóhmera, młodego przyjaciela poety i ilustratora niejednej jego książki, opisuje w spokojnym, umiarkowanym rytmie heksametru codzienną pracę w ogrodzie. Ale Hesse nie tylko jest ogrodnikiem podlewającym kwiaty i pielącym chwasty. Najmilszą jego rozrywką i zajęciem jest palenie ogniska (dlatego żona nazywa go węglarzem), zatapianie się w marzeniach przed tlącym się ogniem. Ogień staje się dla niego symbolem
„przemiany różnorodności w jedno”, symbolem oczyszczania i udoskonalania.
Nikt za naszych dni nie ma też czasu siedzieć I palić ognisk — kto by zapłacił dniówkę?
Ja jednak jestem poetą i płacę ją z niejednym wyrzeczeniem, Z niejedną być może ofiarą, za to Bóg pozwolił mi Żyć nie tylko za naszych dni, ale często
Wyzbywać się czasu i ponad czasem oddychać w przestrzeni, co kiedyś
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Dużo znaczyło i zwało się uniesieniem albo boskim szałem. Dziś to już nic nie znaczy, bo dziś jakże cenny zdaje się czas, A lekceważenie czasu jest występkiem.
„Introwersją” nazywa się Dla specjalistów stan, o którym tutaj mówię, I oznacza poczynania słabeusza, który uchyla się od swoich Życiowych obowiązków i, rozkoszując się własnymi snami, Zatraca się, przegrywa u ludzi, i nikt dorosły nie bierze go
poważnie.
Kiedy ogień się wypali, popiół miesza się z ziemią i przesiewa przez sito.
...I mimo woli popadam
przy takim wytrząsaniu w stałe, równe sobie takty. Z taktu zaś pamięć, nigdy nieznużona, stwarza Muzykę, którą nucąc podejmuję, nie znając jeszcze Jej nazwy ani autora, aż nagle wiem: to Mozarta Kwartet obojowy... I oto w moim umyśle Zaczyna się igraszka myśli, którą trudnię się już od lat, Zwana „grą szklanych paciorków”, ładny wynalazek, Którego szkieletem jest muzyka, a podstawą medytacja. To Joseph Knecht jest mistrzem, któremu zawdzięczam Wiedzę o tej pięknej imaginacji. W czasach radości jest ona dla mnie zabawą i szczęściem, w czasach cierpień i zamętu pociechą i opamiętaniem, a tu, przy ognisku, z sitem, gram w tę grę szklanych paciorków często, choć daleko mi do Josepha Knechta. (...) kiedy od strony stajni patrzą na mnie wielkie słońca kwiatów a zza gałęzi winorośli dal pachnie w południe błękitem, ja słyszę muzykę i widzę ludzi minionych i przyszłych, widzę, jak mędrcy, poeci, badacze i artyści budują studrzwiową katedrę ducha — kiedyś później opiszę to, ten dzień nie nadszedł
jeszcze.
W środku wojny, 29 kwietnia 1942 roku, Hesse skończył pisać Grę szklanych paciorków. Manuskrypt leżał w Berlinie siedem miesięcy, ale wszystkie starania wydawcy i przyjaciela Petera Suhrkampa spełzły na niczym — książki nie można było wydrukować w Niemczech. Ukazała się w dwóch formach 18 listopada 1943 roku w wydawnictwie Fretz und Wasmuth w Zurychu. Tylko niewiele egzemplarzy przedostało się przez granicę; były przekazywane z rąk do rąk jak rzecz bardzo drogocenna.
W 1955 roku, w liście do Rudolfa Panwitza, Hesse zawarł parę wspomnień z okresu powstawania utworu. „Myśl, która zapaliła we mnie pierwszą iskierkę, była myślą o reinkarnacji jako formie stałości w przemijaniu, kontynuacji tradycji, a przede wszystkim życia duchowego. Pewnego dnia, parę lat przedtem, zanim podjąłem próbę pisania tego utworu, miałem wizję indywidualnego, ale ponadczasowego życiorysu: wyobraziłem sobie człowieka, który w paru reinkarnacjach przeżywał wielkie epoki historii ludzkości.
Pomiędzy tą pierwszą koncepcją a prawdziwym początkiem były lata 104
względnej pomyślności po poważnym kryzysie życiowym, były też i lata oddechu i powracającej radości życia dla wyniszczonych przez wojnę Niemiec i Europy (...) teraz jednak (...) po przemówieniach Hitlera i jego ministrów nad ich gazetami i broszurami unosi się coś w rodzaju
gazu
trującego,
fala
nikczemności,
zakłamania,
karierowiczostwa bez żadnych hamulców wewnętrznych, atmosfera, w której nie można oddychać. Nie potrzeba było tych okropnych okrucieństw, które wyszły na jaw dopiero po latach, ale wystarczył ten trujący gaz, zbezczeszczenie języka i detronizacja prawdy, żeby mnie, jak miało to już miejsce w latach wojennych, postawić nad przepaścią.
Powietrze było znowu zatrute, życie zostało znowu podważone. Nastał
moment, w którym wezwałem na pomoc wszystkie moje siły, a wszystko, w co wierzyłem, musiałem sprawdzić i umocnić... Pośród tych gróźb i niebezpieczeństw zagrażających fizycznej i duchowej egzystencji poety języka niemieckiego sięgnąłem po środek ratujący wszystkich artystów, po twórczość i rozpocząłem stary plan, który zresztą pod wpływem nacisku chwili mocno zmieniłem. Dla mnie ważne były dwie sprawy: skonstruować sobie duchową przestrzeń, w której mógłbym oddychać i żyć na przekór całemu zatruciu świata, przestrzeń, która byłaby miejscem schronienia i zamkiem warownym
— oraz wyrazić opór duchowy przeciwko barbarzyńskim władzom i, jeśli to możliwe, wzmocnić moich przyjaciół w Niemczech, dodając im siły w ich oporze i wytrwaniu.
Aby stworzyć tę przestrzeń, w której mógłbym znaleźć schronienie, wzmocnienie i odwagę życiową, nie wystarczało powołać do życia jakiejkolwiek dowolnej przeszłości i ciepło ją opisać, co odpowiadałoby mojemu wcześniejszemu planowi. Na przekór szczerzącej zęby teraźniejszości musiałem pokazać królestwo ducha i duszy jako wiecznie żywe i nie do pokonania; i tak mój utwór stał się utopią dziejącą się w przyszłości. Okropna teraźniejszość została wygnana w pokonaną przeszłość. I ku mojemu zaskoczeniu świat Kastalii powstał
jakby sam z siebie. Nie musiał być wymyślany ani konstruowany.
Chociaż tego nie wiedziałem, był on dawno we mnie ukształtowany.
Dzięki temu mogłem odnaleźć tę poszukiwaną przestrzeń, gdzie można było oddychać.”
Rzeczywistym tłem tego obszernego dzieła jest sytuacja polityczna w Niemczech w latach po pierwszej wojnie światowej, a potem przede wszystkim w czasach reżimu hitlerowskiego. Hesse próbował
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przeciwstawić rozpadającemu się na skutek anarchii światu obraz całkowicie odmienny — krainę umiaru, ducha, dyscypliny i szacunku; Chaosowi chciał przeciwstawić kosmos. Pragnął pokazać przykłady —
i tak jak akademia Platona była ideałem przez wieki, tak Kastalia miała być wzorem dla świata, który stracił godność. Chociaż prowincja Kastalia istnieje także w przyszłości, nie jest ona ani marzeniem o przyszłości, ani proroctwem, ani pomysłem utopijnym; jest po prostu ideą zawierającą wewnętrzną rzeczywistość, niezwiązaną z żadnym określonym czasem, pragnącą przedstawić jedną z możliwości życia duchowego.
Gra szklanych paciorków ma podtytuł Próba opisu życia magistra ludi Józefa Knechta wraz z jego spuścizną pisarską. Akcja powieści rozgrywa się w przyszłości, w czasie odległym od naszej rzeczywistości o parę wieków, i opisuje życie w Kastalii, małym królestwie uczonych, przypominającym prowincję pedagogiczną Goethego. Wieki XIX i XX, określane jako epoka tzw. felietonu, zostały przezwyciężone wraz ze swoim indywidualizmem pozbawionym autorytetów, ze swoimi wojnami i moralnym rozkładem. Wskutek rozpaczy spowodowanej upadkiem kultury utworzyła się wtedy grupa ludzi stawiająca sobie za cel dochowanie wierności wartościom duchowym, przekazywanie wyższych wartości kulturowych i stworzenie nowego świata wiedzy.
Powstał swego rodzaju zakon laicki, żyjący w surowej duchowej dyscyplinie, rezygnujący z zewnętrznych sukcesów jak również w pewnym stopniu z twórczej sztuki; zakon poświęcał się przede wszystkim krzewieniu wiedzy muzycznej, matematyki i filologii.
Członkowie zakonu zmierzali do osiągnięcia wielkiej syntezy wszystkich dyscyplin naukowych i kultur, swego rodzaju universitas litterarum. W centrum uwagi tego duchowego i ekskluzywnego życia zakonnego znajduje się gra szklanych paciorków, posługująca się wysoko rozwiniętym językiem tajemnym, własnymi zasadami i gramatyką; gra symbolizuje jedność ducha, wszystkich niegdyś wymyślonych idei i wartości stworzonych przez sztukę i kulturę. „Gra szklanych paciorków jest zatem grą wszelkimi treściami i wartościami naszej kultury, igra nimi zapewne tak, jak w okresie rozkwitu sztuk pięknych malarz igrał barwami swojej palety. Cokolwiek ludzkość w twórczych swoich epokach wydała w zakresie wiedzy, szczytnych myśli i dzieł sztuki, co późniejsze czasy uczonej refleksji sprowadziły do pojęć i uczyniły naszym dorobkiem intelektualnym, cały ów 106
ogromny zasób duchowych wartości służy graczowi szklanych paciorków, który gra na nich tak, jak organista na organach, a instrument ów jest niewiarygodnie doskonały, manuały jego i pedały penetrują cały duchowy kosmos, liczba rejestrów jest niemal niezliczona i teoretycznie można by z pomocą tego instrumentu odtworzyć w grze intelektualną treść całego świata.” Gra ta wymaga wieloletnich ćwiczeń; tylko nieliczni osiągają najwyższy stopień doskonałości, tylko jeden może zostać magistrem ludi, mistrzem gry szklanych paciorków, a potem opracowywać wielkie oficjalne konkursy oraz przewodzić reprezentacyjnym uroczystościom, które upodabniają się do swego rodzaju nabożeństwa.
Zakon kastałczyków, swoiste państwo w państwie, posiada własną hierarchię. Jest on uznawany i finansowany przez państwo, w zamian za to prowadzi elitarne szkoły dla najzdolniejszych synów kraju.
Tutaj żył Józef Knecht. Jego życie opisane jest w starych dokumentach i sprawozdaniach. Młody Knecht, obdarzony niezwykłym talentem muzycznym, został przyjęty po zdaniu specjalnego egzaminu w wieku dwunastu lat do jednej z kastalskich szkół elitarnych. Ukończył ją jako jeden z najlepszych uczniów i po paru latach studiów wstąpił do zakonu. Ponieważ wkrótce znalazł się tam w ścisłym kręgu elity, został wysłany do klasztoru Mariafeles, żeby pogłębić stosunki z zakonem benedyktynów. Tam poznaje ojca Jakuba, wybitnego historyka, a dzięki niemu — istotę świata historycznego i rzeczywistości. Po powrocie do zakonu został magistrem ludi, osiągnął
więc najwyższy stopień w hierarchii duchowej. Sprawdził się jako doskonały nauczyciel i mistrz gry. Ale Knecht, niegdyś żarliwy apologeta kastalskiego świata myśli, dostrzega z biegiem czasu, że również Kastalia nie jest wartością absolutną, lecz podlega rzeczywistości historycznej, a tym samym przemijalności. Coraz wyraźniej zdaje sobie sprawę, że pielęgnowanie i zachowanie wartości możliwe jest tylko dzięki przemianie i postępowi i że to, co zostało osiągnięte „skazane jest na obumarcie, jeśli utraci zdolność do dalszego rozwoju i przemiany.”
Dlatego postanawia opuścić zakon; uznał bowiem, że jego możliwości się wyczerpały. Chociaż zwierzchnicy nie aprobują jego decyzji, rezygnuje z urzędu, powraca do świata świeckiego i zostaje nauczycielem syna przyjaciela, który niegdyś uczęszczał z nim do elitarnej szkoły, ale już od dawna zajmuje się polityką. Ledwie 107
rozpoczął to nowe zadanie, tonie podczas kąpieli w jeziorku górskim.
Nawet najdokładniejsze streszczenie fabuły książki nie odda jej ładunku myślowego i szczególnej atmosfery. Można by ją przyrównać do dużej fugi z tematami i antytematami. Utwór ten, skomponowany na głosy główne i podrzędne, poemat zmiennej gry ducha i życia, jest tak złożony i wielowarstwowy, że można zaznaczyć jedynie parę głównych myśli.
Gra szklanych paciorków rozpoczyna się „Próbą przystępnego wprowadzenia w jej dzieje”, rozdziałem wstępnym, umieszczonym przed opisem życia Knechta. Rozdział ten poprzedzony jest mottem, które Hesse wymyślił już w styczniu 1933 roku i które zostało potem przetłumaczone na łacinę przez Franza Schalla (Clangora), jednego z najstarszych przyjaciół pisarza. Zredagował je inny przyjaciel, Feinhals (Collofino). Motto brzmi: „...choć bowiem dla ludzi lekkomyślnych mniejszą
poniekąd
odpowiedzialność
i
trudność
oznacza
przedstawianie słowami rzeczy nieistniejących niż istniejących, jednak dla pobożnego a sumiennego dziejopisa rzecz ma się zgoła przeciwnie: nic trudniejszego nad ukazanie w słowach, jednocześnie przecie nic też konieczniejszego nad ukazanie ludziom pewnych rzeczy, których istnienie ani daje się udowodnić, ani jest możliwe, które wszelako właśnie wskutek tego, iż ludzie pobożni a sumienni jako istniejące je traktują, przybliżone zostają o krok do bytu i możliwości owych narodzin.”
W tych zdaniach tkwi klucz do zrozumienia powieści; Hesse potwierdza to w liście do Emila Staigera. „Powołanie idei do życia, przedstawienie urzeczywistnienia jest już małym krokiem do tego urzeczywistnienia (paululum appropinąuant).” Ideą, która została powołana do życia i przedstawiona jako rzeczywistość, jest prowincja kastalska wraz z zakonem graczy szklanych paciorków. Hesse pobudza do życia zakon, jednocześnie podejmując na nowo stary temat klasztoru w realiach historycznych pod koniec epoki wojennej, traktując go jak symbol „ascetyczno-bohaterskiego opamiętania się.”
Pisarz przekazuje zakonowi zadanie zachowania fundamentów wartości duchowych dla kraju i świata. Aby zachować „porządek, normy, rozsądek, prawo i umiar” gracze szklanych paciorków muszą żyć z dala od polityki, gospodarki i innych świeckich spraw, a także zrezygnować z życia rodzinnego. Dając światu „nauczycieli, książki i metody” i działając jako „mistrzowie wzornictwa miar i wag 108
duchowych”, a jednocześnie ponosząc polityczną odpowiedzialność za stan ducha, pełnią oni konieczną i ważną służbę dla kraju, który umożliwia ich egzystencję.
Temu zadaniu może podołać tylko elita. Tylko najlepsi zostają wybrani, oni będą mieli siłę duchową i umysłową, aby odrzucić własną indywidualność w celu całkowitego podporządkowania się hierarchii zakonnej, aby całkowicie poświęcić życie sprawom ducha i prawdzie.
Do najważniejszych sposobów pomagających osiągnąć taką postawę należy medytacja; ćwiczenie psychiczne, dzięki któremu własna osoba zostaje w pewnym sensie zneutralizowana, a dusza, zatopiona w sobie, spostrzega swój udział w całości życia. Pielęgnowanie mądrości medytacyjnej i harmonii oraz obiektywizmu i umiłowania prawdy tworzą dwie zasady, na których opiera się duch prowincji kastalskiej.
Najwyższym i najpełniejszym wyrazem duchowości kastalskiej jest gra szklanych paciorków. W niej nabrała kształtów idea wewnętrznej jedności
wszelkich
usiłowań
duchowych
człowieka,
idea
uniwersalizmu. Sama gra w powieści wymyka się konkretnej definicji; choć cały czas jest opisywana, nigdzie się jej dokładnie nie tłumaczy, ale właśnie w tej nieuchwytności leży jej tajemnica i symboliczna treść.
Grą znaków, przypowieścią Przechować pamięć o świętej czci W jednym z pozostawionych wierszy, a także w długiej rozmowie ze swoim przeciwnikiem Plinio Designorim Knecht wyjaśnia, że gra szklanych paciorków łączy w sobie trzy zasady: naukę, kult piękna i medytację.
Najwyższą i najpiękniejszą postawą, którą można uzyskać dzięki tej grze, jest radość, „...tak tedy prawdziwy gracz szklanych paciorków powinien być przepojony radością, niczym dojrzały owoc słodkim sokiem, przede wszystkim zaś winien mieć w sobie pogodę muzyki, która nie czym innym jest, jedno odwagą, pogodnym a uśmiechniętym kroczeniem i tańcem poprzez sam środek okropności i płomieni świata, uroczystym składaniem ofiary (...) Nauczenie się tej radości jest dla mnie i wielu myślących tak jak ja najwznioślejszym i najszlachetniejszym ze wszystkich celów. Nie jest ona ani igraszką, ani też zadufaniem; jest najwyższym poznaniem i miłością, jest afirmacją całej rzeczywistości, stróżem na skraju głębin i przepaści, jest cnotą świętych i rycerzy; nie można jej zamącić, a rośnie wraz z wiekiem i zbliżającą się śmiercią. Ona jest tajemnicą piękna i prawdziwą istotą każdej sztuki... Nawet jeśli wszystkie narody będą próbowały zgłębić 109
istotę świata, mity, kosmogonie, religie — ostatnie i najwznioślejsze, co mogą osiągnąć, to radość.”
Słowa „radosny” i „radość” przypominają Schillera, z którym Hessego łączyło raczej niewielkie pokrewieństwo duchowe. Pojawiają się one w rozmowach i listach Schillera w ostatniej dekadzie jego życia jako synonim wolności i opanowania. Radość jest dla niego oznaką, że człowiek jako całość, człowiek pełen harmonii wewnętrznej, jest prawdziwie wolny. Również sam pomysł gry przypomina Schillera; w jego dziełach filozoficznych gra jako taka nabiera decydującego znaczenia:
„Człowiek jest tylko wtedy w pełni człowiekiem, kiedy gra.”
Dla Hessego radość jest cechą podstawową, a najszlachetniejszym wyrazem tej radości jest dla niego muzyka — poczynając od Purcella aż po Schuberta. Słuchając muzyki, można uzyskać radość. „Muzyka klasyczna wyraża znajomość tragizmu ludzkości, afirmację losu ludzkiego, męstwo i radość.” Muzyka jako siła sprawcza przemian przewija się przez całą powieść, której główną, nasyconą poezją postacią jest mistrz muzyki.
„Doskonała muzyka powstaje z równowagi ducha, równowaga ducha powstaje z prawości — prawość z sensu świata. Dlatego z człowiekiem, który poznał sens świata, można mówić o muzyce.
Muzyka polega na harmonii między niebem a ziemią, na zgodzie ciemności ze światłem.” Pod koniec rozmowy z Designorim Knecht zaczyna grać na pianinie „ostrożnie, bardzo cichutko jedną tylko część sonaty Purcella, ulubionego utworu ojca Jakuba. Niczym krople złotego światła padały owe dźwięki w ciszę, tak cichutko, że usłyszeć można było jeszcze pośród nich przyśpiew starego źródełka płynącego na podwórzu. Łagodnie i surowo, oszczędnie i słodko spotykały się i krzyżowały głosy wdzięcznej muzyki, odważnie a pogodnie kroczyły pięknym swym korowodem przez nicość czasu i przez przemijanie, rozszerzając na krótką chwilę swego trwania ów pokój i nocną godzinę, czyniąc je wielkimi jak świat, a gdy Józef Knecht pożegnał swego gościa, ten miał twarz zmienioną i rozjaśnioną, i jednocześnie łzy w oczach.”
Droga życiowa Knechta wychodzi poza granicę Kastalii. Opuszcza on zakon, którego bronił do końca w zażartych dyskusjach z Pliniem i którego egzystencję próbował uzasadnić i wytłumaczyć w rozmowach z ojcem Jakubem; opuszcza go, żeby pozostać wiernym własnemu 110
przeznaczeniu. Pomimo takiego postępowania głównego bohatera autor aż do końca nie rezygnuje z idei prowincji kastalskiej. Zakon egzystuje dalej, chociaż wyraźnie widać, że i on ma swoje granice i podlega relatywizmowi historii. Dla Tegulariusa, który mimo uzależnienia od Knechta staje się jego przeciwnikiem jako skrajny przedstawiciel kastalskiego uduchowienia, studia historyczne są przedmiotem niegodnym prawdziwego Kastalczyka. Knecht jednak, dzięki ojcu Jakubowi, postaci wyposażonej w cechy Jacoba Burckhardta
— co było hołdem złożonym przez Hessego temu wielkiemu historykowi — doświadczył historii nie jako gałęzi nauki, lecz jako rzeczywistości i jako życia. Przez analogię do historii przeżył
przemianę własnego życia i rozwój wewnętrzny. Spragniony rzeczywistych zadań i czynów, opuszcza zakon, ale niejako reformator, nie po to, żeby poprawiać świat, ale jako nauczyciel i wychowawca, na początku choćby tylko jednego jedynego ucznia; oddaje swój talent i energię, służąc jedynemu człowiekowi. Knecht, co wynika z jego nazwiska, staje się doskonałym sługą, przez co zyskuje całkowitą wolność.
W rozstrzygającej rozmowie Knecht, próbując wytłumaczyć mistrzowi Aleksandrowi swoją decyzję, oświadcza: „Postanowiłem sobie, iż życie moje musi się stać transcendencją, przechodzeniem ze stopnia na stopień, jedną po drugiej przemierzać i za sobą pozostawiać zamierzałem przestrzenie, podobnie jak w utworze muzycznym temat następuje po temacie, jedno tempo po drugim, wszystko odegrane zostaje, dokonane, spełnione i za sobą pozostawione, bez znużenia, bez snu, zawsze w czuwaniu i zawsze w pełni obecności.”
„Każdy z nas jest tylko człowiekiem, a jego droga jest próbą. Ma on jednak podążać tam, gdzie znajdzie doskonałość; powinien dążyć do centrum, a nie na peryferie”, mówi mistrz muzyki do swojego młodego ucznia Knechta. Myśli te przypominają Demiana i Siddharthę, zwłaszcza kiedy mistrz mówi dalej: „Istnieje prawda, mój drogi. Ale «nauka», której pragniesz, absolutna, doskonała i jedyna dająca mądrość, nie istnieje. Nie powinieneś tęsknić za doskonałą nauką, przyjacielu, tylko za udoskonalaniem samego siebie. Bóg jest w tobie, nie w pojęciach i książkach. Prawdę się przeżywa, nie można jej nauczać.”
„Wartość posiada tylko takie myślenie, które przeżywamy”, czytamy w Demianie. Duch i życie w ciągłej przemianie, w ciągłym napięciu to jeden z najważniejszych motywów świata myśli i poezji 111
Hessego. Dla Hessego człowiek stoi ponad wszelkimi instytucjami, ponad dogmatami i doktrynami. Musi kierować się własnym prawem, mając możliwość wyboru, musi być otwarty i gotowy na nowe przeżycia, nowe zadania.
W wierszu Stopnie (Stufen), który początkowo nosił tytuł
Transcendencja, a został napisany pierwszej majowej nocy roku 1941, kiedy Hesse po długich tygodniach choroby mógł po raz pierwszy utrzymać ołówek w ręku, myśl ta znajduje swój wyraz poetycki.
Jak więdnie każdy kwiat i każda młodość W starość się chyli, kwitnie każdy stopień Życia, kwitnie cnota, kwitnie mądrość O swojej porze, bo nic nie trwa wiecznie.
Serce me życia zew niechaj ochotnie Żegna się z życiem, by je wszcząć od nowa, By się odważnie, bez żalów zbytecznych Wdać w nowe sprawy i snuć inną nić. W
każdym początku wielki czar się chowa, Co nas ochrania i pomaga żyć.
Więc przemierzajmy pogodnie przestrzenie, Lecz żadna niech się ojczyzną nie stanie. Duch świata nie zna ciasnego spętania, Na każdym stopniu większe rozszerzenie. Ledwo gdziekolwiek się zadomowimy, A już ospałość nas i gnuśność nuży, Bo nawyk tego jedynie ominie, Kto co dzień gotów do nowej podróży.
A może nawet i godzinę śmierci Nowy nam obszar młodości otworzy, Wołania życia i śmierć nie przemoże... Nuże więc, żegnaj i ozdrowiej, serce!
Gra szklanych paciorków, wydana w Niemczech w 1946 roku, miała nadzwyczaj silny i długotrwały rezonans. Wcześniejsze dzieła Hessego podawały prognozy i diagnozy jego czasów, to dzieło natomiast, pomimo zawartej w nim krytyki upadku kultury, miało oddziaływać pozytywnie, jako rodzaj terapii. Hesse chciał ukazać uzdrawiające siły, które mogły wyprowadzić ludzkość z chaosu i przywrócić porządek.
Dochodziło do ożywionych dyskusji intelektualnych dotyczących przede wszystkim fabuły, a w mniejszym stopniu formy literackiej książki. Czyniono najróżniejsze próby interpretacji tego dzieła. Trzeba powiedzieć jedno: pojęcia „Kastalia” i „gra szklanych paciorków”
odłączyły się od powieści i stały się odrębnymi duchowymi bytami.
Wiele razy proszono Hessego, aby pozwolił opublikować wszystkie swoje wiersze w wydaniu zbiorowym. Pisarz długo bronił się przed tym, „gdyż w obliczu przerażająco wielkiej liczby wierszy, z których wiele było do siebie podobnych, niemożliwe było odczuwać potrzebę uwiecznienia takiego mnóstwa. Jeśli te wiersze potrzebowały czegoś, to raczej selekcji, przeglądu i cięć.
Rozumiałem wprawdzie, że sens i cel wydania zbiorowego jest zupełnie inny niż każdego innego wydania wierszy wybranych i że 112
takie wydanie miałoby może również dla mnie sens: jako podsumowanie tego, co przeżyłem i co zrobiłem, jako oddanie czytelnikowi całości materiału bez retuszu i zatajenia czegokolwiek i jako afirmacja całości wraz ze wszystkimi brakami i wątpliwościami, do których należą nie tylko nieczyste rymy, ale i potknięcia metryczne.”
Hesse nie mógł się zdecydować na to wydanie, jednak w końcu, gdy go o to usilnie proszono, wyraził zgodę. Wiersze ukazały się w 1942
roku w szwajcarskim wydawnictwie Fretz und Wasmuth w Zurychu.
Po uzgodnieniu z Peterem Suhrkampem wydawnictwo zajęło się publikacją tych utworów Hessego, które nie mogły już być publikowane w Niemczech.
Z wyjątkiem około stu pięćdziesięciu wierszy okolicznościowych i fraszek oraz większości wierszy z tomiku Kryzys, które od samego początku miały charakter prywatny, tom ten obejmuje całą liryczną twórczość Hessego: ponad sześćset wierszy z okresu prawie pięćdziesięciu lat, wydanych dotychczas w ponad dziesięciu różnych tomikach.
Uporządkowane chronologicznie wiersze pozwalają bardzo dokładnie śledzić rozwój Hessego jako poety, poczynając od RomantischeLieder (Pieśniromantyczne), a kończąc na wierszach pisanych przez sześćdziesięcioletniego autora. Ponieważ pisanie było dla Hessego zawsze formą wyznania, a wiersz jest wyjątkową formą najintymniejszych zwierzeń, cały zbiór można traktować jako historię jego wewnętrznego życia.
Liryka Hessego wywodzi się z tradycji poezji niemieckiej, która ma swoje korzenie w pieśni ludowej i prowadzi przez Goethego do romantyków i Mórikego. Hesse uważa sam siebie za ogniwo w tym łańcuchu; nie odczuwa wewnętrznej potrzeby i nie ma ambicji niszczenia lub odnawiania form. „Z małymi wyjątkami byłem zadowolony z form tradycyjnych, z powszechnie stosowanych sposobów pisania i ze schematów; nigdy nie zależało mi na tym, aby wnieść formalnie coś nowego i zostać awangardystą i prekursorem.”
Wiersze z wczesnego okresu twórczości, wyrażające wędrówkę bez konkretnego celu, samotność, tęsknotę za domem rodzinnym są bardzo
„muzyczne”, pełne uwodzicielskiego brzmienia i czaru. Ojczyzna i sen są słowami, które najczęściej się w nich przewijają. Landstreicherherberge (Schronisko włóczęgi), Uber die Felder (Nad połami), Im Nebel (We mgle), Wanderschaft (Wędrówka) — oto niektóre tytuły obrazujące motywy 113
przewodnie. W wierszach tych Hesse spogląda wstecz na spokojne i bezpieczne czasy swojej młodości, na stracone i przeoczone szczęście, czuje się obco wśród ludzi i odczuwa brak domu rodzinnego. Jest sentymentalny i wewnętrznie rozdarty, cierpi z powodu dysonansu między światem popędu a światem ducha. Zrozpaczony szuka wybawienia, drogi wyjścia z tego świata, który uważa za bezsensowny.
Dopiero dzięki kontaktom z psychoanalizą, a potem ze światem Wschodu, dzięki przeżyciom, które odzwierciedlają się także w poezji, Hesse znajduje drogę do wnętrza, do serca świata i widzi niezniszczalność własnego wewnętrznego Ja. To Ja obejmuje istotę świata i życia i nie można go tak po prostu postawić na równi z Ja indywidualnym.
Schronienie daje mu królestwo matki, królestwo trwałości i wiecznego odrodzenia. Ale również „wieczna matka”, symbol występujący w wielu wierszach Hessego, który miał dla poety fascynującą moc, potrzebuje bieguna przeciwnego — symbolu ojcowskiego, symbolu ducha. Boski i wieczny jest duch — tymi słowami zaczyna się wierszNamysł, bardzo charakterystyczny dla Hessego. Poeta pisze:
Ale od natury nie ogarnia nas pokój,
Jej macierzyńskie czary przełamuje
Ojcowską iskrą nieśmiertelny
Duch, czyniąc dziecko mężczyzną,
Zmazując niewinność i budząc nas do walki i sumienia.
I tak pomiędzy matką a ojcem,
Pomiędzy ciałem a duchem
Waha się najułomniejsze dziecko stworzenia,
Drżąca dusza, człowiek, zdolny
Jak żadna inna istota do cierpień i rzeczy najwyższej: Do wierzącej, ufającej miłości.
Tęsknota za trwałością, pragnienie istnienia, to siła napędowa Hessego. „Choć raz w kamień zastygnąć. Choć raz się zespolić! Oto ku czemu wieczna wiedzie nas tęsknota...” — tak pisze poeta we wzruszającym wierszu Klage (Skarga). Ponieważ na ziemi nic nie jest bardziej wieczne od przemiany, od ucieczki, tylko wówczas można znaleźć stałe miejsce w świecie, jeśli ciągłość przemiany uzna się za wartość trwałą. Ta świadomość nadaje późniejszym wierszom Hessego:
Orgelspiel (Gra na organach), Zu einer Toccata von Bach (Do toccaty Bacha), nastrój równowagi, spokoju i opanowania. Porozumienie ze światem 114
zostało osiągnięte; teraz dla pisarza świat ma nowy porządek. Obraz rozpadających się bogów w wierszu Uralte Buddha-Figur, in einer japanischen Waldschlucht verwitternd (Prastara figurka Buddy wietrzejąca w japońskim wąwozie leśnym) staje się obrazem wszelkiej przemiany w wiecznej jedności. Opiewając przelotny obraz, poeta użycza mu ducha i trwałości oraz nieprzemijalności. Na tym polega zadanie życiowe poety.
Po chińsku
Przez opalizujący prześwit w chmurach Światło księżyca drobiazgowo liczy cienie bambusów, Maluje koci grzbiet wysokiego mostu W okrągłym i czystym odbiciu na wodzie.
Takie obrazy darzymy czułą miłością, Po nierozświetlonym dnie świata i nocy Płynące czarodziejsko, pisane czarodziejsko, Zmazane już przez następną godzinę.
Pod morwą upojony poeta,
Władający pędzlem tak samo jak pucharem,
Zapisuje z księżycowej nocy, która zachwyca go nadobnością, Powiewające cienie i łagodne światła.
Jego szybkie pociągnięcia pędzlem zapisują Księżyc i chmury i wszystkie rzeczy, Które unoszone przepływają przed nim Po to, by je, ulotne, opiewał, Po to, by je, czuły, przeżywał, Po to, by im dodał ducha i trwałości.
I pozostaną, nieprzemijające.
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Ostatnie lata
W liście z marca 1933 roku Hesse pisze do Rudolfa Humma: „...jeśli dzisiaj bardziej świadomie niż dotychczas czuję się samotnikiem i
«marzycielem», to zdaję sobie z tego sprawę i nie widzę w tym przekleństwa, ale traktuję raczej jako powinność. Oczywiście żyję w swego rodzaju wspólnocie i mam różne powiązania społeczne.
Otrzymuję rokrocznie po parę tysięcy listów, wszystkie od młodych ludzi, przeważnie poniżej dwudziestego piątego roku życia, a bardzo wielu z nich odwiedza mnie osobiście. Są to prawie bez wyjątku zdolni, ale trudni młodzi ludzie, o nieprzeciętnej indywidualności, zdezorientowani przez etykiety świata norm. Niektórzy są po prostu chorzy, ale niektórzy tak wspaniali, że w nich spoczywa cała moja wiara w przetrwanie niemieckiego ducha. Dla tej mniejszości częściowo zagrożonych, ale żywych młodych umysłów nie jestem ani duszpasterzem, ani lekarzem. Nie mam do tego upoważnienia i prawa, ale utwierdzam, na ile pozwala mi moje wyczucie, każdego z osobna w tym, co go dzieli od norm, próbuję pokazywać mu sens tego wszystkiego. Te listy są”, czytamy w korespondencji z tego okresu, „od dwudziestu lat jedynym namacalnym dowodem sensu mojego istnienia i pracy, a jednocześnie moim codziennym brzemieniem i utrapieniem.”
Lawina listów wzrasta szczególnie w latach bezpośrednio po drugiej wojnie światowej. Ludzie wszystkich warstw społecznych i każdej grupy wiekowej zwracają się do Hessego, szukając rady, oczekując informacji i pomocy, przedstawiają mu najintymniejsze sprawy i bolączki, które często nie mają nic wspólnego z jego pisarstwem.
Okazują mu pełnię zaufania, jakby był lekarzem, duszpasterzem lub spowiednikiem.
„Niekończący się strumień nędzy wszelkiego rodzaju” płynie w jego kierunku. „Jest tu wszystko: od łagodnej skargi i nieśmiałej prośby aż do wściekle grzmiących słów cynicznej rozpaczy.”
Część tych listów Hesse, mając świadomość ich znaczenia historycznego, przekazał Szwajcarskiej Bibliotece Krajowej w Bernie.
Wiele tysięcy pozostałych listów znajduje się do dzisiaj w archiwum Hessego w Marbach. Wybór odpowiedzi na te listy został
opublikowany po raz pierwszy w 1951 roku.
Ten tom różni się zasadniczo od wydań listów współczesnych 116
pisarzy. Ukazuje on fenomen oddziaływania pisarza na ludzi, w dzisiejszych czasach jedyny w swoim rodzaju. Wielu pisarzy XX wieku zajmowało się pisaniem listów, ale podczas gdy u Tomasza Manna czy Hugona von Hofmannsthala najważniejsze są korespondencyjne dialogi z podobnie myślącymi lub umysłowo równymi partnerami, u Hessego brak jest wymiany myśli, typowej dla regularnej korespondencji; jego listy, w każdym razie te dotychczas opublikowane, są prawie wyłącznie jednostkowymi odpowiedziami; jedynie listy do rodziny i przyjaciół, z którymi utrzymywał kontakt, mają charakter informacyjny. Fakt że Hesse, jak żaden inny pisarz swojego czasu, był zasypywany listami najbardziej osobistej treści, świadczącymi o nadzwyczajnym zaufaniu do jego osoby, jest na pewno dowodem na to, iż forma osobistego wyznania, którą stosował w swoich utworach, poruszyła bezpośrednio bardzo wielu czytelników, ponieważ znaleźli tutaj to, czego sami nie mogli wyjaśnić. „Kiedy po raz pierwszy czytałam Pańską książkę, znalazłam wiele z tego, co już przedtem odczuwałam, mniej lub bardziej świadomie”, wyznaje pewna niemiecka studentka, a uczeń gimnazjum z Tokio pisze: „...im więcej ich czytam [książek Hessego], tym bardziej odnajduję w nich siebie.
Jestem absolutnie przekonany, że człowiek, który mnie najlepiej rozumie, mieszka w Szwajcarii i zawsze na mnie spogląda...”
W tysiącach listów Hesse próbował odpowiadać; korespondencja stawała się stopniowo główną częścią codziennego pensum pracy.
Pisarz często na to narzekał, ogarniało go zniechęcenie i znudzenie. Ale dźwigał dalej brzemię obowiązku i prawie żadnego listu nie pozostawiał bez odpowiedzi. Nawet nazajutrz po swoich osiemdziesiątych piątych urodzinach wstał rano i o godzinie wpół do ósmej zaczął odpisywać na ponad dziewięćset listów, które otrzymał z okazji urodzin.
„Pański list skierowany jest do człowieka chorego, z osłabionym wzrokiem i zasypanego pocztą; będę więc pisał krótko, ale odpowiedź
wydaje mi się obowiązkiem, zwłaszcza, że Pański problem jest mi bliski i bardzo mnie poruszył.” Hesse zdecydowanie odrzuca traktowanie go jako „przywódcę” dającego niezawodne recepty na życie i patenty na rozwiązywanie problemów życiowych.
„Nie mogę Panu odpowiedzieć na żadne pytanie, tak samo jak nie potrafię odpowiedzieć na moje własne pytania. Jestem tak samo bezradny i przytłoczony okrucieństwem życia jak Pan, wierzę jednak, 117
że można to zwalczyć, nadając swojemu życiu sens. Myślę, że nie jestem odpowiedzialny za to, co się dzieje z tym światem, ale jestem odpowiedzialny za to, co zrobię z moim własnym, niepowtarzalnym życiem.”
Jego odpowiedzi bywają często niewygodne, a w przypadku natrętów niekiedy dosadne, szorstkie i opryskliwe, ale zawsze szczere.
Nie zbywa swoich listownych partnerów konwencjonalnymi frazesami, lecz daje im odczuć, że są poważnie traktowani. Ze wszystkich tych listów, dających pomoc, wskazówki i rady, przemawia gotowość pomocy i duże poczucie współodpowiedzialności.
Hesse pisał listy z myślą o odbiorcy, a nie o późniejszej ich publikacji. To nie jest twórczość literacka; ale w drugiej połowie życia pisarza listy stanowiły istotną część jego pracy, będąc wyrazem jego postawy duchowej, poglądu na życie i woli oddziaływania na piszących.
„Pozdrawia Pana jeszcze raz stary indywidualista, który nie ma zamiaru dopasować się do wielkiej maszynerii”, pisał Hesse w styczniu 1951 roku do pisarza francuskiego Andre Gide'a, który uwielbiał jego twórczość. Do końca pozostał samotnikiem, dla którego życie nigdy nie mogło być wystarczająco prywatne. To odsunięcie się od świata wypływało również z przekonania, że twórczość wymaga ciszy, spokojnego czekania i ciągłej gotowości; że przy pisaniu niezbędne jest skupienie i ochronny kokon domowego zacisza. Rękopisy Hessego, przede wszystkim jego utworów epickich, mają zadziwiająco mało poprawek i stanowią dowód nadzwyczajnej koncentracji pisarza.
Widać, że twórca dopiero wtedy decydował się na pisanie, kiedy koncepcja utworu nabierała wyraźnych konturów. Przeważnie pisał
tekst ręcznie, a dopiero później przepisywał na maszynie, przerabiając, zmieniając i poprawiając, jeśli uznał to za konieczne. W dużej mierze jego samotność i odosobnienie, trzymanie się z dala od życia publicznego było odosobnieniem fizycznym, związanym z wymogami życia, a nie odosobnieniem duchowym. Chociaż żył na uboczu, mając bardzo wrażliwe sumienie, brał udział w wydarzeniach na świecie i cierpiał z powodu kryzysów i katastrof często silniej i intensywniej niż wielu ludzi dotkniętych nimi bezpośrednio.
Pełen nadziei przywitał Hesse pokój wiosną 1945 roku. Możliwość korespondencji z Niemcami owocuje stosami listów. W przeciągu paru miesięcy pisarz otrzymuje ponad tysiąc niekiedy wstrząsających 118
sprawozdań o niemieckich losach z ostatnich lat... angażują one nie tylko jego osłabione oczy i ciągle przemęczoną głowę; ale również serce i dusza są pod wpływem niekończącego się potoku żalów, oskarżeń i próśb o pomoc.” Hesse próbuje w tym uczestniczyć i w miarę możliwości udzielać praktycznej pomocy. Ale wkrótce zaczyna odczuwać rozczarowanie, irytację i oburzenie, że Niemcy tak mało zrozumieli i nie wyciągnęli odpowiednich wniosków.
„Naród niemiecki jako całość nie ma odrobiny poczucia odpowiedzialności za to, co wyrządził światu i sobie.”
Do oficjalnych wieców, protestów i zbiorowych akcji nie przywiązuje Hesse większej wagi, ale czuje się zobowiązany, by na swój bardzo osobisty sposób wyrazić jednoznacznie i jasno własne zdanie. „Zamiast szukać winy w sobie, próbować zastanowić się nad sobą i zmienić, wydaje Pan sąd o innych narodach. Tą drogą nie idzie się naprzód. Mówi Pan też, że Niemcy przegrały wojnę, bo ich broń była słabsza. To jest jedno z tych niemieckich kłamstw, które jeszcze dzisiaj pokutują. Wy tę wojnę, tę szatańsko przez was wywołaną napaść na sąsiadów nie dlatego przegraliście... ale dlatego, że niemiecka żądza zdobywania i mordowania stała się jeszcze raz nie do zniesienia dla całego świata. A jeśli ma się cały świat przeciwko sobie, to się przegrywa. Niestety, kiedy się przegrało, próbuje się krytykować innych, zamiast wyciągać wnioski... Jest to mój pierwszy i ostatni list do Pana. Pan się niczego nie nauczy, bo Pan tego nie chce, ale czułem się niestety zobowiązany, by napisać ten list.”
Kiedy Bńefnach Deutschland (List do Niemiec) Hessego, w którym w 1946 roku wyraził się bardzo krytycznie o postawie wielu Niemców, został opublikowany wbrew jego woli w „Neue Zeitung”, pisarz otrzymał mnóstwo listów oszczerczych, obraźliwych i złośliwych.
W swojej opublikowanej w „Ziircher Zeitung” Odpowiedzi na obelżywe listy z Niemiec (Antwort aufSchmahbńefe aus Deutschland) Hesse pisze zgorzkniały: „Od kiedy Niemcy w 1914 roku rozpoczęli niesłuszną wojnę i coraz bardziej szaloną propagandę wojenną, zwracałem się cały czas, od jesieni 1914 roku aż do wiosny 1945 roku, do poważnie myślących ludzi z apelem lub napomnieniem; od tegoż czasu byłem z tego powodu wyśmiewany, spotwarzany i opluwany.
Tak że Pański list wcale nie należy do tych najgorszych... jest jednym z paru tysięcy listów, które otrzymywałem od trzydziestu dwóch lat z Niemiec... Wielu uważa, że od ciężko dotkniętego narodu nie można 119
wymagać, żeby się czegoś nauczył. Ale ja nie znam odpowiedniejszego czasu na wyciąganie wniosków i zastanawianie się nad samym sobą niż moment największej biedy i poniżenia.”
We wrześniu 1946 roku Hesse otrzymał Nagrodę im. Goethego, przyznawaną przez Frankfurt, a w listopadzie literacką Nagrodę Nobla. Jego stan zdrowia nie pozwolił mu na podróż do Szwecji i osobiste odebranie nagrody, ale w swoim podziękowaniu oświadcza:
„Czuję się połączony z Wami duchowo, przede wszystkim dzięki idei przewodniej leżącej u podstawy fundacji Nobla, ponadnarodowej idei ducha i jego obowiązku służenia nie wojnie i zniszczeniu, ale pokojowi i pojednaniu. Przyznanie mi nagrody, będące jednocześnie uznaniem dla niemieckiego wkładu w dziedzinę kultury, uważam za gest pojednania i dobrej woli, dający znowu możliwość zapoczątkowania duchowej współpracy wszystkich narodów.”
Potem przyszły inne wyróżnienia. W 1947 roku pisarz otrzymał
tytuł doktora honoris causa uniwersytetu w Bernie, a w 1950 Nagrodę im. Wilhelma Raabego przyznawaną przez Brunszwik. W roku 1955
został odznaczony orderem „Pour le merite”, a jesienią tegoż roku dostał Nagrodę Pokoju przyznawaną przez niemieckich wydawców.
Książki Hessego przełożono na wiele języków. W Japonii, gdzie jego utwory miały wyjątkowy rezonans, ukazało się sześćdziesiąt pięć pojedynczych
tomów,
prócz
tego
wydania
czternastoi
siedemnastotomowe.
W ostatnich latach życia Hesse prawie nie opuszczał Montagnoli na dłużej. Tylko podróż do Górnej Engadyny podczas letniego urlopu przerywała rytm codziennego życia. Jednak jego dom nie był
niedostępną wieżą z kości słoniowej czy miejscem sielankowej idylli; nie był nawet miejscem spokojnej starości. Tysiące nici wiązało pisarza ze światem. Po wojnie, kiedy podróże stały się łatwiejsze, ruszył potok odwiedzających, a pisarz nie potrafił się przed nim obronić, wreszcie poprosił stanowczo o zaniechanie odwiedzin. Na drzwiach domu przybił tabliczkę z następującym tekstem:
Słowa MengXia ze starochińskiego
Jeśli ktoś się zestarzał i już zrobił swoje, przystoi mu w ciszy zaprzyjaźnić się ze śmiercią. Nie potrzebuje ludzi. Zna ich, widział ich dosyć. Tym, czego potrzebuje, jest cisza, Niestosownie jest odwiedzać takiego człowieka, odzywać się do niego, męczyć go gadaniną. Bramy jego domu godzi się minąć, jakby nikt w nim nie mieszkał.
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Ta forma samoobrony była przeznaczona dla ciekawskich i natrętnych. Była ona konieczna, żeby starczyło siły i czasu na goszczenie osób sobie bliskich. Rzadko się zdarzało, aby w domu nie było gości. Rodzina ze Szwabii, przede wszystkim obie siostry, Adela i Marulla, były często zapraszane. Krewni żony po ciężkich kolejach losu w Rumunii znaleźli schronienie jako uchodźcy, przyjaciele i odwiedzający z całego świata byli mile widziani. „Chociaż rok 1947 nie przyniósł dużo dobrego”, czytamy w liście z grudnia, „to jednak były w nim naprawdę przyjemne chwile, przede wszystkim ponowne spotkanie z Tomaszem Mannem, a trochę później z Martinem Buberem i Hansem Carossą.”
W Montagnoli przebywał parę tygodni przyjaciel Hessego Ernst Morgenthaler, który przybył tutaj, aby namalować portret pisarza.
Zarówno pisarz, jak i malarz świetnie się bawili podczas tych spotkań.
Pewnego dnia przybył niespodziewanie Andre Gide, który podczas dwugodzinnej rozmowy nie spuszczał oczu z koszyka stojącego w rogu pokoju; w koszyku leżała kotka z dwutygodniowym kociakiem. „Było to spojrzenie opanowanego, przywykłego do towarzystwa, dobrze wychowanego człowieka, ale w wytrwałości, z jaką śledził nieustannie swój ceł, tkwiła wielka siła, ta sama, która opanowała jego życie, która pognała go do Afryki, do Anglii, do Niemiec i do Grecji. To spojrzenie, ta ogromna otwartość i zauroczenie cudami świata dowodziło, że pisarz jest zdolny do miłości i współczucia, ale było wolne od sentymentalizmu. Przy tym odznaczało się obiektywizmem, wynikającym z pragnienia poznania.”
Zięć Andre Gide'a, Jean Lambert, przełożył Podróż na Wschód na francuski i jako przedmowę do tego wydania dołączył esej o Hessem.
„Jest szczęściem i pociechą widzieć w Panu miłośnika i obrońcę wolności, osobowości, uporu, indywidualnej odpowiedzialności”, pisał
Hesse w ostatnim liście do francuskiego pisarza.
Szczególną radość sprawiło Hessemu spotkanie po dwudziestu czterech latach z kuzynem Wilhelmem Gundertem mieszkającym w Japonii. Pojawiali się czasami u niego przyjaciele z lat młodości, między innymi najwierniejszy przyjaciel Otto Hartmann, który w parę tygodni po odwiedzinach u Hessego, określonych jako „dzień pełen jesiennej radości, drogich wspomnień, przytłumionej przez żarty czułości i miłości przyjacielskiej”, zmarł we wrześniu 1952 roku.
Gościem wyczekiwanym z największym utęsknieniem był Peter 121
Suhrkamp, wydawca i przyjaciel pisarza. Nie da się ująć w słowa tego, co przeżył on w więzieniu i obozie koncentracyjnym. Suhrkamp pracował przez długi czas w bardzo ciężkich warunkach jako następca starego S. Fischera. Teraz zajmował się założeniem własnego wydawnictwa. Kiedy w 1950 roku doszło do rozprawy sądowej z Gottfriedem Bermannem Fischerem, Hesse stanął po stronie Suhrkampa i został autorem Suhrkamp Verlag. Z okazji siedemdziesiątych piątych urodzin pisarza w 1952 roku w tym wydawnictwie ukazało się piękne wydanie Dzieł zebranych — sześć tomów na cienkim papierze — które w roku 1957 zostało poszerzone o tom siódmy. We wspomnieniu pośmiertnym o „przyjacielu Peterze”, który zmarł 31 marca 1959 roku, Hesse powiedział: „Między dwoma biegunami — zuchwałej aktywności, chęci działalności twórczej i wychowawczej a tęsknotą za ucieczką od świata, ciszą i samotnością —
rozegrało się całe jego życie... Jeśli gdziekolwiek w rozmowie lub lekturze napotykam utarty frazes o «prawdziwych», «szczerych» albo
«zacisznych» Niemczech, widzę wówczas wysoką, chudą postać Petera.”
Po drugiej wojnie światowej Hesse spędzał najgorętsze tygodnie letnie w Sils Maria. Engadyna stała się ziemią ojczystą dla pisarza, który oprócz człowieka i przeżyć duchowych najbardziej cenił piękno krajobrazu. „Widziałem wiele krajobrazów i podobały mi się prawie wszystkie, ale tylko niektóre z nich ujęły mnie głęboko i trwale, stopniowo rozkwitając jako drugie ojczyzny. Takim najpiękniejszym, najsilniej oddziałującym na mnie krajobrazem jest Górna Engadyna.”
Gra szklanych paciorków jest najważniejszym i jednocześnie ostatnim dużym dziełem literackim Hessego. Książka Traumfahrte (Szlakami snów) wydana w 1945 roku i „poświęcona malarzowi Ernstowi Morgenthalerowi w podziękowaniu za piękne godziny w lecie 1945
roku”, ukazała się jako część wydania zbiorowego. Zawiera bajki, opowiadania symboliczne i parodie z lat 1910—1932. Są tu oba szkice autobiografticzne.Kmd/ie/ć des Zauberer (Dzieciństwo czarodzieja) i
Kurzgefaftter Lebenslauf (Krótka biografia), znakomita Schwabische Parodie (Parodia szwabska) i cudowna bajka Vogel (Ptak). Wszystkie te utwory prozą, a jest ich dwanaście, są swego rodzaju świadectwem biograficznym, w których urok osobistej intymności łączy się z głębią myśli i ironii.
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rozważania opublikowane w czasopismach i drukach prywatnych zebrano w tomie Spdte Prosa (Późna proza) i w tomie poświęconym Ninon Hesse pod tytułem Zaklinania. Wszystkie utwory powstały po zakończeniu wojny. W tej mistrzowsko napisanej, utrzymanej w spokojnym tonie prozie przeplatają się nawzajem relacje z wydarzeń, wspomnienia i refleksje. Bardzo skromny Opis krajobrazu (Beschreibung einer Landschaft) traktowany jedynie jako „duchowe domowe robótki”, jest próbą możliwie dokładnego opisu parku i miejscowości Marin, gdzie pisarz przebywał na kuracji w zimie na przełomie lat 1946 i 1947.
Utwór ten jest klasycznym studium prozy, a historia o żebraku, wspomnienie najwcześniejszych przeżyć z okresu dzieciństwa, jest przykładem wybornego kunsztu narracji. To, co minione, łączy się i przeplata w jednym dziele z tym, co dzisiejsze, i w ten sposób na tym ostatnim stopniu życia dokonuje się jedność całego życia.
Hesse przeżył wiele kryzysów i gwałtownych przełomów. Wiele razy zaczynał wszystko od nowa, co nie pozostało bez wpływu na jego twórczość. Mimo to jego życie i pisarstwo cechuje zadziwiająca konsekwencja. Zasadniczą linię, zawsze tę samą, Hesse kontynuuje z niezmiennym uporem. Ta konsekwencja działania, pomimo katastrof i niepewności zewnętrznej egzystencji, przewijała się jak niewidoczna nić, począwszy od Hermanna Lauschera do Gry szklanych paciorków.
Odbiciem osoby pisarza są wszystkie główne postacie w wielopokojowym domu jego twórczości, biografiami jego duszy zaś są ciągle na nowo wymyślane życiorysy. „Dla mnie Knulp, Demian, Siddhartha, Klingsor, wilk stepowy czy Złotousty są braćmi i każdy jest wariacją mojego tematu”, wyznaje pisarz pewnemu czytelnikowi w 1930 roku; w dwadzieścia cztery lata później za jedyny sens swojej twórczości uważa on obronę osobowości. „Począwszy od Camenzinda do Wilka stepowego i Józefa Knechta wszystkie utwory mogą być rozumiane jako obrona (niekiedy także jako wołanie o pomoc) osobowości, obrona jednostki.” Obrona jednostki, zachowanie własnego sposobu myślenia nie były tylko mottem twórczości pisarskiej Hessego, ale podstawowymi zasadami jego życia. Swoją egzystencją pisarz ręczył za niezniszczalność życia osobistego i duchowego. Na tym polega tajemnica wspaniałego rezonansu jego dzieł. Twórczość Hessego można analizować za pomocą metod krytyki literackiej i próbować ją oceniać, ale nie mówi to nic o jej znaczeniu.
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problematyczność własnego życia i kryzys świata Zachodu i bardzo z tego powodu cierpiał. Ciągle czuł, że stoi na skraju przepaści, która może go pochłonąć. Aby zapanować nad tymi chaotycznymi siłami, przywoływał w swoich ostatnich utworach świat porządku i umiaru, szacunku i harmonii.
Do sił stwarzających porządek należał według niego język. Język jego twórczości lirycznej i prozatorskiej jest zawsze jasny, prosty, zdyscyplinowany, związany z tradycją; rezygnuje z czaru tajemniczych szyfrów, idzie spokojnym, umiarkowanym krokiem. O prostocie sformułowań, która może rozczarować niejednego czytelnika niezdającego sobie sprawy z tego, jak trudno ją uzyskać, wypowiedział
się Andre Gide w swoim posłowiu do Podróży na Wschód: „U Hessego nie odczucia czy myśli są umiarkowane, lecz jedynie słowa; a słowa są umiarkowane dzięki wybornemu wyczuciu powściągliwości, harmonii i tego, co jest stosowne. Powściągliwa ironia, na którą potrafią się zdobyć tylko niektórzy Niemcy, a której całkowity brak psuje utwory tak wielu autorów, uważających się za ogromnie poważnych, zawsze jest obecna w twórczości Hessego.”
W noc wigilijną 1961 roku Hesse napisał wiersz, który w drugiej wersji otrzymał tytuł Einst vor tausend
Jahren (Niegdyś przed tysiącem lat). Wiersz zaczyna się zwrotką:
Pełen niepokoju, żądny podróży, Zbudzony z rozproszonego śnienia, Słyszę, jak w nocy jego śpiewkę Szepce mój bambus.
Poeta nie udaje się na nocny spoczynek. Zostaje zepchnięty „ze starych torów”, chciałby podróżować w nieskończoność, ale pragnie powrócić do starej szwabskiej ojczyzny.
Chciałbym rozpostrzeć ptasie skrzydła pośród zauroczenia, co mnie ogranicza.
Ofiarował ten wiersz swojej żonie; przeraziło ją to, bo wyczuła, że z tej poezji przemawia tęsknota za śmiercią.
Przez zimę Hesse choruje; jednak pod opieką doktora Molo, który opiekuje się nim od jedenastu lat, czuje się bezpiecznie. Nie wie, że od dawna cierpi na białaczkę.
W dniu osiemdziesiątych piątych urodzin zostaje mianowany honorowym obywatelem gminy Montagnola. Ten przejaw szacunku sprawia mu radość. W mowie dziękczynnej, którą wygłosił po włosku, Hesse przypomniał czterdzieści lat spędzonych w Montagnoli, podczas których tak często opiewał Tessin i Collina d' Oro. Uroczystości urodzinowe świętuje w gronie najbliższej rodziny i paru przyjaciół w 124
Faido, niedaleko Przełęczy św. Gotharda. Max Wassmer, długoletni wierny przyjaciel, jest gospodarzem uroczystości.
Na wyraźne życzenie lekarza zrezygnowano wprawdzie również w tym roku z planu letniej podróży do Sils Maria, ale wydaje się, że zimowa choroba minęła. „Jeszcze jedno lato, jeszcze jedna zima”, tak brzmią ostatnie słowa ostatniego wiersza Skrzypienie złamanego konara (Das Knarren eines geknickten Astes), który powstał w pierwszych dniach sierpnia. Wiersz pochłania uwagę poety, dwukrotnie go przerabia.
Wieczorem 8 sierpnia słucha sonaty fortepianowej Mozarta, a żona, jak każdego wieczoru, czyta mu na głos. Następnego ranka Hesse umiera we śnie na wylew krwi do mózgu.
W jasny, gorący dzień 11 sierpnia 1962 roku Hermann Hesse został
pochowany na cmentarzu S. Abbondio. Dziekan Vólter, przyjaciel, z którym pisarz siedemdziesiąt lat temu uczęszczał do seminarium w Maulbronn, wygłosił mowę pogrzebową. Burmistrz gminy, wydawca pisarza i przedstawiciel niemieckiej ojczyzny wypowiedzieli słowa podziękowania, uznania i miłości. Dwóch synów i dwóch wnuków w mundurach armii szwajcarskiej poniosło trumnę z kaplicy przez cmentarz do otwartego grobu.
W parę tygodni po Hermannie Hessem zmarli Rudolf Alexander Schróder i Louis Moilliet, a jesienią Ernst Morgenthaler. Ostatni Wędrowcy Wschodu opuścili świat, którego kręgi przemierzali, i wyruszyli na spotkanie nowych, nieznanych przestrzeni.
„Zanotowane nocą w kwietniu”, napisał Hesse pod wierszem, który powstał wiosną przed śmiercią; wiersz kończy się słowami: Co kochałeś i czego dopiąłeś, co śniłeś i co przeżyłeś — czy wiesz jeszcze, czym było — rozkoszą czy cierpieniem?
Gis i As, Es albo Dis —
Czy jeszcze rozróżnialne są dla ucha?
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Rezonans na świecie
„Wraz z Hermannem Hessem proza i poezja niemieckiego obszaru językowego traci jednego ze swoich najbardziej prawych przedstawicieli”, napisał po śmierci pisarza Theodor Heuss do Ninon Hesse. Przygotował też mowę poświęconą pamięci Hessego na posiedzenie kapituły przyznającej order „Pour le merite.” Ale czy głos Hessego był jeszcze słyszany — i jak daleko dochodził?
Po latach wielkich sukcesów, po ożywionych dyskusjach wokół Gry szklanych paciorków, które poruszyły wiele umysłów, wokół Hessego zrobiło się cicho. Popularność, kapryśna bogini, o którą Hesse nigdy nie zabiegał, malała systematycznie od połowy lat pięćdziesiątych, niestety razem z reputacją literacką. Hesse w pewnym sensie „wyszedł z mody.” Próbowano udowodnić z zapalczywą wytrwałością drugorzędność jego sztuki pisarskiej. Uważano, że na czasie jest mówienie z lekceważącym politowaniem o ogrodniku z Montagnoli, o epigonie w altance, o idyllicznym ezoteryku, który rozczarowany rozwojem kultury Zachodu znalazł schronienie w romantycznej oazie literatury. Hessego „odbierałem zawsze jako przeciętnego autora powieści tzw. rozwojowych, małżeńskich i marzycielskich — typowo niemiecka sprawa”, napisał Gottfried Benn już w 1950 roku w liście do Ernsta Roberta Curtiusa. Ten dobrze znany i cytowany pogląd podzielała spora liczba tak zwanych intelektualistów. Zainteresowanie profesjonalnych krytyków i komentatorów odwróciło się od Hessego i zwróciło w kierunku innych tematów i postaci. Naturalnie Hesse nadal miał licznych czytelników, którzy pozostali wierni jego dziełu.
Również spośród pisarzy i artystów wielu miało dla niego słowa szacunku i uznania, jednak pisarz z Montagnoli nie wracał już „na arenę”; rozdział „Hesse” wydawał się zamknięty. Nowe czasy w literaturze, jak wykazują wyniki ankiety z 1962 roku przeprowadzonej przez jedną z niemieckich gazet, odmierzane były bez udziału Hermanna Hessego. Liczba sprzedanych książek Hessego, wydawanych u Suhrkampa, osiągnęła najniższy poziom w 1965 roku.
Całkowitemu zapomnieniu Hessego zapobiegła seria publikacji, w których przedstawiono nieznane teksty, pojedyncze i dawno zapomniane utwory, dokumenty biograficzne, a przede wszystkim listy. Tę niezwykle obszerną spuściznę literacką spadkobiercy przekazali fundacji Hessego, założonej w 1963 roku; stamtąd zbiór trafił
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do Niemieckiego Archiwum Literatury w Muzeum Narodowym im.
Schillera w Marbach w celu przechowania, zabezpieczenia i wykorzystania. Archiwum Hessego udostępniło niepublikowane pisma i stało się centrum badań nad twórczością pisarza.
Publikacje, które zawdzięczamy początkowo Ninon Hesse, a potem Volkerowi Michelsowi i Heinerowi Hessemu, jak również wydawnictwu Suhrkamp i jego dyrektorowi Siegfriedowi Unseldowi, przygotowały w znacznym stopniu klimat do obiektywnej oceny dzieła literackiego Hessego i do scharakteryzowania i odszyfrowania jego tak złożonej struktury osobowości i postawy duchowej. Niektóre dotychczas zbyt mało znane i niebrane pod uwagę dziedziny jego działalności zostały dopiero teraz udostępnione ogółowi.
Prosa aus dem Nachla fi (Proza ze spuścizny) to tytuł jednego z tomów wydanych w 1965 roku przez Ninon Hesse. Tom zawiera nieznane pisma z najwcześniejszego okresu twórczości i dwie nieopublikowane wersje czwartego życiorysu. Do trzech historycznych życiorysów Gry szklanych paciorków miał dojść początkowo czwarty, pokazujący Józefa Knechta jako wirtemberskiego teologa, spokrewnionego duchowo z Benglem i Oetingerem. Praca ta pozostała we fragmentach pomimo intensywnych studiów, jakie autor jej poświęcił. „Zanadto znany i za dokładnie udokumentowany świat tego wieku”, pisał Hesse w 1955
roku do Rudolfa Pannwitza, „nie nadaje się do wbudowania w bardziej legendarne przestrzenie pozostałych życiorysów Knechta.” Mimo to te fragmenty, którym brakuje ostatniego szlifu, są przykładem zadziwiającej sztuki narracyjnej.
Już wcześniej wspomniano, że Hesse należał do ludzi piszących niezliczenie dużo listów. Wybór listów z późniejszych lat ukazał się jeszcze za życia pisarza, ale prawdziwy rozmiar korespondencji poznano wówczas, kiedy dowiedziano się, że spośród wszystkich listów skierowanych do niego pisarz uważał trzydzieści pięć tysięcy za godne zachowania. Zdając sobie sprawę z pracowitości i solidności Hessego w prowadzeniu korespondencji i wiedząc, że z reguły odpisywał na listy, można choć w przybliżeniu wyobrazić sobie rozmiar pracy poświęconej korespondencji — a przecież możliwe, że wiele listów gdzieś się zawieruszyło.
Potrzeba zwierzania się, opowiadania, zdawania relacji, notowania przeżytych momentów i pozostawania ze sobą w ścisłym kontakcie listownym była od dawna żywa w rodzinie Hesse-Gundertów. Dla 127
Hessego i jego bliskich tradycja była czymś oczywistym, i dlatego w Calw, a później w Montagnoli przechowywano niezwykle bogaty zbiór listów i dzienników, dokumentujący dokładniej, ciekawiej i wnikliwiej niż w przypadku innych pisarzy dzieciństwo i lata młodzieńcze Hessego za pomocą własnych listów i listów rodziców.
Z całego mnóstwa materiału źródłowego, z tysięcy listów, z zapisków z dziennika, ze sprawozdań i notatek Ninon Hesse dokonała w 1966 roku wyboru i opatrzyła go dokładnym komentarzem pod tytułem Dzieciństwo i młodość przed 1900 rokiem. Wydanie to stanowi nadzwyczaj interesujące kompendium wydarzeń i opis przeżyć wewnętrznych młodego Hessego; nakreśla historię jego rozwoju w trudnym okresie i szkicuje obraz szwabsko-protestanckiego świata, który jest podwaliną całej twórczości Hessego. Hesse żył w sprzeczności z tym światem, a jednocześnie był od niego uzależniony.
Jak zauważa krytyk Rolf Michaelis, „listy, które normalny piętnastoletni chłopak w lecie 1892 roku pisał do domu z zakładu dla umysłowo chorych, są dowodem okropnych metod wychowawczych w Niemczech. Listy Hessego, przejrzyste i zimne, dokładnie przemyślane i inteligentne, żegnają się z dzieciństwem, zrywają z tradycyjnymi stosunkami panującymi w niemieckim domu pomiędzy dziećmi a rodzicami oraz żegnają się na zawsze z rutynowymi formami pobożności w chrześcijańskim domu. Listy sieroty, którego «rodzice»
żyją, jak formułuje to Hermann, są niezrównanym świadectwem niemieckiej historii ducha u schyłku mieszczańskiego stulecia.”
Dokumentacja obejmuje lata od 1877 do 1895. Przewidziany drugi tom nie został zrealizowany z powodu śmierci Ninon Hesse w 1967
roku. Następne lata są w pewien sposób uzupełnione dzięki korespondencji
Hessego z młodą pisarką Helene Voigt, która została potem żoną wydawcy Eugena Diederichsa. Jednak prawdziwą kontynuację stanowi wielka, składająca się z trzech części pozycja opracowana przez Ursulę i Volkera Michelsów we współpracy z Heinerem Hessem. Nosi ona tytuł
Gesammelte Briefe (Listy zebrane). Pierwszy tom, zawierający trzysta dziewięćdziesiąt dwa listy, obejmuje lata od 1895 do 1921 i jest świadectwem duchowej historii Hessego, jego drogi do samorealizacji, jego stosunku do świata i społeczeństwa w wielokrotnych odbiciach i załamaniach.
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wydawcą i przyjacielem Peterem Suhrkampem oraz z Karlem Kerenyim, jest dalszym ważnym źródłem ukazującym egzystencję duchową Hessego. Naświetla i objaśnia ona zarówno powiązania międzyludzkie, jak i stosunek pisarza do jego czasów. Listy te są ważnym kluczem do zrozumienia Hessego i jego twórczości, zwłaszcza że autor, pisząc je, nigdy nie myślał o ich publikacji.
W ciągu całego życia Hermann Hesse napisał ponad trzy tysiące recenzji dla ponad pięćdziesięciu różnych niemieckojęzycznych gazet i czasopism. Obserwacja życia literackiego epoki i krytyczne refleksje na jego temat należały do stałych zajęć i obowiązków pisarza. Recenzje te są dowodem ogromnej pracowitości. Pisane z powodów nie tylko materialnych, dają „świadectwo roztropnego humanitaryzmu”
(Minder) i są istotną częścią twórczości pisarza. Wyobrażenie Hessego o twórczości literackiej, o zadaniach pisarza i jego stosunku do otoczenia uwydatnia się najwyraźniej w jego krytykach literackich i recenzjach. Po ocenach poznaje się oceniającego, w sprawozdaniach odzwierciedla się sprawozdawca.
Z powodu wielkiego rozproszenia owych krytyk literackich ocena ich rozmiaru i znaczenia była utrudniona, prawie niemożliwa. Dlatego dwa tomy Schriften zur Literatur (Pism o literaturze), które ukazały się w 1970 roku jako wydanie specjalne, były dla wielu nowym odkryciem, chociaż zawierały tylko część recenzji Hessego. Wybór tych pism prowadzi czytelnika od Gilgamesza i mów Buddy aż po piśmiennictwo współczesne. Znajdujemy tu zarówno artykuły i rozważania na tematy literackie, jak i spostrzeżenia na temat własnej twórczości.
Słusznie zauważył Werner Weber w swojej recenzji owych dwóch tomów, że określenie „należy uznać” jest charakterystyczne dla krytyki literackiej Hessego. „Radykalne odrzucenie lub nawet nienawiść kierowały nim rzadko; na jego oceny wpływała raczej sympatia i wynikająca z niej umiejętność akceptacji. Zaakceptować oznacza również umieć zostawić coś w spokoju; zbadać i przyjąć tylko to, co kogoś interesuje. Hesse odpowiadał na literaturę tak, jak odpowiadał
na świat: z głębi medytacyjnej i muzykalnej istoty swojej natury. Jego zdanie na ten sam temat w różnych okresach pozostaje niezmienne jak owa istota rzeczy.”
Wszystkie publikacje związane ze spuścizną Hessego w dziesięć lat po jego śmierci uzupełniły obraz jego twórczości, rozszerzyły znajomość pisarza, dostarczyły nowych elementów do oceny jego 129
twórczości i jego duchowego i politycznego obrazu świata, ale nie zdołają wytłumaczyć szalonego rozgłosu, który pisarz zdobył w połowie lat sześćdziesiątych, przede wszystkim w USA. Jeśli się nad tym zastanowić, to wyżej wymienione książki są dopiero następstwem tego nieoczekiwanego wybuchu popularności.
Kiedy Hesse w 1946 roku został wyróżniony Nagrodą Nobla, był w USA całkowicie nieznany. Pierwsze, najczęściej niezbyt dobre tłumaczenia nie przyniosły sukcesu. Henry Miller jeszcze w roku 1947
zabiegał w wydawnictwach amerykańskich o publikacje utworów Hessego, ale bez specjalnych skutków. Sam pisarz był przekonany, że nie będzie rozumiany i czytany na innym kontynencie. O tym, że jego powieści były na ogół niezrozumiałe dla czytelnika amerykańskiego, pisał „New York Times” jeszcze w roku 1962, z okazji śmierci Hessego.
Jednak w połowie lat sześćdziesiątych, prawie z dnia na dzień, Hesse zostaje odkryty. Zdobywa popularność, bije rekordy sprzedaży i napełnia kasy; zaczyna się boom Hessego. Mimo iż oficjalna krytyka literacka wypowiadała się raczej powściągliwie na temat twórczości Hessego, stał się w ciągu zaledwie kilku lat najpoczytniejszym i najczęściej tłumaczonym pisarzem europejskim ostatniego stulecia.
Według sprawozdań wydawniczych do 1973 roku sprzedano w USA osiem milionów egzemplarzy jego utworów. W 1969 roku liczba sprzedawanych egzemplarzy samego Wilka stepowego w wydaniu kieszonkowym wynosiła miesięcznie ponad trzysta sześćdziesiąt tysięcy, co do dnia dzisiejszego czyni dwa miliony; wydania pojedyncze Siddharthy osiągnęły nawet trzy miliony. Przed wojną w Wietnamie powieść ta, przetłumaczona dzięki staraniom Henry'ego Millera, nie znalazła prawie oddźwięku, a potem nagle zyskała niesłychany rozgłos.
Ten trudny do wyjaśnienia i wielce dyskutowana popularność twórczości Hessego nie ogranicza się tylko do USA. Z Japonii dochodzą informacje o podobnych sukcesach sprzedaży: sześć milionów sprzedanych egzemplarzy. Książki Hessego zostały dotychczas przełożone na czterdzieści dziewięć języków, a to jeszcze nie koniec. W
Australii okładki Hessego również królują w witrynach księgarń; osiemset tysięcy tomów sprzedano w latach 1972 i 1973 na obszarze niemieckojęzycznym; Naryz i Złotousty znalazł się w sierpniu 1972 roku na czele bestsellerów w NRD.
Hermann Hesse to pisarz pozostający w nieustannej opozycji do sił
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rządzących swojej epoki. Jest wrażliwym indywidualistą o własnym spojrzeniu na świat, outsiderem, wyłamującym się co pewien czas z norm i powiązań społecznych i mającym duże kłopoty z podporządkowaniem się normom rzeczywistości. Cała jego twórczość stanowiła jedną wielką autobiografię, dlatego też ten światowy rozgłos należy do przedziwnych fenomenów, jakie zdarzają się w historii wpływu literatury na życie przeciętnego czytelnika.
Wśród czytelników Hessego przeważa młodzież. Młoda generacja nie pyta o normy estetyczne, o zasady kompozycji czy struktury językowe; do niej przemawia przede wszystkim myśl i treść utworów Hessego. Młodzi ludzie są wyjątkowo wyczuleni na uczciwość i wiarygodność wypowiadanych myśli. Ich kryterium ocen i osądów znajduje się najczęściej poza płaszczyzną literacką.
Swoją pierwszą dużą powieścią Peter Camenzind Hermann Hesse zachwycił na początku stulecia młodzież tamtych czasów. Demian poruszył pokolenie powracających do domu z pierwszej wojny światowej; dwadzieścia pięć lat później dyscyplina duchowa Kastalii, siła medytacji i humanizmu zafascynowały tych ludzi, którzy w chaosie zrujnowanego państwa i przegranej wojny szukali nowego ładu.
Tło przeżyć ma decydujące znaczenie dla gotowości przyjęcia twórczości literackiej. Wpływa w istotnym stopniu na jej rezonans, szczególnie w tej grupie czytelników, którzy traktują literaturę jak rodzaj pomocy życiowej , a pisarza jak psychoterapeutę, jak drogowskaz, który szukającym wskazuje prawidłowy kierunek.
Twórczość Hessego zdobyła popularność w czasie wojny wietnamskiej wśród pokolenia, które wystąpiło przeciwko przemocy i bezsensu tej wojny, przeciwko wszechmocy państwa, przeciwko ciągle wzrastającej racjonalizacji i mechanizacji nowoczesnego świata, i przeciwko światu pozbawionemu duszy. To pokolenie nie życzyło sobie, by ktoś układał mu życie; odważyło się wyrazić swoje wątpliwości wobec postępu technicznego epoki.
Ci młodzi ludzie, stojący na uboczu społeczeństwa i wyrażający protest, który potem przyjął bardzo różne, ekscentryczne, dziwne, niekiedy niebezpieczne formy, odkryli w utworach Hessego swoje własne duchowe bolączki, problemy, marzenia i tęsknoty. Widzieli w pisarzu indywidualność, która odważyła się odwrócić plecami od istniejącego społeczeństwa mieszczańskiego i jego stałych, nienaruszalnych wartości; a także człowieka, który odważył się być 131
sobą.
Odnaleźli oni u Hessego w przekonującej formie swoje najważniejsze uczucia, sposób myślenia i zachowania. W jego krytyce cywilizacji, w proteście przeciwko wszelkim formom totalitaryzmu, w umiłowaniu pokoju, w sceptycznym podejściu do wszelkiej władzy, w jego upartej obronie indywidualizmu i wolnego, osobistego prostego życia ludzie ci znajdowali potwierdzenie własnych ideałów. Do tego doszła miłość Hessego do świata Dalekiego Wschodu, co przybliżyło im pisarza jeszcze bardziej niż jego zainteresowanie psychoanalizą, cieszącą się w Ameryce wyjątkową popularnością.
W eseju wydrukowanym na łamach czasopisma uniwersyteckiego
„Yale Review” wymienia się Hessego i Herberta Marcuse'a jako dwóch autorów wyjątkowo fascynujących młodzież amerykańską. Choć nadal istnieją różnice zdań co do tego, czy Hesse miał wpływ na nową orientację społeczną Stanów Zjednoczonych, nie ulega wątpliwości, że pozostawił on trwałe ślady w zmienionej amerykańskiej mentalności.
Tego faktu nie kwestionują nawet krytycznie nastawieni obserwatorzy.
Na początku mógł to być raczej romantyczny mistycyzm, który zrobił z niego patrona hipisów, idola nowego ruchu młodzieżowego, a nawet guru całej generacji nastolatków, ale wkrótce Hesse stał się ideałem i powodem coraz ostrzejszych polemik, hardej krytyki tego ruchu skierowanego przeciw cywilizacji, społeczeństwu i państwu. W osobie Hessego ludzie poznali typ buntownika, próbującego wyłamać się z rygorów, który w młodości zbuntował się przeciwko domowi rodzicielskiemu i panującym konwencjom, a później przeciwko wojnie i układom politycznym współczesności; który protestował, i z nieubłaganą konsekwencją, nie godząc się na żadne ustępstwa dążył do
„wolnego urzeczywistnienia własnej indywidualności.” Tej idei nauczał i podług niej żył.
To, że Hesse stał się tak sławny w USA i że jego książki zyskały taką popularność, związane jest przede wszystkim z dwiema postaciami: z Colinem Wilsonem i Timothy Learem. W swojej książce Outsider, wydanej w 1956 roku w Bostonie w serii portretów pisarzy, Wilson opublikował rozdział o Hessem, gdzie wyraził podziw dla pisarza.
Książka ta, stając się bestsellerem, a potem swego rodzaju wademekum bitników i hipisów, rozbudziła chęć poznania niemieckiego pisarza.
Wkrótce również pewna sławna grupa rockowa przyjęła nazwę „Wilk stepowy” i rozsławiła ją na całym kontynencie podczas tournee po 132
USA.
Timothy Leary, wpływowy docent Uniwersytetu Harvarda, apostoł
hipisów, pisarz i uczony, który w swej posiadłości ziemskiej zwanej
„Kastalią”, położonej w dolinie rzeki Hudson, uprawiał poszerzanie świadomości i który osiągnął powszechną, choć wątpliwą sławę dzięki eksperymentom z narkotykami (chociaż nigdy nie był za ekscesywnym używaniem LSD), uznał Wilka stepowego za swoją ulubioną książkę, a Hessego za największego pisarza, za mistrza i przewodnika po doznaniach psychodelicznych. Hesse stał się Poet of Interior Journey.
Tak brzmi tytuł studium, które Leary i Metzner opublikowali w 1963
roku w „The Psychodelic Review”, w którym czytamy: „(...) przed seansem z LSD musisz przeczytać Siddharthę i Wilka stepowego. Ostatnia część Wilka stepowego jest bezcennym podręcznikiem.”
Hesse jako „cult hero of the psychodelic generation” to ogromne, ale także i brzemienne w następstwa nieporozumienie. Niewykluczone, że teatr magiczny w Wilku stepowym wykazuje niejedno pokrewieństwo z nowoczesnymi eksperymentami ze środkami odurzającymi i że wyprzedził pomysły tego rodzaju. Jednak ani w twórczości Hessego, ani w całym jego życiu nie ma dowodów na to, że pisarz w celu poszerzenia świadomości używał narkotyków albo je polecał. Pomysł, że któregoś dnia stanie się apostołem tych sztucznych doznań i że zostanie obwołany przewodnikiem amerykańskiej subkultury i ruchu protestującego przeciwko istniejącej kulturze, wydałby mu się całkowicie niedorzeczny. „Drogę do wnętrza” Hesse rozumiał zupełnie inaczej: nie jako ucieczkę od świata w irracjonalność bez odpowiedzialności, nie jako omijanie konfliktów przez iluzję lub używanie LSD, lecz jako wysiłek mobilizujący nieustannie własną osobowość. Hesse był moralistą; przemiana świata oznaczała dla niego humanizację. Musi to wyjść od pojedynczego człowieka, to on musi tego dokonać. Należy walczyć o człowieka, o jego wolne pole działania i niezależność, i bronić ich ze wszystkich sił. Nie ma recepty, jak należy to uczynić. „Każdy człowiek jest niepowtarzalny, każdy jest indywidualnością i dlatego zastępowanie sumienia osobistego sumieniem kolektywnym oznacza gwałt i pierwszy krok w kierunku totalitaryzmu...”
Amerykański ruch młodzieżowy traktowany jako fenomen całościowy, reprezentujący opozycję przeciwko istniejącej kulturze, wybrał sobie właśnie Hessego na swojego ulubionego pisarza. Podczas 133
masowych zgromadzeń, festiwali i spotkań czytało się i recytowało Hessego. To spowodowało rozgłos pisarza, wykraczający daleko poza samą literaturę. Przyczyny, o których tutaj można było jedynie wspomnieć i których nie da się w żaden sposób logicznie wyjaśnić, mają najróżniejszy charakter. Opętani zwolennicy Hessego objaśniali go po swojemu i z jego pism czerpali to, co pasowało do ich własnych problemów. Znamiennych cech Hessego, na przykład jego konserwatyzmu, nie przyjmowali w ogóle do wiadomości. Nie rozumieli zupełnie jego utworów i mylnie je interpretowali.
Decydującym momentem mającym wpływ na tak silny rezonans Hessego była bez wątpienia cechująca go otwartość, dzięki której jego wypowiedzi miały charakter szczery, wiarygodny i autentyczny. Prócz tego jego świat obrazów i symboli jest łatwy do przyswojenia. Jednak tej prostoty nie należy mylić z powierzchownym traktowaniem problemu czy też bagatelizowaniem. Jest ona raczej trudną do osiągnięcia sztuką przedstawiania nawet skomplikowanych tematów w sposób jasny i prosty.
Popularność Hessego w Ameryce niewątpliwie z czasem osłabnie, ale wpłynęła ona na rozgłos Hessego w wielu krajach, w tym również na obszarze niemieckojęzycznym. Peter Handke zauważył ze zdziwieniem, że Hesse jest nie tylko romantycznym wymysłem Amerykanów, ale „na pewno rozsądnym, poważnym, wielkim pisarzem.” Zainteresowanie Hessem na całym świecie przyczyniło się do powstania licznych nowych i dużo lepszych tłumaczeń, a jednocześnie do ponownej krytycznej konfrontacji z jego twórczością i do zainteresowania świata nauki jego dziełem. Utwory pisarza znalazły się na listach lektur i w programach zajęć uniwersyteckich. W Ameryce zaczęto studiować twórczość Hessego; powstało wiele prac doktorskich na jego temat. Szczególną rolę odegrał tutaj Theodore Ziolkowski.
Oprócz amerykańskiego zbiorowego wydania dzieł Hessego ukazała się książka opracowana przez Annę Otten pt .Hesse Companion, w której zamieszczono prace amerykańskich germanistów na temat życia i twórczości Hessego. Również w Japonii i w Związku Radzieckim, gdzie Hesse uważany był za „progresywnego realistę”, nie tylko czyta się jego utwory, ale stają się one, jak również jego osoba, przedmiotem studiów.
Zaczyna się okres nowego, obiektywnego rozumienia twórczości Hessego. Fakt jego niespotykanej popularności na nowo poruszył
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kwestię powiązań literatury z rzeczywistością.
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Opinie
Theodor Heuss
Hesse jest niezrównanym mistrzem w opisywaniu pejzażu. Jego obrazy na tle współczesnej literatury niemieckiej sprawiają wrażenie niemal żywych. Jesteśmy trochę rozpieszczeni i wydelikaceni
„nastrojowością” współczesnych dzieł. Hesse również stwarza brzmienia i nastroje, ale wypełnia je konturami, mocnymi i pewnymi kreskami. Z jego opisów emanuje kontemplacja. Przestrzegając ściśle dyscypliny językowej, Hesse sprawia, że treść i forma pejzażu, obrazu natury, przenikają do naszej wyobraźni. Drugą istotną cechą twórczości Hessego jest, moim zdaniem, wspomnienie. Własne życie, doświadczenia, wrażenia z młodości, lata spędzone na rodzinnej ziemi
— to wszystko stanowi tworzywo dla jego sztuki pisarskiej. Jest to bardzo ważny element, albowiem dzięki tym doznaniom jego dzieła zyskują znamiona szczerej prawdy. Na podstawie owych kryteriów można oceniać poetów. Hesse należy do tych, którzy czerpią podniety do pracy z własnego życia: potrafią okiełznać fantazję, cała ich energia twórcza przenika do obrazu, który przedstawiają.
„Das literarische Echo”, 15 września 1907
Klabund
Podziwiam Hermanna Hessego za to, że jako mężczyzna czterdziestoletni znalazł w sobie dość sił, aby jeszcze raz zacząć od początku i stać się nowym, młodym człowiekiem. Jest on jedynym spośród pisarzy swojego pokolenia, któremu się to udało. Jednym zdecydowanym ruchem zrzucił z siebie starą szatę. Ma odwagę zacząć od nowa, pomny starej maksymy tao, mówiącej, że droga, a nie cel stanowi sens życia.
„Die Neue Rundschau”, 1920
Lulu von Strauss und Torney
Ten pisarz obdarzony darem przenikania do wnętrza ludzkiej natury stworzył dziś teorię głoszącą, że każdy człowiek w pewnym okresie życia osiąga swoją właściwą naturę i spełnienie, i wewnętrznie zastyga w tym okresie, mimo iż zewnętrznie się starzeje. Hermann Hesse pozostał w głębi duszy młodzieńcem, tęskniącym, wiecznie poszukującym. Ale poeta ma wiele dusz. Pielęgnując w sobie owego 136
nieśmiertelnego młodzieńca, jego dusza wzrastała jednocześnie wśród wielu przeżyć i cierpień ku świadomej dojrzałości mężczyzny i z perspektywy owej dojrzałości spoglądała wstecz na swoją młodość, interpretowała jej drogę i akceptowała jej prawa.
„Die Tat”, 1922
Alfred Wolfenstein
Dzieło to [Wilk stepowy] przemawia do nas ostrymi, wstrząsającymi, fantastycznymi i jasnymi słowami; wyrasta ono w cudowny sposób ponad sentymentalizm, który niegdyś ogarniał pisarza (w obecnej sytuacji ów sentymentalizm wydaje mu się lepszy niż nieposiadanie uczuć w ogóle). Zamęt współczesnych czasów rysuje się w dziele tego wybitnego, szczerego poety znacznie wyraźniej niż w żywych postaciach, które chwiejąc się, idą z prądem. Można by rzec, iż jest to radośnie witane dotarcie do wciąż jeszcze słabego kręgu zwolenników nowej przyszłości, do wszystkich wrogów owego starego świata jednakowo zafałszowanego w swoich przeciwieństwach, jak i w swoim ładzie... Wilk stepowy jest dziełem przepojonym antymieszczańską odwagą.
„Die Weltbiihne”, 19 lipca 1927
Stefan Zweig
Niezwykła klarowność prozy, mistrzostwo w opisywaniu sytuacji wprost nie do opisania nadają Hermannowi Hessemu (...) wyjątkową rangę w niemieckim pisarstwie (...) W chwili obecnej trudno jest jeszcze wyznaczyć jego sferę, podobnie jak granice jego możliwości twórczych.
Ale nie ulega wątpliwości, że każde dzieło poetyckie, które powstaje dziś po takiej wewnętrznej przemianie Hermanna Hessego, przemianie zarówno rezygnującej, jak i trwającej przy swoim, ma prawo do najwyższej moralnej oceny i do naszej miłości; pewne jest także to, iż przy całym podziwie dla wszystkiego, co pisarz dotąd po mistrzowsku stworzył, nasze oczekiwania wobec niego mogą i powinny być takie same jak wobec autora początkującego.
„Neue Freie Presse”, Wiedeń, 5 marca 1932
Andre Gide
U Hessego tylko forma wyrazu jest ujarzmiona, w żadnym zaś razie wrażliwość i myśl. A to, co hamuje wyrażanie uczuć i myśli, to 137
szczególny szacunek dla umiarkowania, powściągliwości, harmonii i —
w odniesieniu do wszechświata — wewnętrznej spoistości rzeczy.
Następnie jest to rodzaj ukrytej ironii — dar, który, jak mi się wydaje, otrzymało tylko niewielu Niemców. Istnieją gorzkie rodzaje ironii: ulewanie się żółci i złych soków. Inny zaś, szczególnie czarujący gatunek ironii, jaki charakteryzuje Hessego, wynika, moim zdaniem, z umiejętności niezważania na własną osobę, dążenia do samopoznania bez skłonności do samouwielbienia. Ten rodzaj ironii jest przejawem skromności — postawy, która wydaje się tym bardziej godna podziwu, im wyższej rangi dary i wewnętrzne wartości jej towarzyszą.
Wstęp do francuskiego przekładu
Podróży na Wschód, 1942
Tomasz Mann
Dla mnie to zakorzenione w ojczyźniano-niemiecko-romantycznym nurcie dzieło życia, przy całym swoim niekiedy osobliwym indywidualizmie, w sposób humorystycznie przykrym czy też mistycznie-tęsknym odwróceniu się od czasu i świata należy do szczytowych i najczystszych dokonań naszej epoki. Spośród literatów pokolenia wchodzącego w życie wraz ze mną, wcześnie wybrałem właśnie jego — pisarza, który właśnie teraz osiągnął wiek biblijny —
jako najbliższego mi i najbardziej godnego miłości, i towarzyszę jego rozwojowi z sympatią, czerpiącą pokarm zarówno z różnorodności, jak i z podobieństw.
„Neue Zurcher Zeitung”, 2 czerwca 1947
Manfred Hausmann
Jeśli ktoś nie rozumie, że istotą natury Hermanna Hessego jest konieczność cierpienia i umiejętność cierpienia, ten nie potrafi zrozumieć ani jego postawy jako człowieka, ani jego dokonań pisarskich, ani też jego szczególnej sympatii dla mądrości Wschodu, która dla niego, człowieka w latach, jest tak ważna. Nie znaczy to, że Hesse dążył do cierpienia albo widział w cierpieniu zasługę, czy też wręcz pielęgnował swoje własne cierpienie. On przyjmował cierpienie, zarówno fizyczne, jak i duchowe, jako coś, co nierozerwalnie należy do niego, a także do jego pisarstwa.
„Jahrbuch der Akademie der Wissenschaften und der Literatur”, 1957.
138
Martin Buber
Hermann Hesse służył umysłowi, gdy jako nowelista, którym niewątpliwie był, opowiadał o sprzeczności między umysłem a życiem i o walce umysłu ze sobą samym. Właśnie dzięki temu uczynił on bardziej namacalną drogę najeżoną przeszkodami, która niewątpliwie prowadzi do nowej całości i jedności. Hesse służył temu samemu celowi zarówno przez to, co pisał, jak i przez to, jaki był w działaniu jako człowiek, jako homo humanus, występując zawsze tam, gdzie było trzeba, w imię całości i jedności istoty ludzkiej.
„Neue deutsche Hefte”, sierpień 1957
Peter Handke
Przeczytałem książki z ogromnym podziwem i rosnącym zaciekawieniem. Uważam, że Hermann Hesse to nie tylko romantyczny kaprys Amerykanów, ale z całą pewnością wielki pisarz, zasługującym na to, aby się nim ponownie zainteresować.
1970
Peter Hartling
Miałem czternaście albo piętnaście lat, kiedy przeczytałem Pod kotami. W książce tej zostało wypowiedziane coś, co mnie niemal obezwładniło. Autor nie uczynił tego za pomocą zdystansowanego języka przemądrzałych dorosłych; odniosłem wówczas wrażenie, że pisał on z całym zaangażowaniem o faktach, które przeżywał jako młodzieniec, a które my odbieraliśmy tak, jakby się wydarzyły właśnie dziś. Jego fantazje zaś przypominały mi moje własne. Przeczytałem więc również inne książki Hessego. Stał mi się on bliższy niż większość pisarzy, ponieważ przynajmniej mogłem mu zaufać, mimo iż go nie znałem.
O Hermannie Hessem, 1977
Jean Amery
Hesse (...) był kiedyś uważany za poetę wybornie pasującego „do niemieckiego domu”, owego przytulnie nieprzyjemnego domu, w którym trudno było odróżnić prawdziwe złoto od błyszczącej imitacji (myślę tu o wczesnych, przykładnych, chłodnych nowelach szwabskich i pięknej powieści Pod kołami). W innych czasach, podczas pierwszej i 139
drugiej wojny światowej, uchodził on w oczach swoich mieszczańskich czytelników niemal za zdrajcę ojczyzny. Przeceniano Demiana, Wilka stepowego, a zwłaszcza Narcyza i Złotoustego, potem zaś przypinano autorowi etykietę pisarza kiczowatego i sztampowego, na co sobie w żadnej mierze nie zasłużył — podobnie jak na najnowszy zachwyt dła jego dzieł, który via Stany Zjednoczone, spłyconą filozofię dalekowschodnią, buddyzm, Zen, narkotyki, dotarł około roku 1968 do Niemiec ku radości wydawcy Hessego.
„Merkur”, 1978
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